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Kościol w świecie • Kościof w świecie

W ierni K ościoła P olskokatolickiego przed kościołem  w  Passaic, N. Y.

EKUM EN ICZNA  WIZYTA

A rcy b isk u p  a n g l ik ań sk i  dr M. 
R am sey  złożył w izy tę  p rz e d s ta 
w icielom  Kościoła ka to l ick iego  
w e  F ra n c j i .  B yła  to  p ie rw sza  o- 
f ic ja ln a  w izy ta  a rc y b isk u p a  C an -  
t e r b u ry  w e  F r a n c j i  od 1520 r. 
A rc y b is k u p  an g lik ań sk i  odw ie
dził o p ac tw o  ben ed y k ty ń sk ie  
B ec-H ellou in , a rcy b isk u p a  Rouen 
oraz a rc yb isku pa  Paryża .

In s ty tu t  Katolicki w  P a ryżu  
n ad a ł  a rcy b isk u p o w i d r  R a m -  
seyowi d o k to ra t  honoris  causa .

PATRIARCHA O RM IAŃ SK I 
W RZYMIE

P a t r ia rc h a  Kościoła o rm ia ń 
skiego (praw osław nego) K horen  
I odw iedził w  Rzym ie  s e k re ta 
ria t  do sp ra w  jednośc i  ch rześc i
ja n ,  o raz  zwiedzał bazy lik i  r z y m 
skie.

KATOLICY N IEM IECCY  
O  SO BO RZE

W oparc iu  o p rzep row adzo ną  
ank ie tę  s tw ie rd za  się, że k a to l i 
cy n iem ieccy  (NRF), z w y j ą t 
k iem  m łodych  w  w ieku  16 — 
29 lat,  dość żywo in te resow al i  się 
Soborem .

N a nasze j  okładce:
Sw . P iotr — skrzydło tryp
tyku z I poł. X VI w. (ma
larstw o śląskie)

fot. H. Rom anowski

42 proc. k a to l ik ów  je s t  z ad o 
w olonych  z u ch w a ł  Soboru, 26 
proc. n a to m ia s t  je s t  zaw iedzio
nych, p on iew aż  w szystko  zosta 
je „po s t a r e m u ”. 70 proc. opo
w ia d a  się za zbliżen iem  w yznań .

45 proc. k a to l ików  życzy sobie 
w y łączneg o  (stosowania /języka 
o jczys tego w e  mszy św., 39 proc. 
je d n a k  uw aża,  że msza św. w in 
na być  o d p ra w ia n a  po łacinie .

'W s tosunku  do księży p o w ta 
rza  się żądan ie ,  że p o w in n i  to  
być „pobożni i gorliw i d u szp a 
s te rze” .

REFO RM O W ANY KO ŚC IÓ Ł  
ANGLII

P rzed s taw ic ie le  K ościo łów  K on- 
g regacy jnego  i P rezb i te r ia ń sk ie -  
go w  Anglii  usta li l i  p rz e p r o w a 
dzenie unii obu Kościołów na 
r. 1970. Z jednoczony  Kościół o- 
t rzy m a  nazw ę  R efo rm ow anego  
Kościoła Anglii.

Kościół K o n g reg ac y jn y  liczy 
ok. 200 tys. w ie rn y ch  i 1.254 du 
chow nych ,  Kościół P re z b i te r ia ń -  
ski zaś ok. 70 tys. w ie rn y ch  i 
290 duchow nych .

PLANY UNIJNE W  NOWEJ 
ZELANDII

Przeds taw ic ie le  p ięciu  K ościo
łów w  N owej Ze land ii:  ang l i
kańskiego, kongregacy jnego ,  me- 
todystycznego, p rezb i te r iań sk ie -  
go i Z jednoczonych  Kościołów 
C hrześc i jań sk ich  — p os tano w i
li dążyć w szelk im i sposobam i do 
z jednoczenia  rep rezen tow an y ch  
Kościołów.

INTERKOMUNIA  
TYLKO W W YPADKACH  

K O N IEC ZN O ŚC I

P a t r ia rc h a  K on s tan ty no po la  
A ten ago ras  ostrzeg ł Kościoły 

. p raw osław ne ,  że in te rko m un ia  
(korzystan ie  ze św ią ty ń  innych 
w y znań  dla celów li turgicznych) 
między Kościołem p ra w o s ła w 
n ym  i inn ym i Kościołami jeszcze 
nie is tn ieje .  P a t r ia r c h a  s tw ie r 
dził, że sporadyczne korzys tan ie  
ze św ią ty ń  p ro tes tanck ich ,  k a 
tolickich i in. d la  odp raw ien ia  
li turg ii p raw o s ław n e j  było  spo

w odow ane  ty lk o  koniecznością. 
P r a c e  ekum en iczn e  i dążność do 
jedności ch rześc ijan  mogły s tw o 
rzyć  w rażen ie ,  że „chrześcijan ie  
p raw o s ła w n i  mogą się spow iadać  
i p rzy jm o w ać  k om u n ię  od k a p 
łanów  ka to l ick ich  i duch ow ny ch  
innych  denom inac ji  i na odw rót:  
w ie rn i  n ie p raw o s ław n i mogą 
orzy jm ow ać  ' s a k ra m e n ty  św. od 
k ap łan ó w  p ra w o s ła w n y c h ”. T a 
kie decyzje  jeszcze nie zostały 
w y d a n e  i ta k a  sy tu ac ja  jeszcze 
n ie  is tnieje .

ARCYBISKUP METROPOLITA  
KRAKOWSKI —  
KARDYNAŁEM

W śród nowo m ian o w a n y c h  k a r 
dyn a łó w  znalaz ł się rów nież  ks. 
K aro l  W ojty ła ,  a rcy b isk u p  m e 
tropoli ta  k rak ow sk i .  N om inac ja  
ta  nie je s t  sp ec ja ln ą  n iespodz ian 
ką. W Kościele rzym sko ka to l ic 
k im  oczekiw ano  jej od śm ierc i  
k a rd y n a ła  S. Sapiehy. W ta j e m 
niczeni m ów ią , że oczek iw anie  to 
t rw a ło  d la tego  tak  długo, iż n ie 
k tó ry m  polskim  dosto jn ikom  
koście lnym  nie odpow iad a ła  k o n 
cepcja  dwóch k a rd y n a łó w . „ J e 
d en  Bóg, jed en  Kościół, jeden  
k a rd y n a ł"  o to  zasada , k tó r a  m ia 
ła obowiązywać. Jed en  ośrodek 
w pływ ów , ośrod ek  dyspozycy j
ny... Mons. A. Casaroli,  k tó ry  
n ie d a w n o  b aw ił  w  Polsce z m i
sją  specja lną , doszedł jed n ak  do 
in ny ch  w n ioskó w  i... chyba s łusz
nych.

M am y wiec nowego k a rd y n a ła .  
W praw dzie  ty tu ł  ten  od pew nego  
czasu w y m ien ia  się w  Polsce 
najczęściej w  dość n iec iekaw ych  
okolicznościach, a le  — jes teśm y 
o p ty m is ta m i  i m am y  nadzie ję ,  że 
z chw ilą  u zyskan ia  tej godności 
p rzez  ks. a rcy b isku pa  K. W oj
tyłę n as tąp ią  pożąd ane  zmiany. 
Cieszym y się więc razem  z B ra ć 
mi z Kościoła rzym skokat.  i n o 
w em u  Księdzu K a rd y n a ło w i  ży
czym y dużo sukcesów  w  pracy  
dla Kościoła i d la  Po lsk i  L ud o 
wej.

W YCIECZKA MŁODZIEŻY  
POLONIJNEJ

13 lipca  br. przybędzie  do P o l 
ski g ru p a  (ok. 100 osób) m łodz ie 
ży po lon ijne j  z USA. K om ite t
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KOMUNIKAT  
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEM II TEOLOGICZNEJ

„Żniwo wielkie, a robotników mało" —  mówił kiedyś 
Chrystus do apostołów.

Tymi słowami co roku zwracamy się do ludzi młodych, 
zachęcajqc ich do podjęcia studiów teologicznych, a w 
konsekwencji pracy duszpasterskiej wśród wierzqcych 
Polaków w kraju i za granicq (USA i Kanada).

Młody człowieku! Jeśli czujesz powołanie do kapłań
stwa —  zostań studentem Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej —  jedynej w świecie uczelni ekumenicznej, 
wychowującej młodzież w duchu rzetelnej pobożności, 
postępu i tolerancji.

Złóż podanie o przyjęcie na studia w roku akademic
kim 1967 68. Podanie wraz z dokumentami prześlij na 
adres:

Rada Kościoła, Warszawa, ul. Wilcza 31.
Do podania dołqcz życiorys, świadectwo dojrzałości 

i zaświadczenie lekarskie.
Szczegółowych informacji żqdaj pod wyżej wskazanym 

adresem. Zgłoszenia przyjmowane sq do 2 lipca 1967 r. 
Nie zwlekaj!

o rgan izacy jny  wycieczki sk ła d a  
się z p rzeds taw ic ie li  Po lsko -N a-  
rodowego K ato lick iego  Kościo ła  
oraz Po lsko -N aro do w ej Spójni. 
P rzew od n iczącym  K o m ite tu  je s t  
ks. J. T. J a k u b ik ,  w icep rz ew o d 
niczącą p. B. G ro cho w sk a ,  s e k re 
ta r z e m  ks. sen ior F. S. Banaś, 
sk a rb n ik ie m  — p. W. Ju szk ie -  
wicz, p rezes  Pol.-N ar .  Spójni ,  do 
radcą  techn icznym  — red. L. 
Dende. Rolę gospodarza  w yciecz
ki pełn ić  będzie  Z rzeszenie  S tu 
d en tów  Polskich.

Młodzież po lon ijna  zwiedzi 
Poznań .  B iskupin , Gniezno, 
K ruszw icę , G orzów, Szczecin i 
Koszalin , T ró jm ias to ,  W łady s ła 
wowo, F rom bo rk ,  Elbląg, Ś w ię tą  
Lipkę, Giżycko, Ruciane , Żelazo
w ą  Wolę, W arszaw ę, K azimierz,  
W rocław , K atow ice ,  Chorzów, 
O święcim  i K rakó w . J a k  w id z i
m y p ro g ram  je s t  ogromny.

Ks. J. J a k u b ik  w y jaśn ia ,  że 
nie je s t  to zw ykła wycieczka, ale 
,.Kurs w iedzy  o Polsce  i o  P o l-  
skoka to lick im  Kościele'". W  w y 
cieczce b io rą  ud z ia ł  s tudenc i i 
s tu d en tk i  — w  ogrom nej w ię k 
szości w y znaw cy  P.N.K. K ościo
ła, o raz  k i lk u  nauczycie li  szkół 
publicznych. P ro t e k to ra t  n ad  w y 
cieczką ob ją ł  N acze lny  B iskup  
P.N.K. — ks. dr. L. G rochow ski.

W a r to  jeszcze zasygnalizow ać 
bard zo  m iły  fak t ,  że p. S ta n is ła 
w a  S iecz k o w sk a - In sad o w sk a  
u fu n d o w a ła  m iejsce  dla jednego  
uczes tn ika  wycieczki. W a ru n e k ?  
Miejsce to  o t rzym a  a u to r  n a j l e p 
szej p racy  pt. „Co w iem  o Polsce 
dzis ie jszej” . K to  będzie  ty m  
szczęśliwym dow iem y się po 15 
czerwca.

SC H IZM A  W  KOŚCIELE  
PREZBITERIANSKIM

R óżnice zdań  odnośn ie  u d z ia 
łu  Kościo ła  p rezb i te r iań sk iego  
w K a m e ru n ie  w  ru ch u  e k u m e n i
czny m  do prow adziły  do p o w s ta 
n ia  schizmy. G dy w  1958 r .  K o 
ściół p rzy łączy ł  się do R ad y  E- 
k um eniczne j  część p a s to ró w  i 
św ieck ich  n ie  uzna ła  tego k r o 
ku. W s tyczniu  br. podczas sy 
nodu, k tó ry  odbył się w  E la t  
Ebolowa, pas to rzy  i św ieccy o- 
puśc i l i  o b rad y  i zgrom adzil i  się 
w  p rzy leg łe j  kap licy . T a m  też 
zd ecydow ali  się zorgan izow ać  
n ow y Kościół pod  nazw ą  P re z -  
bit. Kościoła R eform ow anego .
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Ż A L  M l  L U D U

E W A N G E L I A

według ś w .  Marka (8.1—9)

Onego czasu. Gdy w ielka rzesza była z Jezusem, a nie m iała co jeść, 
przywoławszy uczniów, rzekł im: Żal mi tego ludu, bo oto już od trzech 
dni trw ają  przy mnie, a nie m ają co jeść, a jeśli ich puszczę zgłodniałych 
do domów ich, ustaną w drodze, bo niektórzy z nich przyszli z daleka. 
I odpowiedzieli Mu uczniowie Jego: Skądże by ich mógł kto nakarm ić 
chlebem  tu  na pustkowiu? I zapytał ich: Ile chlebów macie? A oni rzekli: 
siedem. I rozkazał rzeszy usiąść na ziemi. I wziąwszy siedem chlebów, 
dzięki czyniąc łam ał i dawał uczniom swoim, aby przed nich kładli; 
I kładli przed rzeszą. Mieli też trochę rybek i te  błogosławił i kazał przed 
nich położyć. I jedli tedy i nasycili się i zebrali, co zbywało z ułom ków. 
siedem koszów. Ą  było tych  co jedli, około czterech tysięcy; I odpra
wił ich.

dy  szalona burza lub  gw ałto
w n y  huragan  prze jdą  po lesie, 

patrzcie na spustoszenie: w y 
darte  z  ko rzen ia m i drzewa,  
p o łam ane  w y so k ie  sosny, po
chy lone  św ierk i .  W śród  ogól

nego spustoszenia  jed en  ty l k o  po tężny ,  rozło
ży s ty  dąb uszedł klęski.. .  Dlaczego ty l k o  dąb,  
ja k  g d y b y  św ia d e k  p rzesz łych  chw il ,  pozostał  
na miejscu? I dlaczego nad  n im  m oc bu rzy  nic  
za tr ium fow ała?  Jedna  tego p rzyczyna: ten  
dąb p rzygo tow ał  się na tak ie  burze, bo gdy  
inne  drzew a  zapuszcza ły  sw e korzen ie  w  
w ierzchn ie  w a rs tw y  ziem i,  on sięgał k o r z e 
n ia m i  suiymi szeroko  i głęboko do je j  w n ę 
trza. Dlatego  stoi i t r iu m fu je .

Podobnie  ja k  d rzew o  ;w z iem i,  ta k  uczucie  
miłości zapuszcza  ko rzen ie  w  sercu. G d y  ap. 
P aw eł prosi Boga Ojca, a by  w s zy s c y  ludzie  
poznali g łęboko  m iłość  Jezusa, to w s k a z u je  
ró w n ież  pośrednio, że m iłość  S y n a  Bożego  
m u s i  g łęboko  w rosnąć w  ich serca.

Żadna m iłość  z ie m s k a  n ie  m oże  się równać  
z potęgą m iłośc i Jezusa  C hrystusa , bo miłość  
w  sercu c z łow ieka  rośnie p ły tko ,  zw ycza jn ie  
na jego pow ierzchni.  N ierzadko  jedno  n ie 
p r zyc h y ln e  s łówko, c zasem  mała n ieuw aga  
z r y w a ją  złotą nić. J a k ż e  inaczej je s t  u  Boga!

Jeże l i  zachoru je  k to ś  w  nasze j  rodzinie,  
np. ojciec lub m a tka ,  a lekarz  przep isze  le 
kars tw o,  to  na  p ew n o  s ta ra m y  się j e  na 
być, aby  ch orem u  ulżyć. C h o d z im y  i s z u k a 
m y  tego lekars tw a. N ieraz  nie z n a jd u je m y  
go w  ro d z in n ym  m ieście ,  u d a je m y  się do

drugiego i trzeciego, sp r o w a d z a m y  je z za
granicy. D laczego ty le  starań i zab iegów  
w o kó ł  chorego? Bo miłość, ja ką  ż y w im y  ku  
n ie m u , n a k a zu je  n a m  podjąć w sze lk ie  w y 
siłki, m iłość  nas do tego przynagla.

J e zu s  C hrys tu s  po lekars tw o  dla chorych  
d usz  ludzk ich  w ybra ł  się jeszcze  dalej n iż  do 
odległego miasta, bo aż na ziemię. Opuścił  
niebo, p rzy ją ł  na siebie postać śm ier te lnego  
człowieka , by  nas zbawić. P rzyszed ł  na 
świat, by  p rzyn ieść  przebaczenie ,  zbaw ien ie ,  
szczęście. „ A lb ow iem  S y n  C złow ieczy  nie  
przyszed ł ,  a by  M u służono, ale by  s łużyć  i 
oddać życie  sw o je  na  o ku p  za w ie lu ” (Mk.  
10, 19). Z yc ie  oddał za nasze szczęście, za 
zb a w ie n ie  naszych  dusz,  za spokó j naszych  
su m ień !  S a m  o sobie pow iedzia ł,  że  n ik t  nie  
m a miłości w ię k s z e j  nad tę, k tóra  każe  ż y 
cie sw o je  oddać za przy jació ł  swoich. On je  
oddał.

A  m y ,  chrześcijanie , czy  je s te śm y  warci  
te j bezgraniczne j o fiary  S yn a  Bożego? Czy  
j e s te ś m y  przy ja c ió łm i Jego?

N ieszczęśc iem  n a jw ię k s zy m ,  ja k ie  cz łow ie 
ka  spo tkać  m oże , jes t  grzech. T o  on pozba
w ia  nas  p rzy ja źn i  z  Bogiem. K a żd y  czło
w ie k  obciążony grzechem  m u s i  m ieć  g łębo
k ie  przeko na n ie ,  że  sam oczyszczenia  siebie  
dokonać nie może, że  jes t  m u  p o tr zebna  łas
ka Boża: ,,Beze m n ie  n ic  u c zyn ić  nie m o ż e 
c ie” — m ó w i  Zbaw icie l,  a św . P aw eł  do 
daje: „ W szys tko  m ogę w  ty m ,  k tó r y  m n ie  
um acnia , ,w C hrys tu s ie  Jezusie".  Miłość J e 
zusow a  sprawiła, że  prześladow ca S za w e ł

stał się w  c u d o w n y  sposób B o ży m  n a czyn ie m  
w yb ra n ym ..  Tę  m iłość  głosił późn ie j  p rzed  
w sz y s tk im i  narodami. Co za upodobanie  i 
u koch a n ie  tych, k tó r z y  s taw ali  n a w e t  p rze 
c iw  jego nauce!

„Zal m i  tego ludu, bo j u ż  od strzech dn i  
t rw a  p rzy  m n ie ” — m ó w i  Jezus  w  d z is ie j
szej ew angeli i  (Mar. 8, 2). To  p ię k n y  o b ja w  
tk l iw ośc i Boga  — Człow ieka. Ż a ło w a ł tych ,  
k tó r zy  p r z y  n im  trw a l i  — ża łu je  tych ,  k tó r zy  
od n iego odstępują . J e d n y m  i d ru g im  prag
n ie  p rzy jść  z  pomocą: tych  będzie karm ił ,  
b y  w  drodze nie ustali, ta m ty c h  o b m y je  
krw ią  swoją , by  g n ie w u  Bożego na  siebie  
w ięce j nie  ściągnęli . Jednych  i drugich  po 
m ieści  w  s w y m  sercu , p e łn y m  miłości i dob
roci.

B p  H odur głęboko odczuł słowa dz is ie jsze j  
ewangelii .  W sw e j  „A po ka lip s ie” poświęcił  
osobny  rozdzia ł z a ty tu ło w a n y  w łaśnie  ew an-  
g e l i jn y m  s ło w em  „Zal m i  lu d u ”. „C hrystus  

c z y ta m y  ta m  — rozpoczął sw ą pracę m e 
sjańską  od roli zan iedbanej,  n ieupraunonej,  
zachw aszczone j  — od ludu. „Zal m i  lu d u ” 
powiedzia ł,  patrząc na głodne, nędznie  odzia
ne, w y z y s k iw a n e  i podeptane  m a sy  pospoli te 
go narodu...  I zb l iży ł  się do niego. U czynił to  
z n ies łychaną  miłością...  chciał pozyskać  d u 
szę ludu  dla sw ojego  boskiego planu. P r zy 
niósł m u  w ie lką  i dobrą n o w in ę  — e w a n 
gelię”.

P o lsk i  N a ro d o w y  K ato l ick i  Kośció ł p o 
wstał ,  by  s łu żyć  łudow i, lud troską  otoczyć, 
nieść przed  n im  pochodnię  w ie d zy  o Bogu  
i o świecie, o jczystego  ję z y k a  bronić i  u tra 
coną rangę miłości ch rześc ijańsk ie j  p r z y 
wrócić. Ta  m is ja  jeszcze  się n ie  przeżyła ,  
ona trwa  i trw ać  będzie  tak  długo, ja k  d łu 
go będzie  is tn ia ł lud polski,  jego s łuszne  re 
ligijne p o tr zeby  i jego du chow a  niewola.

Z  p rzyd ro żn ych  św ią tk ó w  Podhala i z  p r y 
m i ty w ó w  lu d o w e j twórczości rzeźb iarsk ie j  
K a szu b ó w  i M azurów  spogląda na uczc iwą,  
rzetelną pracę polsk iego  chłopa i robotn ika  
f ra sob liw y  Jezus, a na  w id o k  ka żd e j  n iespra 
wied l iw ości ,  każdego bólu i u d ręk i  — szepce  
cicho, ja k  za dni b ib l i jnych:  „Zal m i lu du ”.

KS. M.P.

CZERWIEC — LIPIEC

N 25 Łucji, W ilhelma
P u 26 Jan a ,  P aw ia
W 27 Marii, W ład ys ław a
S 28 Leona, Iren eusza
Cz 29 P io tra ,  P a w ła
P 30 Emilii,  L ucyny
S 1 Haliny , M ar iana



O dkryły przez archeologów  w  A leksandrii 
stary am fiteatr rzym ski.
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II 1

IJ 1
■ i  * * E t iopia  (z greck iego  „e th :opos" — b r u n a t 

n a  tw arz) zw a n a  rów nież  A bisynią ,  j e s t  
sw ego rodzaju  u n ik a te m  w śród  k ra jó w  

a fry k ań sk ic h .  W yró żn ia  ją  p rzed e  w szys tk im  
fak t .  że nigdy n ie  b y ła  kolonią ,  że p rzez  ty 
siąclecia zachow ała niepodległość o raz  to, że 
od n a jd a w n ie jszy ch  czasów jes t  k r a je m  
chrześc ijańsk im .

Dzieje  E tiopii s ięga ją  b a rd zo  odległych 
czasów. Is tn ia ło  tu  s ław ne  p a ń s tw o  A ksum  
z oś ro dk iem  s to łecznym  o tej sam ej nazwie, 
w  k tó ry m  po  dzień dzisiejszy p rz e t rw a ły  
ru iny  całego kom pleksu  budow li pa łacowych. 
K res potędze A k su m  położyli m uzu łm an ie .

O kres  dziejów Etiopii od VI do X IV  w . 
je s t  n a jm n ie j  znany. K ra j  pogrąży ł się w 
zamęcie w ojen  — przec iw ko  m uzu łm ano m  
z Północy i przec iw ko poganom  z Południa .  
W  X I I I  w . w ładzę  o b e jm u je  dynast ia  w y 
wodząca się w ed łu g  legendy  od S a lom o na  
i k ró low ej Saby. Nic to  je d n a k  nie  zmienia 
w  sy tuac j i  k ra ju .  N ad a l  t r w a ją  w ojny . W 
X V I w. n a jeż dża ją  od s t rony  Som ali  m u 
zułm anie , n as tępn ie  p lem iona  G a l la  i F a la -  
szowie. I tak  aż  do czasów najnow szych ,  do 
n a jaz d u  Mussoliniego, Etiopia w alczy  raz
0 rozszerzenie  sw ego  te ry to r iu m , to  znowu 
w  obron ie  sw ej niepodległości.

Etiopia składa się  z  c z te r e ch  prow incj i  — 
Amhara,  Szoa ,  T igre  i Godźam.

Ludność  ob e jm u je  trzy grupy  e tn iczne:
— z se m it y z o w a n e  lu d y  k u sz y c k ie ,  m ó w ią c e  j ę 
zykam i s em ick im i  (A m h a ro w ie ,  T igrejczycy . . . )
— lud y  ku sz yck ie ,  m ó w ią c e  język am i k u szy c -  
kim i (Gal la,  S om al i jczycy )
— lud y  n i l tyck ie  (Baria,  Kunam a)

M ie szk ań cy  Etiopii u w ażają  stę  za b ia łych .

Obecny w ładca  Etiopii cesa rz  H aile  Se- 
lassie p od e jm u je  w y s i łk i  aby  k ra j  zm o dern i
zować i przyswoić mu zdobycze w spółczes
nej nauk i i techniki.  J e s t  to p raca  t r u d n a
1 nie może zby t szybko przynieść wielk ich  
rezu lta tów . W praw dzie  osiągnięcia są znacz
ne. ale  w głębi k ra ju  p a n u je  jeszcze ś r e d 
niowiecze. Dzieje się to m.in. dlatego, że n a 
w et  w ładza  cesarza nłe sięga do w szystk ich

w k ra ju  „Zdoby

Nad jeziorem  Tana m nisi koptyjscy odpra
w iają  sw e obrzędy.

K ościół skalny św . Jerzego w yku ty  w  for
m ie krzyża greckiego.



SKĄD TYLE KOSCIOLOW?
za k ą tk ó w  k ra ju .  Jeszcze w  1955 r. a m e r y 
kań sk i  au to r  Jo h n  G u n th e r  pisał,  że w E tio 
pii „są jeszcze te ry to r ia  w  pobliżu gran icy  
sudańsk ie j ,  na k tó ry c h  nie m a  fak tyczn ie  
ad m in is tra c j i"  i są takie ,  k tó ry ch  cesarz  
n igdy n ie  widział .  J e s t  wiąc E tiopia  jak  k a ż 
dy inny  k ra j  a f ry kań sk i ,  k r a je m  k on tras tów , 
zaskaku jących  n iespodzianek, gdzie w iek X X  
kró lu je  obok bardzo  w y raź n y ch  re l ik tów  
średniowiecza.

Różne stroje, różne wiary

W ystarczy  mały w yp ad  ze stolicy, chociaż
by do Gondar. Miasto to p ią te  co do w ie l 
kości w śród  m ias t  E tiopii (22 tys. m ieszkań 
ców), było n iegdyś stolicą k ra ju .  P osiada  24 
kościoły. O dosto jnej przeszłości świadczy 
zamek (mocno n adsza rp n ię ty  zębem czasu), 
k tó ry  ze w zględu  n a  s ty l i okazałość rów nie 
dobrze mógłby s tać  gdzieś na  górach  A p e
nińskich. Na p lacu stoją ładne lim uzyny tu r y 
stów, chłopcy noszą dżinsy, roz legają  się 
dźwięki rad ia  tranzystorowego.. .  W iek XX! 
Ale w  w ąsk ich  uliczkach, zatłoczonych 
k rzykliw ych , b rudnych ,  p rzed  sk lep ikam i 
rzem ieś ln ików  życie p łyn ie  jak  p rzed  w ie 
kami, ja k  za cesarza  Fazil idasa , założyciela 
m ias ta .  Większość kob ie t  u b ra n a  w t r a d y 
cyjne szamma, długie, białe szaty, d y skre tn ie  
haftow ane.  N iek tó re  m a ją  n a  czole w y ta tu 
ow any krzyż — niezniszczalne znamię 
chrztu. Również mężczyźni noszą szam m a, 
ale z bardzie j  solidnego, ciężkiego m a te r i a 
łu. N iek tórzy  m a ją  głowy o k ry te  b ia łym  t u r 
ban em  (kobe), w  ręk u  noszą złocony krzyż, 
m is te rn ie  cyzelowany. Są to  kaDłani.  Dzieci 
kobiety  i mężczyźni w i ta ją  ich g łębokim  po
kłonem, n iek iedy  p rzy k lę k a ją  i ca łu ją  krzyż.

P rzed  kościołem w ie rn i  p ad a ją  krzyżem, 
ca łu ją  ziemię lub  m u r  ścienny. Te objaw y 
zew nętrzne j ,  m an ifes tacy jne j  pobożności są 
bardzo  rozpowszechnione.

Wiele św ią tyń  chrześc ijańsk ich  posiada 
ksz ta ł t  okrągły . D achy  są k ry te  strzechą. 
Kościoły te różnią się od dom ów  m ieszka l
nych ty lko  wielkością. Ten sposób budow y 
p rz y ją ł  się w  XV w. n a  sk u tek  p rze ś la d o 
w ań  ze s tro ny  m ahom etan .

O kreślenie ,  ze Etiopia  je s t  k r a j e m  chrześ
c i jańsk im  posiada c h a ra k te r  raczej um ow ny. 
W praw dzie  nie ma tu  jeszcze ścisłych s t a 
tys tyk , z k tó ry ch  m ożna by było czerpać  d a 
ne  dotyczące ilości mieszkańców, czy też  ich 
przynależności w yznaniow ej,  n iem nie j  je d 
n ak  można s tw ierdzić ,  że znaczna część

m ieszkańców  — p ew nie  praw ie  połowa — 
w yzn a je  islam, pew n ą  specyficzną fo rm ę j u 
daizm u o raz  an im izm  (pogaństwo).

W schodnia część k r a ju  zam ieszkana  przez 
Som ali jeżyków  jes t p ra w ie  całkowicie  m u 
zu łm ańska .  W mieście H a ra r  z n a jd u je  się 
s łynny  m eczet O m ara  al Din. E ry trea  na" 
północy je s t  p rzy n a jm n ie j  w  60 proc. m u 
zu łm ańska.

W śród różnych g ru p  etnicznych, zamiesz
ku jącyc h  Etiopię, szczególnie in te resu jący m  
zjaw isk iem  są  F alaszow ie („obcy”) — czarni 
Żydzi. Ich ilość oblicza się n a  50 tys. Miesz
k a ją  zw ar tą  kolonią  n a  północ od jeziora 
Tana.

Fa laszow ie  żywią p rzekonanie ,  że p rzybyli 
do A fryk i w  czasach kró la  Salom ona. F a k 
tycznie przybycie  to należy odnieść do roku 
722 i 586, kiedy Żydzi uciekali p rzed p rze 
ś ladow an iem  kró la  S argona  i N abuchodono- 
zora. N astępn i em ig ran c i  żydowscy przybyli  
do Etiopii w  okresie  I—V II w.n.e. Udało im 
się n a w e t  naw róc ić  na jud a izm  szczep a f r y 
k ań sk i  A gaw , k tó ry  dał Etiopii j e d n ą  z d y 
nastii  rządzących  (VI—X II I  w.). Większość 
Żydów  p rzy ję ła  później ch rześc ijańs tw o. F a 
laszowie, k tó rzy  sam i s iebie  zwą „dom em  
Iz r a e la ” , n ie  zna ją  język a  heb ra jsk ieg o  i nie 
chcą w ierzyć , że mogą istnieć Żydzi biali, 
zachow ali judaizm . Oczywiście, nie b ra k  w 
ich jud a iżm ie  znacznych  domieszek e lem en
tów  pogańskich . Fa laszow ie  żyją  w  d obro 
w olnym  gecie, żenią się ty lko  między sobą 
i są zapa trzen i  w  sw ą przeszłość.

Etiopia, jeś li n a w e t  nie je s t  k ra je m  d o 
głębnie  chrześcijańsk im , to w  każdym  bądź 
razie m ożna ją n azw ać  k ra jem  b ib l i jnym . 
Świadczy o ty m  i ty tu ł  cesarza :  „N am ies tn ik  
Boga, Zdobywczy L e w  plem ien ia  Ju dy .  kró l 
S io nu ”, św iadczy  pochodzenie  g łów nych 
g rup  ludnościow ych  (Chamici i Semici), 
im iona mężczyzn i ko b ie t  o raz  zach ow yw an e  
zwyczaje, ja k  — obrzezan ie  (przed chrztem), 
of ia row anie  p ierw ocin  Bogu — S tw orzycie lo
wi, obrzędy weselne, obow iązek poślub ien ia  
w d c w y  p rzez  b ra ta  zm arłego  m ęża  itp.

Przypadek zrządził

D w aj rozbi tkow ie  feniccy ok. 340 r. p rz y 
w ędro w al i  cd Morza Czerwonego na  dw ór 
A zanasa, k ró la  A ksum . O baj byli chrześci
ja n a m i i śmiało m an ifes tow a li  swą w iarę .  
P od  ich w p ływ em  A zanas  p rzy ją ł  chrzest. 
W ślady  k ró la  poszedł dw ór i w ie lu  jego 
poddanych . U rad o w an i  rozb itkow ie  p ośp ie 
szyli z wieścią do św. A tanazego, p a tr ia r c h y  
A leksandr i i ,  ten  zaś m ianow ał jednego  
z nich — św. F ru m e n c ju sz a  m e tropo li tą  
A ksum .

W ow ych  czasach n ieda lek i Egipt p rzeży 
w ał  b u jny  rozk w it  ch rześc ijańs tw a .  Szcze
gólnie w  G ó rn y m  Egipcie rozw ijało  się ży
cie zakonne. N a sk ra ju  pu s ty n i  i n ad  Mo
rzem C zerw onym  osiedliło  się w ie lu  anacho- 
retów, aby w  sam otności  kon tem plow ać  
w ielkość Boga. Wieść o n aw ró cen iu  A ksum  
spow odow ała , że część egipskich p u s te ln i 
ków  przeniosła  się do now o naw róconego  
k ró le s tw a  zak łada jąc  tu  k lasz to ry  i o rg an i
zując życie li turgiczne.

T a k  więc p ie rw o tny  Kościół w  Etiopii 
związał się z p a t r ia r c h a te m  w A leksandr ii ,  
od k tó rego  p rz y ją ł  zw ierzn ika , zw anego abu-  
ną, k a len d a rz  i obrządek  kop ty jsk i  (język 
kop ty jsk i  — póżnoegipski). G d y  w  451 r. po 
soborze cha lcedońsk im  Kościół k op ty jsk i 
w  Egipcie ze rw ał zw iązek z Kościołem 
W schodnim  i Zachodnim , p rzy jm u jąc  m ono- 
f izytyzm  (dok tryna  mówiąca , że C hrystus  
posiadał ty lko  je dn ą  n a tu rę  boską) Kościół 
etiopski nie w ypow iedz ia ł  się zdecydow anie  
po s t ron ie  w y zn aw c ó w  m onofizy tyzm u i w  
k ażd y m  w y p ad k u ,  k iedy to  "tylko było  m o 
żliwe k o n ta k to w a ł  się z p a t r ia r c h ą  k a to l ic 
k im  w  A leksandr ii .  Nie znaczy to  jednak ,  
żeby m nisi  egipscy nie s t a ra l i  się p rzeszcze
pić d o k tryn y  monofizyckiej n a  te ren  Etiopii .

Z e rw an ie  Kościoła e tiopskiego z k a to l icyz
mem nas tąp i ło  w  sposób dość p rzypadkow y.

W drugie j  poł. V II  w. n a  s k u te k  o p a n o w a 
nia Egip tu  p rzez  m ah om etan .  Kościołowi 
e t iopsk iem u zagrażało  ca łkow ite  odcięcie od 
św ia ta  chrześcijańsk iego  i b r a k  b iskupa. 
W ówczas zdecydow ano się n a  przy jęc ie  ab u -  
n y  monofizyckiego. M im o to s tosunk i z p a t 
r ia rc h a te m  monofizyckim  w  A le ksand r i i  nie  
były na jlepsze  do tego s topnia ,  że w IX  w. 
p a t r i a r c h a t  pozbawił Etiopię b iskupa  na  
przeciąg  80 lat.

W 1441 r. Kościół e tiopski w y s ła ł  sw ych 
delega tów  n a  Sobór F lo renck i  i p rzys tąp i ł  
do unii z Kościołem rzym skokato l ick im . 
A k t  ten  nie m ia ł je d n a k  ża dn ych  n as tęp s tw  
p rak tycznych .  D opiero  w  1521 r. wobec 
groźby is lam u  a b u n a  M arkos  i cesarz  L eb n a  
D enghel w yraz i l i  p ragn ien ie  połączenia  się 
z Rzymem.

Szczera w o la  zjednoczenia, k tó rą  p rz e j a 
wił Kościół etiopski, została  zniszczona przez 
m is jo na rzy  rzym skokato l ick ich , k tó rzy  — 
nie licząc się z oby cza jam i ludności e t iop 
skiej,  z t r ad y c ją  miejscowego Kościoła — 
w  sposób b ru ta ln y  zaczęli w p ro w ad za ć  re 
fo rm y  rzym skie . P o r tu g a lc zy k  Berm udez , 
jezuici h iszpańscy  P. Paez  i A. M endez do
p row adzil i  sw ym i p ra k ty k a m i  do w ojny  do
m ow ej i ca łkow itego  usunięc ia  z k r a ju  m i 
sjonarzy  kato lickich . P ow ołan ie  h ie ra rch i i  
ka to l ick ie j  ob rządku  etiopskiego i rzy m sk ie 
go nas tąp iło  dopiero  w  1961 r. W cześniej 
p róbow ali  to  zrobić Włosi, ale  osiągnęli to 
tylko, że po w y pędzen iu  ich o ku p acy jn y c h  
w ojsk , m usie l i  opuścić k ra j  w szyscy m is jo 
n a rz e  włoscy.

KOŚCIÓŁ RZYMSKOKATOLICKI

W pop rzednich  r o zw a ża n ia ch  o począ tkach  i ro z 
w o ju  ch rześ c i ja ń s k ich  w y z n a ń  z a jm o w a l i ś m y  s ię  
c h r ze ś c i ja ń s tw e m  w sc h o d n im .  Z kole i n a le ż y  się  
za jąć  c h r ze ś c i ja ń s tw e m  zach odnim .

W śród  w y z n a w c ó w  K ośc io ła  R z y m sk o k a to l i ck ie 
go pan ilje  m y ln e  przek o n a n ie ,  że p o m ięd zy  ich  
K o ś c io łe m  a ch r ze ś c i ja ń s tw e m  za ch o d n im  n a le ż y  
p o sta w ić  z n a k  r ów nania ,  p o n iew a ż  jes t  to  jed n o  
i to  s a m o .  W rze c z y w is to ś c i  tak  n ie  je s t .  C hrze
ś c i j a ń s tw o  zach od n ie  s tanow i coś w ię k s ze g o ,  Ob
s zern ie jszeg o  w  c zas ie  i w p rzes trzen i  an iże l i  K o 
śció ł  R z y m sk o k a to l i ck i .

C h rześ c i ja ń s tw o  za ch o d n ie  p o w s ta ło  późn ie j  niż  
w s c h o d n ie  p r z y n a jm n ie j  o k i lk ad z ies ią t  lat .  
W p ie r w s z y m  w ie k u  szerzy ło  s ię  w  A fr y c e  i Euro
p ie  n iem al  w y łą c z n ie  pośród z h e l le n iz o w a n y c h  
Ż y d ó w  oraz w sz ę d o b y l sk ich  G r ek ów  w zg lęd n ie  
w śr ód  inn ych  w sch od n ich  n arod ow ośc i  (F en icjan ,  
S y r y jc z y k ó w ,  E gipcjan  itd.) m ie s zk a ją cy ch  p rze 
w aż n ie  w portach za ch o d n ieg o  basenu Morza 
Śródz iem nego .

P r a w d o p o d o b n ie  n a j w c z e śn ie j  n a  t y c h  terenach  
c h r ze ś c i ja ń s tw o  (to w schod nie ]  przyję ło  s ię  w  R z y 
m ie  b ęd ą c y m  w ó w cz a s  s to l icą  Im p er iu m  Roma*  
n u m .  W y z n a w ca m i n o w e j  w ia r y  n ie  byli tu ro
d ow ic i  R zym ian ie ,  lecz  r ó w n ież  Izraelic i oraz  
p r z y b y s ze  z  Azji  m ó w ią c y  z d e fo r m o w a n ą  grecz yz -  
ną z w a n ą  k a in ee .  D o  tych (wschodnich) c h rze ś c i 
jan w  R zym ie  pisał swój  w ie lk i  l is t  Ap. P aw e ł .  B y ło  
to  z im ą  Sfi/Si r. w  K o r y n c ie  dok ąd  przybyli  ch rze 
śc i jan ie  — Izraelic i w y g n a n i  z  Rzymu na rozkaz  
cesarza K laudiusza .  Osobiście  Ap. P a w e ł  by ł  
w  R z ym ie  dwa razy: w  59 i 67 r. Z organ izow ał  
w te d y  ta m  h ierarch ię  k ośc ie lną .  P ierw si  b isku pi  
(papieże) Rzym u,  Linus , K le tus,  K lem e n s ,  by l i  ucz* 
niarni Ap.  P aw ła .

N a jw c z e ś n ie j s z e  ś la d y  ch rześ c i ja ń s tw a  z a ch o d 
n ie g o  inacze j  z w a n e g o  c h r z e ś c i ja ń s tw e m  łac iń sk im  
z n a jd u je m y  na ter en ie  p ó łn ocn ej  A fr y k i ,  gdzie  
o b e c n ie  i s tn ie ją  arabsk ie  p ań stw a  Tunezj i ,  A lgier i i  
oraz Maroka.  Tutaj  poczęto  p isać  ch r ze śc i jań sk ie  
l i s ty ,  his tor ie  m ę c ze ń s tw a  i ks iążki t e o lo g iczn e  
w  ję z y k u  łac iń sk im ,  tu taj  (a n i e  w  R z ym ie )  p o 
w sta ła  kośc ie lna ,  za ch o d n ia  łac ina ,  tu ta j  te ż  jes t  
k o leb k a  tego  co  z w y k l i ś m y  n a z y w a ć  K o ś c io łem  
Z ach odnim .

K ośció ł  Zach odni to n ie  jak aś  je d n o l i ta  or ga 
nizac ja  re l ig ijna .  B y ł  to  zesp ó ł  K o ś c io łó w  k r a 
jo w y c h .  Od drugiej  p o ło w y  IV w ie k u  na c2o ło  
tych  K o ś c io łó w  w y s u n ię t y  zosta ł  przez cesarza  
G racjana  K ośció ł  w  środ k ow ej  Ita li i zw a n y  K o 
śc io łem  R zym sk im .  I n n y  cesarz,  W a le n ty n ia n  III 
w  455 r. polec i ł ,  aby w s z y s cy  biskupi  i m e tro p o l ic i  
ła c iń s c y  p os łuszn ie  w y k o n y w a l i  w o l ę  biskupa  
R zym u czyl i  papieża .  Ten edykt  cesarsk i  w  ca łe j  
rozc iąg łośc i  m ó g ł  b y ć  w y k o n a n y  d op iero  sześć  
w ie k ó w  p óźn ie j  w s k u te k  ro zp oczęc ia  w ie lk ie j  r e 
fo r m y  przez pap ieża  Grzegorza VII (od 1073 r.). 
W te d y  dop iero  p o w s ta ł  K o śc ió ł  R zy m sk o k a to l ick i ,  
któ ry  w c h ło n ą ł  w sz y s tk ie  pozosta łe  K ośc io ły  k r a 
j o w e  ch rześc i jań s tw a  ła c iń sk ieg o ,  a w s z y s tk ie  k r a 
j o w e  K ośc io ły  c h rześc i ja ń s tw a  w sc h o d n ieg o  p o 
czął trak tow ać  z  n ie c h ę c ią  jak o  r z e k o m e  K ośc io ły  
sch izm a  tyc k ie ,  n ib y  „ o d e r w a n e ”  od  R zym u ja k  
gałęz ie  od m a c ie r z y s te g o  pnia.

Ta n o w a  d o k try n a  w y c i s n ę ła  o g r o m n ie  s i lne  
pię tn o  na ca łym  życiu  k o ś c ie ln y m  r zy m sk o k a to l i -  
cy zm u  do t e g o  s top n ia ,  że  w  1870 r.  do  s ta r o 
chrześc i jań sk ic h  p r aw d  w ia r y  n ie  z a w a h a n o  s ię  
dorzucić  n o w y c h  d w óc h  d o g m a tó w  o j u r y s d y k c y j 
n y m  p r y m a c ie  i n ie o m y ln o ś c i  pap ieża .  N a  szczę 
śc ie  Drugi Sobór  W a ty k a ń sk i  n ieco  z a h a m o 
w a ł  ten n ie b e z p ie c zn y  proces  w chrześc i jań sk ie j  
ek lez jo log i i .  P r z e ja w e m  tego j e s t  przyzn an ie  
w s z y s tk im  lu dziom  prawa do s w o b o d y  w y z n a w a 
nej w iar y  oraz b ratersk ie  w y c ią g n ię c i e  r ę k i  k u  
chrześc i jan om  spoza K ośc io ła  R z y m sk o k a to l i ck ie g o ,  
N a le ży  jed n a k  uznać  to  za le d w ie  za p ier w szy  
krok  z m ie r z a j ą c y  ku o gó ln e j  ż y cz l iw o ś c i  c zy  n a 
w e t  przyjaźni w sz y s tk ic h  chrześc i jan  n ieza leżn ie  
od  p ap iesk ich  do g m a tó w .

Z w o le n n ik ó w  r zy m sk o k a to l ic y z m u  n a  c a ły m  
ś w iec ie  jes t  400 do  560 m il io n ó w .  K r a jó w  o w i ę k 
szośc i  w y z n a w c ó w  tego  K ośc io ła  jest n i e w ie l e .  
W E uropie  ty lk o  sześć:  W łochy ,  F r an c ja ,  P o l sk a ,  
H iszpania ,  Belgia  i Portu ga lia .  K ośc ió ł  R zy m sk o 
k a to l ick i  posiada na ś w iec ie  ok .  500 ty s .  k s ięży  
św iec k ic h  i ponad 1.30G tys. osób za k o n n y ch .  W  k a ż 
d ym  k raju  is tn ieją  d ie cez je  r z y m sk o k a to l ic k ie  z w y 
cza jn e ,  luh m isy jn e .  Całością  k ier u je  Kuria  r z y m 
ska z  pap ieżem  na cze le .  O rgan izacy jn ie  K o ś c ió ł  
R z y m sk o k a to l ick i  j e s t  m o n a rch ią  ab s o lu tn ą  i ś c iś le  
s cen tra l izo w a n ą ,  rządzoną  n ie z w y k le  s p ręży ś c ie  i  
p r e cy z y jn ie .

Zasad w ia r y  K ośc io ła  R zy m sk o k a to l i ck ie g o  n ie  
b ę d z iem y  tu pod aw ać  z ak ład ając ,  że  są  p o ls k ie m u  
C z y te ln ik o w i  d o s ta tecz n ie  zn ane .  P o d o b n ie  je s t  
z zasad am i o b r zęd ow ośc i  oraz  d y s c y p l in y  k o ś c i e l 
ne j .  T u ta j  p o z w a la m y  zw ró c ić  sob ie  ty lk o  u w a g ę ,  
że z w ie lu  przep isam i  o b r zęd o w y m i (przesada  
w  n a u c e  o odpustach ,  czc i  r e l ik w i i ,  p ok uc ie)  oraz  
d ys cy p l in a rn y m i (n a d u ż y w a n ie  k lą t w  k o ś c ie ln y c h ,  
o d e p ch n ięc ie  la ik ów  od w sp ó łp ra c y ,  p r z y m u s o w y  
c e l ib a t  k s ięży ,  sk ostn ia ła  w  l i turg i i  łac ina)  n ie  
zgadzano  s ię  w łon ie  K ośc io ła  Z ach od n iego  i to  
b yło  p rzyczyną  w ie lu  w a lk  r e l ig i jn y c h  oraz w y 
s i łk ó w  z m ier za ją cy c h  k u  reform ie -  O w y s i łk a c h  
tych w n a s tę p n y m  odc ink u .

K S .  S. W.
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Kolbud

D
om, w  k tó ry m  ulokow ano ju n a k ó w  jest 
nowy i sp raw ia  w rażen ie  pustego. J e 
d nak  w głębi szum i odkurzacz, a  za 

chw ilę  w  ha l lu  z jaw ia  się młody człowiek, 
u b ra n y  w dobrze sk ro jony  przepisow y m u n 
d u r  ju nack i ,  z opaską  n a  ram ien iu .  Je s t  to 
d y żu rn y  hufca. Z powagą, grzecznie, ale  
stanowczo p y ta  o cel w izyty , leg i tym uje  i 
wreszcie  zaprasza  do dyżurki.

W d yżurce  zas ta ję  jeszcze dw óch chłop
ców. Podczas nieobecności k o m e n d a n ta  h u f 
ca i pozosta łych 67 kolegów, k tórzy  o 7 r a 
no w y jecha l i  au to b usem  do p racy  p rzy  b u 
dowach, oni pe łn ią  honory  gospodarzy d o 
mu.

C zekam y n a  k o m e n d a n ta  hufca. P rz y je m 
nie mi w  tym  p rze s tro n n y m  gm achu ,  w  k tó 
rym  czuć jeszcze zapach ty n k u  i świeżo za- 
p as to w an y ch  podłóg...

S k raca m y  sobie czas rozm ow ą i m uzyką  
z płyt. A d a p te r  g ra  na jnow sze  szlagiery, a 
chłopcy op ow iada ją  w iele  c iekaw yph szcze
gółów o hufcu, p racy , losach, jak ie  zagnały 
ich do K olbud, w sp o m in a ją  mie jsce  rodz in 
ne i ba rdzo  n ieśm iało  n a p o m y k a ją  o p la 
nach  na przyszłość, a  p rzyznać  trzeba, że są 
one ciekaw’e. Wszyscy trze j  pochodzą  z róż 
nych s t ro n  Polski: T adek  W esołowski z 
K arczew ia .  pow. O twock, W itek  F ran k o w sk i

z p ow ia tu  kraśnickiego, a Rysiek Z iem k ie 
wicz z pow. gdańskiego. Z rozm ow y w n io s
kuję ,  że łączy ich wiele, choć do hufca  t r a 
fili różnym i drogam i. W itek  F ran ko w sk i ,  j a 
ko ak ty w is ta  ZMW  został do tego zachęco
ny przez za rząd  pow iatow y. T a d k a  W eso
łowskiego nam ów ił kolega będący w  hufcu  
szczecińskim, a  Rysiek  Ziemkiewicz, jako 
że z G dańskiego, słyszał o dobrym  hufcu  w 
K olbudach  i zgłosił się sam . Czy żału ją ,  że 
są  z da la  od rodzin, w śród  obcych? O b u rz a 
ją  się n a  słowo „obcy”. Przecież to swoi, 
dobrzy koledzy, k o m en d an t  ludzki i bardzo 
życzliwy, okolica też p iękna ,  no i zawód, 
k tó ry  zdo by w ają  bez żadnego obciążenia 
rodziny, co w  ich w a ru n k a c h  dom ow ych 
jes t  bardzo is totne. Chłopcy w rozm owie ze 
m n ą  podkreś la ją ,  że żaden  z nich nie m ó g ł
by n o rm a ln ą  d rogą  k on ty nu ow ać  nauki.  
P ochodzą  z rodzin niezamożnych, w ie lo 
dzietnych. Podk reś la ją ,  że w  hufcu  m a ją  
wszystko, co pozw ala  im dobrze żyć i ze 
spokojem  p a trzeć  w  przyszłość. W ym ien ia ją  
więc: n auk a  a trak cy jneg o  zaw odu m u ra rz -  
- ty nk arz .  W chw ili obecnej za p racę  o t r z y 
m u ją  ok. 900 zl miesięcznie (po zapłaceniu  
w yżyw ien ia  zostaje  jeszcze ok. 400 zł k ie 
szonkowego), bardzo dobre  — cztery  razy  
dziennie  — jedzenie, wiele rozryw ek  k u l t u 
ra lno-ośw ia tow ych ,  jak  kino, t e a t r  w  G d a ń 
sk u  (jeżdżą razem  au tob usem  na spek tak le )  
sekcje  sportow7e. K o rzy s ta ją  z biblioteki, 
czytelni p ra sy  (o szerok im  w ach la rzu  t e m a 
tycznym), te lewizora, radia ,  ad ap te ru ,  licz
nych zabaw...  i „n aw e t  3.4 razy  do roku  
o trzym u ją  p rzepu s tk i  n a  w y jazdy  do domu. 
Zawsze je s te śm y  c iekaw i ja k  nas i  żyją".

Wszyscy trze j  chętn ie  zostaną  w  G d a ń 
skiem, w  zakładzie ,  k tó ry  ich za tru dn ia ,  a 
więc w Pow ia tow ym  P rzeds ięb io rs tw ie  B u 
dow n ic tw a  Rolniczego w Pruszczu  G d a ń 
skim.

No i co w ażne, proszę zobaczyć, ja k  my
m ieszkam y — zapraszają .

Po  g m achu  o p row adza  m nie  k o m e n d an t  
hufca, d y żu rny  i g ru p a  ju n akó w .

Na p a r te rz e  mieszczą się: dyżurka , n ow o
cześnie u rządzona  jad a ln ia ,  św ietlica, po 
mieszczenia gospodarcze, bogato w yposażona 
b ib l io teka  z czyte lnią ,  k a n ce la r ia  k o m e n d a n 
ta hufca. N a tom ias t  n a  p ię t rach  trzyosobo
we pokoje m ieszkalne  d la  jun akó w . P a n u je  
tu  w zorow y ład. — W ojskow y — śm ie ją  się 
chłopcy. W rozm ow ie  ze m n ą  p od kreś la ją ,  
że 5 m arca  odbyło się u roczyste  o tw arc ie  
szkolenia  wojskow ego. T eraz  p racu jąc  i 
ucząc się w h ufcu  zalicza się jednocześnie  
obow iązkow ą służbę w ojskow ą. Roboty w ię 
cej, czasu w olnego m nie j ,  ale  za to ja k  w y 
godnie, p o d k re ś la ją  w szyscy zgodnie.

I rzeczyw iście  — ja k  w yczy tać  m ożna z 
dokładnego  rozk ładu  zajęć — ju n acy  p ra c u 
ją  pod k ie ru n k iem  dośw iadczonych m a j 
strów7 p rzed s ię b io rs tw a  40 godzin tyg od n io 
wo na  budow ach ,  trzy  razy  w  tygodniu  
m a ją  po 2,5 godziny za jęć  teo re tycznych ,  a 
w  sobotę dochodzi szkolenie  w ojskow e — 
nie n a rze k a ją .  Ż aden  z ju n ak ó w  nie ma 
czasu na  nudy , odpocząć i zabaw ić  się m oż
na, a  dyp lom  cze ladn ika  m u ra rsk ieg o  z 
p e r sp ek ty w y  da lsze j  n au k i  na  m a js t ra ,  a n a 
w e t  tech n ika  — kusi.

Je s t  godz. 16.10, dom zapełn ia  się j u n a k a 
mi. Wrócili z p racy .  K ilk u  z nich pom aga 
kie row cy  m yć  wóz. R esz ta  otoczyła nas k o 
łem i opow iada  jak  to było dziś n a  b u 
dowie.

Ju n ac y  z O H P w K olb ud ach  b u d u ją  dom 
m ieszka lny  w Pruszczu  G dańsk im , a  także

b u dy nk i  m ieszka lne  i gospodarsk ie  w e 
wsiach : Goszyń, Różyny, Rusoein. P o d k r e 
ślić należy, że P P B R  w P ruszczu  Gd. obe j
m u je  sw ym  dz ia łan iem  przede w szystk im  
wieś. Ju nacy ,  pochodzą też w większości 
ze w si i m iasteczek, ła tw o  n a w ią z u ją  k o n 
ta k ty  z m ieszkańcam i wsi, w  k tó ry ch  p r a 
cują .  O tym , że ich  lu b ią  św iadczy to, żc 
b y w a ją  zapraszan i na różne uroczystości, 
zabaw y, wesela, że ludzie p rzychodzą  i p a 
trzą  ja k  rośnie  budowa.

Jak w Kolbudach oceniają junaków?

R ozm aw iam  n a  ten tem a t z kom en dan tem  
hufca.

— K iedy  w listopadzie  ubiegłego roku  
p o w s taw a ł  tu  hufiec  — w sp om in a  k o m e n 
d a n t  M iros ław  L ew andow sk i ,  z w yksz ta łce
nia pedagog — n ie  obeszło się bez zakłóceń. 
Z loka l izow an ie  h u fca  w  K olbudach ,  wsi m a 
ję tn e j  i spokojnej,  św iadom ość, że kręcić  
się będzie po n ie j ty lu  przybyszów, do tego 
m łodych  z te m p e ra m en tem , większość kol- 
budzian  n a s t r a ja ła  pesym istycznie .

I, n ies te ty ,  p ie rw sze  miesiące  „ roz ru ch u ” 
junack iego  hufca  n ie jako  potw ierdziły  tę 
niechęć. P rzys tosow an ie  się chłopców do 
współżycia  w  kolektywie , do dyscypliny, n a 
tra f i ło  n a  trudności.  B yli i tacy, k tó rzy  szu
kali rozryw7ki w  gospodzie przy  k u f lu  i k ie 
liszku, a  każdy  n ieu fn y  o d ruch  ze s tron y  
m iejscow ych  w y w o ły w a ł n iep rzy jem n e  in 
cydenty .

W w y n ik u  tego, k ilku  junaków 7 musiało  
odejść z hufca , z re sz tą  n ie s fo rnych  p o r a 
dził sobie ko m en d an t  i R ada  H ufca  w y b r a 
na  przez ju nak ów . Po ty m  ciężko było o d 
robić n ad sz a rp n ię te  zaufanie .  Zdobył je  h u 
fiec w zorow ą  dyscypliną , porządkiem , p o 
mocą w  różnych  p rac ach  społecznych na 
rzecz środow iska  i budow ą boiska sp o r to w e
go przy  swoim dom u, z k tó rego  będzie k o 
rzy s ta ła  młodzież z Kolbud.

Dziś ju ż  nikogo nie p rze raża  myśl,  że od 
w rześn ia  tego roku  „23 z K o lb ud "  — ja k  
powszechnie n azy w a  się hufiec  — p o w ię k 
szy sw ó j liczebny s ta n  do 200 ju n ak ó w , że 
My rósł już  d ru g i  dom, a  rośnie  zaplecze d la  
p rzyszłego kolosa.

W ojew ództw o gd ańsk ie  po trzeb u je  fach o w 
ców, toteż rozbudow a hufca i dodanie  w  
p ro g ra m ie  nau czan ia  specjalności: be ton iarz
— zbro ja rz  i h y d ra u l ik  — w szystk ich  c ie
szy. W ładze K olbud  m a ją  też c ichą  n adz ie 
ję, że k ilku  fachow ców  osiedli się tu  na 
s tale. M ój in fo rm a to r  z d u m ą  po dk reś la ,  że 
już  o ju n a k a c h  n ie  m ów i się „obcy”. W to 
pili się oni w  społeczność K olbud.

O dobre  im ię  hufca , o s tw orzen ie  m u 
ja k  na jlepszych  w7a ru n k ó w  p racy  sk rzę tn ie  
zabiega P P B R  w P ruszczu  Gd. szczególnie 
zaś op iekun  hufca , w iced y rek to r  do sp ra w  
ekonom icznych, ob. P y t lakow sk i .  Już  teraz, 
choć p ra c a  i n a u k a  w  h ufcu  szkolen iow ym  
t r w a  d w a  la ta  myśli się w  P P B R  w  P ru s z 
czu Gd. o s tan ow iskach  p racy  d la  obecnych 
ju n a k ó w , w przyszłości poszuk iw an ych  f a 
chowców.

A w ięc  szanse rozw oju  23 O H P  w  K o l
b udach  są duże. S pokojn ie  m ogą  pracow ać  
i uczyć się ju nacy ,  gdyż n a  nich, jak  i na 
kolegów z innych  hufców  czeka praca, sam o
dzielne życie, aw ans .  W arto  o ty m  wiedzieć, 
że ochotnicze hufce  p ra cy  d a ją  tę  szansę 
w ielu  m łodym  ludziom.

H E R B E R T  W ID ERA
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Rozmyślania pod jabłoniął t ,

U PROGU 
W A K A C J I

Uf f !  Nareszcie  do tar l iśm y  do m e ty l  Przez  
dziesięć m ie s ięcy  w e  w szy s tk ic h  szkołach  
naszego k r a ju  o d b yw a ł  się w ie lk i  bieg z 
p rze szk o d a m i, k tórego  m e tą  był  d z ień  d z i 
s ie jszy  — za k oń czen ie  ro ku  szkolnego.

Poczyna jąc  od m a lu c h ó w  — p ie r w s zo k la 
sistów, a na dz iesią toklas is tach (gdyż  m a 
turzyści ,  ja k  w iadom o, in n y m i  się rządzą  
pra w am i)  i abso lw en tach  ogrom nej ilości 
szkó ł zaw o d o w ych  i n a jro zm a its zych  te c h 
n ik ó w ,  kończąc  — w szy sc y  w  ja k iś  sposób  
na* dzień  ten  pracowali. P rzez  jesień , gdyż  
je szcze  ż y w e  są w sp o m nien ia  w akac ji ,  przez  
długą  — zda się n ie  kończącą  — zim ę  i 
w iosnę, k tóra  k u s i  s łońcem  i zie lenią za 
okn em , w szy scy  oni — różnie w p ra w d z ie  — 
dzień  ten  sobie przygotow ali .  W reszc ie  n a d 
szedł i p rzyn ió s ł  z  sobą radość nad cho dzą 
cej wolności, uczc iw ie  za p ra cow a ny  sukces
— lub w y r a ź n y  i nam aca lny  w y ft fk  w a g a 
rów, n ieodrob ionych  lekc j i  i lekceważenia  
sobie nau k i .  J a k  w  starej „d z ia d o w sk ie j” 
piosneczce  — „Które staną po praw icy ,  
rzekn ie  sędzia lebstaś w szyscy .  K tóre  staną  
po lewicy, rzekn ie  sędzia kp yś ta ś  w szy s c y "
— ta k  i tu ta j  nie  m a  ju ż  w y k r ę tó w  i od
wołania. K to  uczciwie , rze te ln ie  pracował,  
idz ie  teraz do d o m u  rozprom ien iony ,  śc iska 
jąc w  rę k u  cenzurę, a k to  „miał w  nosie", 
n iech  zdobędzie  się na uczc iw e przyzna n ie  
do w in y ,  a n ie  szuka  p rz y c zy n  w  ko sm ic z 
nych  w y p a d ka ch ,  zaw iśc i  i n ie sp ra w ied l i
wości  — o c zy m  to  dość szeroko  m ożna  
usłyszeć  w  d n iu  zakończen ia  ro ku  szkolnego.

C iekaw a  rzecz  — ale dla tych  „od lew i
cy", kon iec  ro ku  to  ja k b y  grom  z  jasnego  
nieba. O kazu je  się nagle, iż  i oni i ich ro
dzice są zd um ien i ,  w zb u rz e n i  i zaskoczeni.  
Nagle dziś, g dy  jes t  j u ż  za późno, gdy  nic  
ju ż  zrobić nie  m ożna , budzą się z dziesięc io
m ies ięcznego  le targu i zaczynają  rozrabiać.

O ka zu je  się iż lwia część n iep rom o w a-  
nych, „nie miała pojęcia’’ iż  tak  się to za
kończy. Rodzice zapom nie l i  o w e zw a n iach  i 
m onitach  nauczycie li  i w y c h o w a w có w .  D zie 
ci b y ły  przekonane,  że  „dw óje"  by ły  p r z e 
cież w a ru n ko w e .  K a żd y  na coś liczył, a że  
w cześn ie j  nie p rzygo tow ał się do o d p ow ie 
dzi i k la s ó w e k  — o, to  ju ż  inna  sprawa.

M o ż e m y  zrozum ieć  tak ie  nas ta w ien ie  ze  
s tro ny  dzieci i m łodzieży .  M yś len ie  p e r s p e k 
tyw ic zn e ,  szczególnie w  tak ie j  d ziedzin ie  jak  
nauka ,  n ie  jes t ich n a jm ocn ie jszą  stroną.  
T ru d n o  n a m  natom ias t  z rozum ieć  rodziców.  
Np. rodz iców  Bogdana:

Bogdan dostał się do te c h n iku m ,  b y n a j 
m n ie j  n ie  z w ła sn e j  chęci. Rodzięe  um ieśc i l i  
go ta m  n ie  bez tru d u  — z  u w a g i  na a tra k 
cyjność  przysz łego  zaw odu . Z aś  B ogdan oso
biście, po pros tu  n ic  nic m yśla ł .  Było  m u  
oboję tne , gdzie będzie  się u czy ł  dalej po  
sk o ń czen iu  s z ko ły  p o d s taw o w ej ,  i  czy  w  
ogóle będzie  się uczył. N a jchę tn ie j  poszed ł
b y  tam , gdzie  w iększość  ko leg ów  z  da w n e j  
k la sy  — oboję tn ie  gdzie  — ale stało się

inaczej. P rzez  p ie rw szy  rok n auk i  było j e 
szcze „jako tako". W  m iarę uczęszcza ł na 
zajęcia, rodzice w z y w a n i  czasem, p iln ie  s ta 
w iali się w  szkole, kon tro lo w a li  odrabianie  
lekcji,  ograniczali w y p a d y  z zn a jo m ym i.  
Wreszcie, z  biedą bo z  biedą, czy l i  z  po
p ra w ką  — ale p rzeszed ł do n as tęp n e j  k la 
sy. I w te d y  ja ko ś  w szy s c y  uw ierzy li ,  ż e  nie  
ta k i  diabeł s traszny ,  ja k  go m alu ją .  Skoro  
się udało raz, dlaczego by  n ie  m iało  się 
udać ra z  drugi? R odzicielska  kontro la  ze lża
ła, a Bogdan  — jako , że  n igd y  zb y tn io  się 
nie p rze jm o w a ł  — teraz przesta ł p r z e jm o 
w ać  się w  ogóle. P ie rw szy  okres p o tra k to 
w a n y  u lgow o (przecież do końca ro ku  da
leko) p rzyn iós ł  tr zy  oceny  niedosta teczne.  
R odziców  na w y w ia d ó w c e  n ie  było, a zd o 
bycie ich podpisu  pod w y s ta w io n y m i  oce
n am i,  to przec ież  nie b y ł  dla B ogdana p ro 
blem. Pow iedzia ł  sobie  w p ra w d z ie  teo r e ty 
cznie, że  trzeba  b y  ja ko ś  się poprawić, ale 
i na t y m  się skończyło . T y le  było c ieka w ych  
f i lm ó w  w  kinach , „na ciuchach” p yszn i ły  się 
k loszow e spodnie i k o s z u lk i  „polo”. Chcia
łoby  się ubrać m o d n ie  i z  papierosem  i m 
ponow ać  d z iew czę to m  a tu  co „ w ku w a j  
i w k u w a j" .  N u d n o  było w  szkole. W y c h o 
w aw ca  raz po raz w zy w a ł  rodziców , ale ja 
koś bezsku teczn ie .  M atka  w  t y m  bow iem  
czasie objęła now ą, bardz ie j odpow iedzia l
ną pracę  i była ty m  ca łkow icie  pochłonięta,  
ojciec zaś miał nasi len ie  w y ja zd ó w  s łużbo
w ych .  Bogdan czu jąc  sw ą fa k ty c zn ą  bez
karność. s taw a ł się coraz to  bardziej p e w n y  
siebie i arogancki. Z aczęły  się za targi z 
nauczycie lam i,  n iew łaśc iw e  zachow anie , or
d yn arne  w yp o w ied z i  w reszc ie  za w ies ze 
n ie  w  p ra w a c h  ucznia.

D yrek to r  przed  rodz icam i postawił  spra
w ę  jasno. P r z y jm ie  Bogdana  do szko ły  pod  
w a r u n k ie m  ca łkow ite j  zm ia n y  zachow ania  
i  n a tych m ia s to w e j  so l idnej na u k i ,  a b y  od
robić zaległości. B y ł  jeszcze czas, było pół
rocze...

P rzez  m iesiąc  Bogdan był  ja k b y  o d m ie 
n iony o ile idzie o zachow anie , a n a w e t  z a 
czął się trochę uczyć. Najgorsza sprawa była 
j ed n a k  z m a te m a ty ką .  W p ra w d z ie  chcia łby  
nadrobić, ale zaległości b y ły  zb y t  duże, by 
sam  — bez pom ocy  — mógł w ybrnąć. Nie  
zw ie r zy ł  się z tego rodzicom. O dwrotn ie ,  k o 
rzys ta jąc  z  b raku  czu jności zaczął ich oszu
kiwać, podając fa łs z y w e  oceny, ja k ie  r z e 
k o m o  o tr zym y w a ł ,  a sam  m a chną ł  ręką. 
L e k c je  p rzep isyw a ł  od kolegów, do szko ły  
chodził  „w  k ra tkę "  i liczył, że  „jakoś to 
będzie”. Rodzice  tym cza se m ,  ograniczali się 
do p y tań  o w y n ik i  i w idząc  p ew n ą  popra
w ę  w  p os tępow aniu  syna, chyba m u  w ie 
rzyli ,  gdyż lekc ew a ży l i  sobie w ezw ania  
szkoły.

W roku 1968 66 w liceach ogólno
kształcących uczyło się 556 lys. 
uczniów, w tym 129 tys. w liceach 

dla pracujących.

Dziś Bogdan i jego rodzice zbierają ty lk o  
to, co sobie przez u b ieg ły  rok przygotowali .  
T y m  n ie m n ie j  do głębi oburzeni.  P r ze 
rzucają winę, jak  p iłeczkę  p ingpongową,  
to na szkołę, to na nauczycie la  m a te m a ty k i ,  
to zn ó w  na siebie n a w za je m  i tw ierdzą  
a m oże  n a w e t  w  to w ierzą  — że  są za s k o 
czeni.

C zyż  nie jes t  to je d n a k  d eco ru m  i p r z y 
s łow iow e „chowanie g ło w y  w  p ia sek”? C h y 
ba ju ż  n a jw y żs zy  czas by  p u n k t  po pu nkc ie  
przeanalizować postępow anie  ch łopaka  i 
swoje, aby  podjąć nareszcie  jak ie ś  zd ecyd o 
w ane  k ro k  i — z  n a jd ra s tyc zn ie js zym i  w łącz
n ie  — zan im  się Bogdan zupełn ie  nie w y 

kolei. W yda je  się bow iem , że  jes t  od tego 
ty lk o  o k rok .

T a k ic h  B ogdanów  jes t w  dn iu  d z is ie jszym  
sporo. L iczną  grupę tw orzą  te ż  „ci z  p o 
p ra w k a m i" ,  dla k tó rych  w a kac je  albo s tra
cą sw ó j sm a k  beztroski ,  a lbo sko ńczy  się 
to au to m a tyczn ie  rezygnacją  z dalszej w a l
ki.

Szkoły zawodowe stały się w Pol
sce główną drogą przygotowywa
nia młodego pokolenia do pracy
i życia. Liczba uczniów w tych 
szkołach wynosiła w  ub. roku 

1670.8 tys.

P rzy k r e  to sp ra w y  w  tak  p ię k n y  dzień  ja k  
dzis ie jszy  — lecz w y d a je  się, iż jes t to także  
dzień  o b ra ch u n k u  i zas tanow ienia . I lu ż  z 
tych ,  k tó r zy  z  radością przeczy ta l i  na s w y m  
św iadec tw ie  „p ro m o w a n y ” , w ie  dobrze iż 
słoiuo to je s t  napisane ja k b y  „na wyrost" ,  
jes t w y ra ze m  nadziei,  ż e  poprawią sw e  w y 
n ik i ,  że będą pracowali uczc iw ie , że  doce
nią szansę ja ką  im jeszcze  w  t y m  ro ku  d a 
no.

A le  n a jl iczn ie js i  z  d um ą  i radością  ponio
są d z iś  do d o m ó w  swoja  św iadectw a.  W 
wielu , bardzo w ie lu  domach dzień  dz is ie j
szy  będzie d n ie m  radości, słońca i rodz in 
n ych  w zruszeń .  J u ż  czeka ją  przyg o tow a ne  
p odark i „za św ia d ec tw o ”. M am y ,  szczególnie  
ty c h  na jm ło dszych ,  będą się p yszn i ły  jedna  
p rzez  drugą zdo lnościam i sw y c h  pociech.  
D ziś  w szy s c y  idą na lody  i na ciastka. 
K w ia ty ,  b lu zeczk i  i ko łn ie rzyk i  aż o lśn ie
w a ją  bielą, tw a rze  uroczys te  i prze ję te ,  
u śc isk i  i poca łu nk i  — radość.

Kraj nasz posiada: 11 uniwersyte
tów, 17 wyższych szkół technicz
nych, 7 wyższych szkół rolniczych, 
6 wyższych szkół ekonomicznych, 
5 wyższych szkół pedagogicznych, 
10 akademii medycznych oraz 4 
wyższe szkoły wychowania fizycz

nego.

A ju tro? Ju tro  za progiem  czeka  n a jp ię k 
n ie j s z y  czas, w akac je .

Dzieci rwą się na swobodę. Chcą się od 
prężyć, w yhasać  za cały rok. A m y?

M y m u s im y  dołożyć  starań by  czas ten  
przeszed ł zdrowo, ale i nie bez p oży tku .  
M u s im y  zadbać b y  m ło d y  organ izm  odpoczął  
i  nabrał sił na n o w y  czeka ją cy  go ..bieg z 
p rze szko d a m i”. Ale  pam ię ta jąc  o n o w y m  
ro k u  s zko ln ym ,  n ie  przesad za jm y .  Są tacy  
rodzice, co to w  trosce by  dz iecko  „nie za 
p om nia ło”, ot tak  dla tren ingu , pędzą je  
w  czasie w a ka c j i  do zadań i lekcji.  Moi 
m ili  — o ile w asze  dz iecko  u czy ło  się od 
pow iedzia ln ie  i uczciwie  przez  ubiegłe dzie
sięć m ies ięcy  i w  pełni zas łuży ło  na sw e  
św ia dec tw o  — to dajcie m u  spokój .  N ie  
bójcie się, n ie zapom ni!  O dwrotn ie ,  goniąc 
je  do n a u k i  — od k tó re j  -w czasie w a ka c j i  
czu je  iż ma pełne  p ra w o  być zw o ln ione  — 
robicie m u  n iedźw iedzią  przys ługę ,  a na w e t  
m ożec ie  do n a u k i  zniechęcić .  N iech  lepiej  
w  pełni w o lne  i sw o bo dn e  od poczyw a  i na 
biera sił, a chęć w  o d p ow iedn im  czasie sa
m a  przy jdzie .  (Oczywiście ,  s łowa te, n ie s te 
ty ,  nie odnoszą się do p o p ra w k o w ic zó w  i 
n iepro m ow a nych .  Ich  w a ka c je  odwrotnie ,  
zakładają  p ilną  naukę )

A  w ięc  — W esołych  W akac ji!
H A B E R

W 1965/66 r. w Polsce istniało 
26 593 szkoły podstawowe, z tej 
liczby 4 114 w miastach, a 22 425 

na wsiach.
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)CZYM A 
MERYKANÓW

A m eryk an in  Lee Lockwood uzyskał w i
zę na w jazd do W ie tnam u  północnego. P o 
zwolono mu rów nież  dokonać zdjęć, k tó re  
obrazu ją  w a ru n k i  życia ludności i sk u tk i  
b o m bard ow ań  am erykańsk ich .

K oresp on d en c ja  T adeusza  D ęb sk ieg o  z Chicago,  
za m ieszczon a  w „ T y g o d n ik u  P o w s z e c h n y m ’* 

(nr 21 i 22 br.) pt . „ W ie tn a m  oczym a A m e r y k a 
n ó w ” s tan ow i  c e n n y  p r z y cz y n e k  do o c e n y  pro
blem u, k tó ry  od d łu ższego  już czasu  n ie  schodzi  
ze szp a lt  prasy św ia to w ej .  C e n n y  i in teresu jący .  
P o s tę p o w a  opin ia  św ia tow a  o cen ia  u d z ia ł  A m e 
r y k a n ó w  w w o jn ie  w ie tn a m sk ie j  w  sposób z u 
p e łn i e  jed n o zn a czn y :  jak o  agresję .  A c o  sądzą
o tym  sami A m er y k a n ie .

P. T adeusz  D ębsk i ,  ud zie la jąc  o d p o w ied z i  na  
p o w y ż sz e  pytan ie ,  s tw ierd za  przede w s z y s tk im ,  żi

s tan ow isk o  A m e r y k a n ó w  j e s i  bardzo z ró ż n ico 
w ane.  Inne jest  s tan ow isk o  W aszyn gtonu  czyl i  
s ter rząd ow ych ,  P entagonu  czy l i  ge nera l ic j i ,  roż
nego  typu organizacji  k o m batanck ich  i p o l i tycz 
nych ,  inne  w res zc ie  p raw icy ,  k a to l ik ów  i szarej 
m a s y  przec ię tn ych  oby w a te l i .

S fery  rząd ow e  i s fery  w o js k o w e  rep rezentują  
punkt w idzen ia ,  że  to n ic  S tan y  Z je d n o c zo n e  d o 
k o n a ły  agresji ,  ty lk o  W ietnam  pó łn ocn y .  S tan y  
Z jed n oczon e  na tom ias t  p ośp ie szy ły  na pom oc z a 
a ta k o w a n em u  przez kom unis tów' W ie tn am ow i po
łu d n io w e m u  — zgodnie  z u m o w a m i ,  jak ie  je  
w iąza ły  z  rządem  tego kraju . A g resorem  jes t  
więc  W ie tn a m  pó łn ocn y ,  USA 2aś w y k o n u ją  sw ój  
ś w ię ty ,  s o ju s zn iczy  obow iązek .  Pog ląd  ten  p o d z ie 
la W aszyn gton  i P e n ta g o n ,  różnica zaś m ię d z y  
nimi d o ty czy  ty lko m etod  dzia łania .

P unkt widzenia  W aszyn gtonu  c a ły m  sercem  
i bez zastrzeżeń  popiera ok.  5 proc. lu dności .  
A le  po s tron ie  w o j n y  angażuje  się  szer eg  o r g a 
n izac j i  p a tr io ty czn y c h ,  po l i tyczn ych  i k o m b a 
tan ck ich  oraz spora liczba ludzi s tarszych ,  p a tr io 
ty c z n ie  usposob ionych ,  k tórzy  z  p e w n o ś c ią  n ie  
w e zm ą  już  udzia łu w  żadnej  w ojn ie .  Pop iera ich  
skrajna praw ica .  „Ci,  co  dorobil i s ię  m a ją tk u ,  
c h o ć b y  s k ro m n eg o  i ob aw ia ją  się  wsze lk ich  
zmian.  Ci, którzy  n ie  m ogą  zn ieść  s k o m p l ik o 
w a n e j  rzeczyw istośc i  i s zu k ają  prostych  i ła tw y ch  
dróg  w y jśc ia .  Liczba je d n y c h  i d rug ich  w zrasta  
n ieu s tan n ie . . .  Bardzo c i e k a w y  i n ie p o k o ją c y  
objaw : z a w o d y  w o lne  i in te l igen cja  zaw odow a ,  
d a w n ie j  z r eg u ły  licząca w ie lu  p rzed stawic ie l i  po
g ląd ów  to le r a n c y jn y c h ,  dziś  s tają  s ię  coraz bar
dziej d om en ą  sk ra jn e j  praw icy . . .” .

Jest jeszcze  pew na grupa ludzi s to jąca  nie jak o  
pośrodku pola pom ięd zy  zw o len n ik a m i  i p rz ec iw 
n ik am i w o jn y .  P o p u la rn ie  określa  s ię  ich na
zw ą „ s ó w ’', w odróżn ien iu  od p o k o jo w y ch  „ g o 
łębi** i w o jo w n ic z y c h  „ jas trzęb i” . Do tej grupy  
zalicza  się  „ p u b l ic ystów ,  p o l i ty k ó w ,  ek sp e rtów  
w o js k o w y c h ,  k tórzy doszli do o d m ien n y c h  w n io 
s k ó w ,  niż grupa pop ierająca  s ta n o w is k o  rządu  
i żądają  z m ia n y  p o s tęp o w a n ia  na p ew n y c h  o d 
c in k a c h ” . Nie  są to w ięc  zd e cy d o w a n i  p r zec iw 
n ic y  agresji .  Wielu z nich n a w e t  c h ę tn ie  pop arło 
b y  agresję ,  g d y b y  n ie  lękal i  s ię  ro zp rzestrzen ie 
nia w o jn y  na inne kra je ,  gd yb y  dostrzegali  p e r 
s p e k ty w ę  z w y c ię s tw a .  Ich przeraża m o ż l iw o ś ć  
klęski. ..

Kto jest  przec iw k o  wojnie'?
O grom na m asa  Iddzi, k tórych  T. Dębsk i  określa  

m ia n e m  h u m a n is tó w .  Są to  c i ,  k tórych  p rzek o 
nanie  zrodzi ło  się  z g łęb o k ieg o  w sp ó łczu cia  w obec  
nieszczęśc ia .  „ W szys tk ie  a r g u m e n t y  pol i tyczn e ,  
s po łeczne ,  m i l i tarn e  są  dla n ich  d o rz u c o n y m  d o 
d atk iem . . .” Jako h u m a n is tó w  w y m ie n ia  s ię  te o 
loga o. P. Riga i pu b l icystę  J. Leo,

Oto przykład  ich ro zu m o w a n ia  „Ja  (c m o ż e m y  
u s p r a w ie d l iw ić  zrzu ce n ie  680 tys .  ton hom b —

pisał o. Riga — jed y n ie  w r. lJłtiG na m a ły .  n ie -  
u p r z e m y s ło w m n y  naród,  jeś li  n ie  j e s t e ś m y  na 
ty le  na iw n i ,  aby  tw ierdz ić ,  że  rzucono  j e  na m o 
sty  i drogi.  Jak m o ż e m y  u s p r a w ie d l iw ić  o p r y s k i 
w anie  pól ry żo w y ch ,  które p o w o d u je ,  że  k o m b a 
tanci  i n ie k o m b a ta n c i  j e d n a k o w o  głodują .  Jak  
m o ż e m y  pop ierać  w o jn ę ,  w  które j  ure d lu g  o s troż 
n y ch  ocen  na k a ż d e g o  zab itego  żołn ierza p r z y 
pada co n a jm n ie j  dz ies ięć  u śm ie rco n y ch  osób  
z lud n ośc i  cywilnej...**

Dla nas szc zeg ó ln ie  in teresu jąca  je s t  odp ow ied ź  
na pytan ie ,  jak ie  s ta n o w is k o  wobec w o jn y  w ie t 
n a m s k ie j  za jm u ją  kato l icy .

Najbardziej  bojowa jest h ierarch ia  katol icka,  
k a r d y n a ło w ie ,  biskupi. ..  P a m ię ta m y  w y stą p ie n ie  
kardynała  Sp el lm ana  i n ie  ma potrzeby  c y to w a ć  
go raz jeszcze.  W p od o b n y m  duchu w y p o w ia 
dali się arcyb isk up  Hannan, n a zy w a ją c  udział  
w w ojn ie  w ie tn a m sk ie j  „ m o r a ln y m  o b o w ią z k ie m ” , 
arcy b isk u p  L ucey ,  zow iąc  in t e r w e n c ję  „c ię żk im  
obow iązk ie m ,  n a łoż on ym  pTzez nak az  m iło śc i” .

Dla w yjaśn ien ia  warto  w sp om n ie ć ,  że  ka to l ic y  
w  USA przez długi c zas  byli  uw ażani  za o b y 
w a te l i  gorszych ,  podejrzanych ,  zgoła  a g e n tó w  
R zym u.  Stąd  za p ew n e  zrodził się ten  hurra-pa-  
tr io tyzm , m a n ife s ta cy jn e  pod k reś lan ie  w iern o śc i  
i poparcia  n aw et  w  sprawach  n ies łuszn ych .  Trze
ba n a s tęp n ie  d od ać ,  ż e  w y b i tn i  in te lek tu a l iś c i  k a 
to l icc y  (św ieccy  i d u ch ow n i) ,  znaczna część  prasy  
k ato l ick ie j ,  ks ięży ,  m ło d z ieży  z d e cy d o w a n ie  po
tępia udział w agresji .

N ajbardzie j  b o leśn ie  brzmi s tw ie r d ze n ie  p. D ę b 
skiego ,  że  ci zd e cy d o w a n i  z w o len n ic y  i p r z ec iw 
n ic y  w o jn y  w s u m ie  s tan ow ią  s to su n k o w o  n ie 
w ie lk i  procent.  Reszta się waha,  z m ien ia  z d a 
nie, stara się nie  m y ś le ć  na ten przykry  tem at ,  
a lb o  po prostu  pozostaw ia  in n y m  d ecyzję .  Je d n ą  
z przyczyn  tego s tanu rzeczy jes t  zaw iłość  p ro 
blemu, D użą  rolę odgryw a tu in n y  fakt? A m e r y 
k an ie  przyzw ycza i l i  się do n ieu s ta n n e g o  b o m 
bardow ania  w iad om ośc iam i ,  og łoszen iam i i w y r o 
bili sobie  rodzaj p sych iczn ego  pancerza,  który  
zw aln ia  znaczn ie  tem p o  przenikania  n aw et  bardzo  
w a żn y ch  spraw do d u ch o w eg o  w n ę trza ” .

P. Dębsk i  je s t  m jm o w sz y s tk o  optym istą .  W ie 
rzy  w  z w y c ię s tw o  sp raw ied l iw ośc i  wt p sychice  
i opin i i  a m er y k a ń s k ie j .  W ierzy w m łod ych ,  k tórzy  
„ tę s k n ią  za p o ś w ię ce n ie m ” , w p rofesorów ,  k s ię 
ży ,  zakonn ice  ,,k tórzy  biorą udzia ł w  d e m o n str a 
c jac h ,  ryzyk ując  k p iny ,  s zy k a n y ,  n aw et  w ię z i e 
n ie ” . Ten o ptym izm  je s t  chyba uzasadniony .

Kaszeby do Polski 
chcą należeć

... D o w ied z ia ł s ię  A b r a h a m , że  w  ty m  W e r 
sa lu  zb ie r a ją  s ię  na n a ra d ą  m in is tr o w ie  z  oc-  
le co  św ia ta . P r z y je c h a ł  j u t  an g ie lsk i  — L lo y a  
G eo rg e  s ię  n a z y w a ł  i p ó k i  co , z e  „ s ta r y m  t y 
g r y s e m "  się naradza,  z /r a n c u s k im  C lem en ceau .  
... P r z y s z e d ł  Abruham pod patac,  p u śc ić  n ie  
chcą . A n i m o w y . P o d s z e d ł od ty łu .  A k u r a tm e  
k o k s  w y ła d o w y w a li .  Wziął s ię  trochę  za szp a 
d e l, a p o te m  o k ie n k ie m  do lo c h u  t do pory.  
Ł a z ił ze  s zp a d lem  po  pu stych  k o r y ta r z a c h . Za
b r u d z o n y , c z a r n y  na  g ęb ie . N ik o g o  P od k a ż 
d y m i  drziuianu s taw ał ,  p o d s łu c h iw a ł.  P r z y  jert- 
nuch  S ły s z y  — g a d a ją . P o s ta w ił  s zp a d e l,  o b 
ta r ł lic e  i w c h o d z i. A ta m  pod  o k n e m , w  d w ó ch  
fo te la c h , d w a  s iw e  m in is tr y  s ied zą . P o zn a ł z 
fo to g r a fi i .  Oba p r e m ie r y  — fr a n c u s k i  t a n g ie l
sk i. 1-airza  na n ieg o  o k r op n ie  przestraszon e ,  
a on .g o lo n e ,  P o lo n e ’'. I po  n ie m ie c k u  d o  n ich .  
Jed en  z ro z u m ia ł i  p y ta ,  co i ja k .  A tu  d w ó c h  
k a m e r d y n e r ó w  w  m u n d u r a c h  w p a d a , co  s zp a 
d e l uod  d r z w ia m i z o b a c z y l i  i do m e g o ! A le  
.s ta ry  t y g r y s ” coś  im pou ńedz ia l  i wyszli .  Roz

m o w a  a le  n ie  szła . A n i  p o  p o ls k u , a n i po  n ie 
m iec k u .  R u sza ja  tam ci  r a m io n a m i,  pop atrują  
na s ieb ie ,  g ło w a m i kręcą.  A ż  s ię  A n to n i  tozc- 
i / i ł .  J a k  n ie  h u k n ie  p ię śc ią  w  s t o ł !

— K a sz e b y  d o  P o ls k i  ch cą  n a le z e ć l  
P o d n ió sł F r a n c u z  r ę k ę  do  g ó ry  i powiada.* 

R u h e , R u h e !  S i la n s ”. A i  tu  się  d r z w i  o tw ie 
ra ją  i w c h o d z i s iw y  pan z d łu g im i  i^losami.  
A n to n ie m u  a te  d e ch  za p a rło . P a d e r e w s k i! .. .  T o  
u k lę k n ą ć  c h c ia ł p r ze d  n im , r ę k ę  c h w y ta ł  p o 
ca ło w a ć  i t y lk o :  „ W y tłu m a c z c ie  łm ,  p a n ie '"  — 
łl' kó cko  p o w ta rz a .

N ie  p o z w o li ł  m u  r ę k i  P a d e r e w s k i ,  o b ją ł go 
ty lk o  i u ca ło w a ł  u; za sm o lo n e  lice .

— A w y  k to ?  — pyta.
— .Abraham A n to n i  — K a sze b  z P o lsk i. Ja  

''m ien iem  w szystk ich  K aszebów .  T r z y  ty g o d n ie  
dę. My do P o l sk i  n a le że ć  c h c e m y .. .

(F ragm . w s p o m n ie ń  k o m . p p o r , J . B a r t le - 
w icza . A n to n i  A b r a h a m  p o s ze d ł i s to tn ie  p ie 
sza  do Paryża,  aby  na K ongres ie  Wer*ol-  
skim  p o s ta w ić  s p ra w ę  potorotu K aszub do  
P o lsk i. Żm, w  1923 r. H it le r o w c y  z  b e z c z e ś 
cili jeg o  g rób  w  G d y n i  ł znis2Cźylł tabli<v 
pam iątkow ą^.



S ta tek  h y d r o g r a f ic z n y  „P ro fe so r  Z u b o w ”  z b u d o w a n y  w  S z czec in ie  dla arm atora  radz ieck iego .

Liczba stoczni — 1 
Statki pełnom orskie

53 szt. — 377 tys. DWT 
Liczba statków  handl.

196 szt., pojemn. 886 tys. BRT  
Roczne połow y ryb morskich  

i słodkich 268 tys. ton
Przewóz tow arów  drogą morską

ponad 3.000 tys. ton 
W ywóz towarów drogą m orską

1.460 tys. ton

. .G ryf  P o m o r s k i” — s ta te k  f la g o w y  naszego  r y b o łó w s tw a .  B a za -p r ze tw ó rn ia ,  dług.  164 m  (o 2 m  
d łu ższy  od B a to reg o )  szer.  21,3 m. p o jem n o śc i  13,875 ton.  Z a łoga  257 osób.

Nie  dam y,  n ie  d am y po lsk iego  w yb r zeż a ,
Bo B a łtyk  na w iek i  je s i  nasz!
Od w ie k ó w  zw iązan i  ś lu b am i przym ierza .
Nad G dyn ią  pe łn im y  s w ą  straż.
My wiern i  żeg larze  na szlaku prastarym ,
7. banderą p ły n :e m y  dziś  w dal.
Ho Polska z Bałtyku w  ś w ia t  s ięga hez miary ,  
l h y m n e m  z w y c ię s tw a  brzmi znad m orsk ich  fai.

Na m orze!  N a  m orze:  Głos serca nas woła .
N ie  s traszne  nam  sztorm y  ni m g ły !
Z tą p ieśn ią  na wstz^b j z du m ą u czoła  
W ita m y  s p e łn io n e  dz!ś sny.
Od Gdyni,  na śc ieżaj  o tw a r te  są  wrota .
Głos syren  rozlega się u  dal,
Dziś h y m n e m  z w y c ię s tw a  brzmi znad m orsk ich

fal.
To chór p o ls k im  s tatków i polska w  nich flota.

W R Ó G  PRAWIE POKO NANY
„ W e d łu g  o ś w ia d c ze n ia  g e n e ra ln e g o  d y r ek to ra  

Ś w ia t o w e j  Organizacji  Zdrowia,  d o tk n ię ty ch  gruź
licą jes t  ob ecn ie  około  15 m in  osób.  Corocznie  
um iera  n a  gruź l icę  ponad 3 m in  osób.  W c a ły m  
ś w i e c ie  rejes tru je  się  r o czn ie  od 2—3 m in  przy
pad k ów  zach orow ań .  Wśród ludzi d y s k r y m in o w a 
n ych  rasowo ob serw u je  s ię  zw ięk sz o n ą  za ch o ro 
w alność . . .  N isk i  poziom s łu ż b y  zdrow ia ,  s ta łe  n i e 
d o ż y w ia n ie  i praca ponad sity pow odują ,  ż e ;g r u ż -  
lica m a sow o  w y stęp u je  w  tak ich  krajach  jak:  
R epubl ika  P o łu d n io w e j  A fry k i ,  A ngola ,  K o s ta r y 
ka,  kraje  A m er y k i  Łacińsk iej . . .

P o lska  jest  p ier w sz y m  p a ń stw e m  na św iec ie ,  
które n a jw ięc e j  <w s tosu nku  do swoich  m o ż l i 
wośc i)  ło ż y  na  w a lk ę  z gruźl icą .  N a  sam e ty lk o  
lek i  idzie  ponad pól ntfiliarda z ł rocznie.  O becn ie  
nie m a  takich lekarstw  na świec ie ,  k tó ry m i n ie  
d y s p o n o w a l ib y  p o lscy  lekarze .  Dodać trzeba,  że  
gruźlicę,  jak o  chorobę  spo łeczną ,  le c zy  s ię  zup e ł
nie bezpłatn ie .

B ezp ła tn e  le c zn ic tw o  to jed en  e le m e n t .  Drugi  
to p o w s ze c h n e  i o b o w ią z k o w e  szczep ien ie  n o w o 
r o d k ó w  oraz dz iec i  w  s ió d m y m  roku życia .  N i e 
s te ty ,  m im o  przym usu  i w y s i łk ó w  ze  s trony  s łu ż 
by zdrow ia  — szczep ien ia  nie o b e jm u ją  100 pro
cent dzieci,  gdyż  sp o ty k a  się  je szcze  rodz iców,  k t ó 
rzy wolą  narazić  d z iec i  na chorobę ,  niż  poddać  
och ro n n y m  szczep ien io m .  T rz ec im  e le m e n te m  
w a lk i  s ą  m a s o w e  kontro lny  badania  r a d io -fo to -  
graf iczne  ca łego  sp o łe cz eń s tw a ,  w 1966 r. przeb a
dano w ten sposób 8,3 m in  osób...

W w a lce  z gruź l icą  jak o  p r z e ło m o w y  na leży  
uznać rok 1962. Od tego  czasu  w sk a ź n ik  z a c h o ro 
w alnośc i  w yraźn ie  m ale je .  W 1MZ r. z a re je s tr o 
w an o  <134 tys. p r zy p a d k ó w  g ru ź l icy  c zy n n e j . . .  W 
196G r. ilość  c h o r y ch  spadła  do  291 tys .  a p r ą tk u 
j ą c y ch  do  €4.709 osób.

O becn ie  dwa o k r e sy  są n ieb ezp ieczn e:  m ięd zy  
18 i 24 rok iem  życia ,  drugi  po 40.

. ..Jeśli  w  1962 r. na gruź l icę  za p a d ło  53,8 tys.  
dzieci,  to w  196G r. już ty lk o  8 ,4 , tys .. ,

W Z ak op an em  znajd uje  się  ■zespół s a n a to r ió w  
d y s p o n u ją c y c h  łą c zn ie  1.400 łóżk am i . . .” .

(w g „DOOKOŁA Ś W IA T A ” )

TOAST NA CZEŚĆ 
LUDZI MORZA

c h o w c ó w .  To prawda, ale  przy tych w szystk ich  
n ie d os ta tk ach  by! zapal,  e n tu zjazm , hvło zrozu
m ie n ie  w ie lk ie j  chw il i  i była wola.  a b y  ze  z n i 
szczonego  w yb rz eż a  „ u c z y n ić  naszej w olnośc i  
skarh — bez c e n y ” .

S ta n ę ły  przed nami w ie lk ie  zadania :
odb udow ać  i rozbudow ać porty , u n o w o cze śn ić  
je ,  u sp raw n ić  ich pracę;

— s tw o rz y ć  p r zem y sł  o k r ę to w y ;
— rozb udow ać  f lo tę  na m iarę  potrzeb w sp ó łc ze 

snego,  u p r z e m y s ło w io n e g o  kraju i w reszc ie  
zadanie ,  które  należało  chyba  s ta w ia ć  na p ie r w 
szym  m iejscu ,

— s tw o r z y ć  w a r to śc io w ą ,  ś w ia d o m ą  s w y c h  c e ló w  
i zadań kadrę  ludzi  morza.

B y ło b y  n ie m ę s k ą  p rzech w ałk ą  tw ierd zen ie ,  że 
w s z y s tk ie  zadania  z o s t a ły  w y k o n a n e .  Ale  i na co  
dzień i na &więio Morza m a m y  w ie le  p ow od ów  
do radości . W produkcji  s ta tk ó w  w sp ię l i śm y  się  
do c zo łó w k i  ś w ia to w ej .  Flota  rybacka  łow i  na  
d a le k o m o rsk ich  łow isk ach  i dostarcza w ie lu  t y 
s ię c y  ton ryb na u ż y tek  k r a jow y  i na eksport .  
B ia ło -czerw on ą  f lagę znają  dziś  w sz y s tk ie  porty  
świata .  W szystko  to zosta ło  w y k o n a n e  w łasn ą  
pracą.  W pracy  i trudzie  w yrosła  w artośc iow a  
kadra ludzi morza.

T ym  w szy s tk im ,  k tórz y  tw orzy l i  i tw o r zą  naszą  
potęgę  morską,
— którzy ro zs ła w ia ją  im ię  Polsk i  na m orzach ,
— którzy  w trudzie  i znoju  bu dują  ok r ę ty ,

P ie ś ń  m a r y n a r z y
W  ty s ią c le tn ie j  histor i i  państw a po lsk iego  tra

d y c je  m a rs k ie  nie  r ozw in ę ły  s ię  do  w y m i a 
rów  im p onujących .  W prawdzie  M ieszko  coś  
tam poczynał  przy ujśc iu  Odry,  a le  b y ły  

to ty lk o  poczynania  n ie m o w lę c e ,  które  nie pozo 
s ta w i ły  trw a łych  ś ladów .  K r z y w o u sty  parł do B a ł 
tyku,  ale  nie z m y ś lą  o bu d ow an iu  potęg i  m o r 
skie j .  P o tem  n astąp i ły  la ta  zu p e łn ie  suche .  Przod 
k ów  n aszych  nie  ow ia ł  je szcze  „w ia tr  od m o rza ” 
i nie  zaszczepi ł  w ich  sercach t ę s k n o ty  za dałe -  
kim i w odam i.  Dopiero w XVI wieku  po d ejm u ją  
dzia ła lność  po lscy  „s trażn icy  m orza” i k a p ro w ie  
Jego K r ó le w sk ie j  Mośc i.  Z w ła d c ó w  p olsk ich  
Z y g m u n to w ie  — Z y g m u n t  I, Z y g m u n t  A u g u s t ,  Z y 
gm u nt  III Stary ,  -a nas tęp n ie  W ład ys ław  IV p o 
w ażn ie  m y ś lą  o s tw orzen iu  f lo ty ,  o b u d ow ie  por
tów. Po lsk ie  ok r ę ty  biorą ud z ia ł  w w a lk a c h  ze 
Szw edam i,  a n aw et  odn oszą  z w y c ię s tw a !  N ie  m i a 
ła jedn ak  szlachta  zrozum ien ia  dla zagad n ień  
morskich .  U ujścia  W is ły  ro zk w ita ł  i b ogac i ł  s ię  
Gdańsk .  Miasto w iern e ,  ale  i sw o im i  drogam i  
chodzące .  Miasto interesu .  N ie je d e n  szlachc ic  sp ła
w ia ł  zboże  do G dańska  i w y sy ła ł  d r zew o .  N ie 
jeden  oglądał  potęgę  m iasta ,  która  ze zbytu  je go  
zboża i jego  drzew a w yrosła  i ... pozos taw a ł  n a 
dal ś lep ym . I ty lk o  z ie m ię  w idz ia ł  iako  źród ło  
bogactw a i o s tep ach  u k ra in n y ch  marzy ł .

Nie  c za r u jm y  się.  Nie  h y l i śm y  narodem  w i lk ó w  
morsk ich ,  jeś li n aw et  w y d a l i ś m y  Jana  z  K oln a  
i adm ira ła  A rc isz ew sk iego .

Ale  w okresie  n iew o l i  p r zem y śle l i ś m y  w ie le  
i z ro z u m ie l i śm y  w ie le .  G dy w ięc  10 lu tego  1920 r. 
o d b y w a ły  się  sy m h o l ic z n e  z aślu b iny  Polski z m o 
rzem w ie d z ie l i śm y  już, co to zn a czy  m drze ,  z n a 
l i śm y  jego w a r to ść  i z p ra w d z iw y m  e n tu z j a zm em  
m ó w i l i śm y  o „n a s zy m  m o r z u ” . I c zep i l i śm y  się  
m ocno  brzegu m orsk iego  z p os tan ow ien iem  n ie 
z ło m n y m ,  że  nie o d er w ie  nas i nie  odeprze  stad  
żadna siła... „ P r z y sz l i ś m y  na to ja ło w e  w y b r zeże  
z c u d o w n e g o  lo só w  użyczenia  — pisał w ów czas  
Stefan  Ż erom ski  — ażeb y  zeń uczyn ić  naszej  w o l 
ności skarb — bez cen y .  N ie  p rzy n ie ś l i śm y  tu 
zbrodni ,  nie  przyn ie ś l i śm y  przem ocy ,  n ie  pr zy 
n ie ś l i ś m y  k r z y w d y .  P r z y n ie ś l i śm y  dohro i p ra c ę” . 
Z te j  pracy  w y r o s ła  G dynia .  W yrosła  f lo ta  rybac
ka, h a n d lo w a  i w o jen n a ,  która  w czas ie  drugiej  
w o jn y  św ia to w ej  z ło ty m i z g łosk am i zapisała  się  
na kartach naszych  dziejów.

W w y n ik u  z w y c ię s tw a  nad h i t le ro w s k im i  N i e m 
cami w r ó c i l i śm y  na brzegi B a łtyku .  O tw ar ło  się  
przed nam i okno na świat .  524 km w ybrzeża .  
Szczec in ,  K o łobrzeg ,  D a r ło w o ,  U stka ,  G dynia ,  
Gdańsk.. . Na dnie  m orsk im  — wraki .  Z a m in o 
w a n e  w od y  i lądy.  Z druzgotane  nadbrzeża,  f a lo 
chrony .  R uiny ,  zg liszcza.  B rak ludzi . B rak  f a 

— k tórz y  organizuja  pracę w  portach,
— k tórzy  z dna m o rs k ieg o  p od noszą  wraki,
— którzy statki polskie  w iod ą  po da lek ich  m o r 

skich  sz lak ach ,
— którzy  w lo d o w a ty ch  p o d m uchach  w ichru  i w  

up alnym  słońcu  trudzą s ię  przy r y b  p o łow ach ,
— r ob otn ik om  s to c zn io w y m  i p o r to w y m ,  m a r y 

narzom , t e c h n ik o m  i in ży n iero m ,  za łogom  
i o f icerom ,

— k tórz y  pracują  i s trzegą  bezp ie czeń s tw a  — 
niech  będzie  chw ała  5 cześć!



D z i e c i  H i t l e r a
pie rw sze  m iejsce  i n ie  u lega  w ątp liw ości,  i e  
bezgran iczna  była je j  w ie rn ość  i oddanie  
H it le row i.  E nerg icznego  p ro te s tu  E w y  H i t l e r  
n ie  puścił m im o uszu, u legł je j  żądan iom  
i ze rw ał z Tilli . v

P r a sa  sen sacy jna  n a  Zachodzie  w y żyw a  
się os ta tn io  na  te m a t  n ieoczekiw anych  
rew e lac j i  ogłoszonych p rzez  29-le tn ią  

den ty s tk ę  z F ra n k f u r tu ,  G iselę  H euser .  Wy
pow iedzi jej w r a z  z jej zd jęc iam i i d o m y
sły k om e n ta to ró w  z a jm u ją  n iem ało  m ie j 
sca w  gazetach, jed n i  w ierzą  Gizeli, d rudzy  
p o w ą tp iew a ją  a Gisela up a rc ie  tw ierdzi sw o
je! — jestem  córką A dolfa Hitlera. O s ta 
tecznie  by łab y  to  m ało  w ażn a  sp raw a, gd y 
by n ie  fak t ,  że w okreś lon ych  środow iskach  
w  N R F  m im o w szystko  fo rsu je  się k u l t  oso
by A dolfa  H i t l e ra  co na jm n ie j  w  tym  sen 
sie, że był to asceta  i w ie lk i  n iem iecki p a 
t r io ta ,  pozbaw iony dla  d o b ra  Niemiec oso
bis tego życia. Po jaw ien ie  się rzekom ej córki 
ba rdzo  pow ażnie  podw aża ów m i t  i tak  już 
sk o m pro m ito w an y  u jaw n ien iem  w ielu  szcze
gółów z życiorysu H it le ra ,  k tó re  w  T rze 
ciej Rzeszy otoczone były m u re m  na jśc iś le j
szej ta jemnicy. Gisela H euser otrzym uje ou 
byłych S S-m anów  listy  pełne przekleństw  
i pogróżek, postanow iła w ięc opuścić N R t 
i zapowiada w ydanie sw oich w spom nień — 
jednocześnie w e Francji i w  NRF. D o d a j
my, że jed ny m  z a rg u m en tó w  je j  p r a w d o 
m ów ności je s t  duże podob ieńs tw o  do rzeko
mego ojca, oraz  p e w n a  teczka  z cen tra li  ge
stapo, o k tó re j  is tn ien iu  n a w e t  H it le r  nie 
wiedział. Teczka  zaw iera  ak ta  dotyczące 
bardzo  in ty m n e j  znajomości H it le ra  z Tilli 
F leischer,  m a tk ą  Giseli. T o  co głosi ta  osta
tn ia  i o czym pisze w  m ające j  ukazać  się 
książce pod ty tu łem  „Adolf H i t le r  — mój 
o jciec” jakoby  abso lu tn ie  n a w z a je m  się p o 
tw ierdza.

im była Til li  F le ischer  i ja k a  była jej
znajom ość z H itle rem ? B yła  ona znaną 

zaw odniczką  n iem iecką , k tó re j  na o lim pia
dzie berl ińsk ie j  w  1936 r. udało  się zdobyć 
złoty m edal .  Podczas defi lady  spor tow ców  
jej osoba zwróciła  uw agę  H it le ra ,  obecnego 
na t ry b u n ie  honorow ej.  Rosła, dobrze zbu
do w an a  b lo n d y n k a  w  oczach H it le ra  m iała  
w szystk ie  cechy idealnej  ge rm ańsk ie j  kob ie 
ty. Na specja lne  zarządzenie  H it le ra ,  zos ta 

je  F le ische r  zaproszona na  obiad  w y dan y  
d la  o lim pi jsk ich  m is t rzów  i za jm u je  m ie j 
sce n ieda leko  FOhrera. W tedy  doszło do za
w a rc ia  znajomości, k tó ra  w k ró tce  p rze m ie 
niła się w  d y sk re tn ą  zażyłość. Tajem nicy tej 
zażyłości bardzo czujnie strzegło gestapo, co 
w cale nie przeszkadzało założeniu przez ge
stapo teczki, do której w kładano m eldunki 
z każdego spotkania z T illi F leischer. N a ze
w n ą t r z  m ożna było  ty lko  obserw ow ać  w ie l 
k ie wzięcie, jak im  cieszyła s ię  Tilli w śród  
na jw yższych  dygn ita rzy  T rzecie j  Rzeszy po
czynając  od G óringa , k tó rzy  nie  skąpili  jej 
okolicznościowych w yróżnień .

T 1 illi po jaw iała  się na ga low ych przed- 
1 s taw ien iach  w  tea t rach ,  o tw ie ra ła  w y s ta 

wy, p rzy jm o w a ła  obok B a ld u ra  von Schi-  
rach  defilady H it le r jug end ,  p a ra d o w a ła  
w  b ru n a tn y m  m un d u rze  po Berlinie ,  p rzv  
okazji  zaw odów  za g ran icą  organ izow ano jej 
z n iem ieck im i e m ig ran tam i spo tkan ia ,  na 
k tó rych  w ys tęp ow ała  j a k o  żar l iw a  k ap ła n k a  
h it le ryzm u. W  1937 r. odbyło się huczne  w e 
sele Tilli F le ischer  z n ik om u  n ie  znanym  
działaczem NSDAP bardzo  p rzecię tnego  k a 
l ib ru  d en ty s tą  F r i tz em  H euserem . W k ilka  
tygodni po ślub ie  p rzyszła  na św ia t  Gisela. 
W zamian za danie sw ego nazw iska Giseli 
dr H euser został m ianowany dyrektorem  
uniw ersyteckiej k liniki w e Frankfurcie. 
Im ię  o trzym ała  Gisela zapożyczone od im ie
n ia  sw oje j  chrzes tnej  m atk i,  n iem ieckie j dy- 
skobolki, rów nież  m is trzyni olimpijskiej 
Giseli M au erm ay er .  O jcem  ch rzes tny m  był 
jako by  późniejszy gau le i te r  „ W a r th e g a u ” 
Fóster.

D r H euser ,  ożeniony pod nacisk iem  odpo
w iedn ich  czynników , z zupełną obojętnością  
to lerow ał p ow ta rza ją ce  się k o n ta k ty  sw ojej 
m ałżonk i z w o dzem  Trzecie j Rzeszy. Spo
tkania te m ontow ali najbardziej zaufani dw o
rzanie H itlera i m iały być one nader częste, 
tak długo jak długo ktoś usłużny n ie od 
w ażył się donieść o nich Ewie Braun. Ewa 
zawsze za jm ow ała  w  uczuciach H it le ra

\  X  imo ze rw an ia  F le i sch e r-H eu se r  n ie  za-  
po m n ia ła  o rzek om y m  ojcu sw ej córki, 

H itlerze  i na  zawsze pozosta ła  jego gorl iw ą 
w y znaw czyn ią .  J e j  gorliwość doprowadzała  
do om aw iane j sensacji.

Otóż Gisela ,  j ak o  s tu d e n tk a  zna laz ła  się 
w  otoczeniu postępow ej g ru p y  młodzieży 
akadem ick ie j  ti z aw a r ła  znajom ość z  F il ipem  
M ervyn . Po  p e w n y m  czasie oświadczyła m a t 
ce, że zdecydow ała  się w yjść  za mąż za M er-  
vyna, chociaż zgodnie z duchem  w  jak im  ją  
m a tk a  w y chow ała ,  n ie  ‘p ow in na  tego robić,  
bow iem narzeczony  je s t  pochodzenie  n ie a ry j -  
skiego. D oszło do ostrej w ym iany poglądów  
na tem aty rasistow skie i w ów czas m atka  
sięgnęła po sw ój argum ent najw iększej w a 
gi uśw iadam iając córkę, że jest ona rodzo
nym dzieckiem  sam ego Hitlera. Odsłonięcie 
ta jem nicy  rodzinnej,  a zarazem  ta jem nicy  
p ań s tw o w e j  h i t le row sk iego  Reichu nie o d 
niosło sk u tk u  — G ise la  za rączy ła  się z F i
lipem. Rozm yśla jąc  nad  w yznan iem  m a tk i  
sk o ja rzy ła  w  logiczną całość w ie le  p rzyp o 
m n ian ych  e lem en tów  ze sw ego życia i m a t 
czynych przejęzyczeń. S ko jarzen ia  złożyły 
się na  obraz  m ów iący  o au ten tycznośc i  G i
seli H euser  jako  córki Adolfa H itlera ,  a  do 
k u m en ty  gestapo m a ją  o d g ryw ać  tu  rolę n ie 
zaprzeczonego dowodu p ra w d y !

Co m ożna powiedzieć o tej całej h is torii?  
To, że do z łudzenia  p rzy p o m in a  ona rozm ai
te sensac je  w y b u ch a jące  po p ierw szej w o j 
n ie  św iatowej,  k iedy raz  po raz  ob ja w ia l i  
się św ia tu  zapoznani carew icze  i k ró lew n y  
ze zb an k ru to w a n y ch  rodzin  p anu jących .  
Chociaż mogło być i t a k  jak  tw ierdz i G i
sela  Heuser...

D orzućm y ty lko , że G ise la  n ie  jes t  po zba
w iona ko nkurenc j i .  K o n k u ren tem  jej okaza ł 
się n ie jak i  d r  Roher, op ieku jący  się E w ą  
B ra u n  w  szczytowych la tach  je j k a r ie ry  
u boku H it le ra .  L e k a rz  ten  tw ierdzi, pow o
łu ją c  się na  pe łnioną przez siebie fu n k c ję  
n ad w o rneg o  ginekologa, że E w a  B ra u n  ob
darzy ła  H i t l e ra  dw ojg iem  dzieci — córką  
w  1941 roku  i synem  w  1943 r. i że ro d zeń 
s tw o to żyje  i w ca le  n ie  na jgorze j mu się 
powodzi.

J.K.

Mazurski Kloss w mundurze feldgrau
Mazurski kpt.  K loss  to po lsk i  p a r 

tyzant  A u g u s ty n  Jerom in ,  Urodził  s ię  
w Stanach Z jed n o cz o n y ch  w roku  
1920, gdz ie  poznali  s ię  i pobrali  je go  
rodzice.  Mieli jak na o w e  czasy ,  r ó ż 
ne o jczyzn y ,  m atka bow iem  p o c h o 
dzi ła z S u w a lszc zy zn y ,  a ojc iec  z P i s 
kiego.  Gdy rodzice  uciu łali  trochę  
p ie n ięd zy  wróci l i  w rodzinne  strony .  
Kupil i gospodarstw o  w Jeżach  w  po
w ie c i e  p isk im  o d le g ły m  o 3 km od 
gran icy  n ie m ieck o -p o ls k ie j  i 6 km od 
Łach, rodzinnej wsi ojca naszego  b o 
hatera .  Tu też  u p łyn ę ło  dz iec ińs tw o  
i m łod ość  A u gu styn a .  W s zk o le  uczo
no go po n iem iec k u  i w pajan o  s za 
c u n e k  dla N ie m c ó w .  W dom u m atka  
nauczyła  po lsk iego  i w poiła  s e n ty 
m e n t  do Polski .

A u g u s ty n  sta ł ja k b y  na rozsta jnych  
drogach i długo trw ałby  taki stan.  
g d y b y  nie n ad esz ły  czasy ,  k ie d y  c z ło 
w ie k  m u sia ł  w y b iera ć .  Zbliżała  s ię  
w ojna ,  która  dla J e ż y  i ok o l icy  o z n a 
czała  śm ierć  n a j lep szych  oby w a te l i .

Poza w ojną  dostrzeg ł  teraz  n ow e  
rodzące  się n ie b ez p ieczeń s tw o .  Z a n ie 
p o k o i ły  go zebrania ,  na k t ó r y c h  u- 
czono p ogardy  dla Ż yd ów  i P o la k ó w .  
Po je d n y m  z zebrań w y ś w ie t lo n o  fi lm  
a n t y ży d o w s k i ,  a glos  z ekranu  m ó w i ł  
o b ecn ym ,  że Żydzi  ży ją  jak szczury.  
Po pro jekcji  Jerom in  pow ied z ia ł ,  iż 
d otych czas  zd a w a ło  mu s ię ,  że to  
N ie m c y  rozm nażają  s ię  jak  szczury.  
Ktoś to usłyszał.  Jerom in  o tr z y m a ł  
karę i os trzeżen ie .  To ostrzeżen ie  z d e 

c y d o w a ło  o p óź n ie jsz ym  jego  ż yc iu .
P rzekroczy ł  gran icę  p o lsk ą  a w  P ol

sce s k o n ta k to w a ł  się z w y w ia d e m .  Po  
pow roc ie  w  K ró lew cu  i in n ych  m ie j 
s co w o ś c ia ch ,  z d o h y w a  in fo rm a cje  o 
ro z lo k o w a n iu  i uzbrojeniu  w ojsk  n ie 
m iec k ich ,  o m ie js c a c h  m a g a z y n o w a 
nia  broni i sprzętu ,  i p r z y w o z i  je  n a 
s tępn ie  do Polski .  W ostatn ich  dn iach  
s ierpn ia  1939 r. h i t l e ro w c y  zarządzil i  
e w a k u a c ję  wsi .  J ero m in  os iad ł  w  
G lndow ie ,  skąd pochodziła  je go  żona.

Wojna rozszala ła  się  na dobre.  Je-  
romina,  choć b y ł  „ n ie p e w n y ” , p o w o 
ły w a n o  trzykrotn ie  do w o js k a .  Jpd-  
nak za każdym  razem  do in s ty tu c j i  
p a r ty jn y c h  i w o js k o w y c h  n a p ły w a ły  
l is ty  ze w s i  o zw o ln ie n ie  go.

Rozstał  s ię  z m u n d u r e m  fe ld grau  i 
p r a c o w a ł  dla P o lsk i  przek azu jąc  in 
fo rm acje  uzyskane  w  czas ie  s łużby  
w W ehrm ac h c ie .  Od p a r ty 2 a n t ó w  o-  
i r z y m y w a ł  w y k a z y  ludzi ,  k tórych  n a 
leża ło  uw o ln ić  z obozu p rz ej śc io w e
go  w  S n o p k a c h  k Piszu.  K o rzysta jąc  
z p o m o cy  z n a jo m e g o  h it lerow ca  za
bierał tych  ludzi do p rac y  na g o s p o 
d ars tw ach  w  Jeżach .  P o  k i lku  m i e 
s iącach zaopatrzen i  w  fa ł s z y w e  d o 
k u m e n ty  ruszal i  w  las,  a Jerom in  
p rzyw ozi ł  n ow ych .

Jed n eg o  z nich, Stefana  Gągolę ,  pa
m ię ta  dobrze. K ie d y  go przyw iózł ,  ton 
nie chc ia ł  w e jść  do izby  g d y ż  n a b a 
wił  s ię  w sz a w ic y  i ca łe  ciało  m iał

pok ryte  ranami I l i szajam i.  U m y ł  go  
i dał n ow ą  odzież.

... W l ip cu 1944 roku J ero m in  zn ó w  
był  żo łn ierzem  W ehrm achtu .  W cza 
s ie  urlopu przekazał  p e w n e  w ia d o m o 
ści dla AK. N ie s te ty ,  w  ty m  s a m y m  
dniu  o f icer  AK J. P o l sk o w s k i  zosta ł  
z a tr zym an y  przez  ż a n d a r m ó w  j roz 
s trze lany .  P r zy czy n ą  egzeku cj i  by ł  
z n a le z ion y  prz y  P o l sk o w s k im  list  Je-  
rom ina.  Do m ie szk an ia  j e r o m in a  
przybyli  o f ic e r o w ie  A b w e h r y .  N ie  
p r z ew id y w a ł  te j  w iz y ty .  B y ł  zask o
czony.  ale  jed n ocześn ie  g w a ł to w n ie  
p om yśla ł  nad sposob em  w y d o s ta n ia  
s ię  z rąk w rogów .  S p yta ł ,  c zy  m ó g ł 
b y  u m y ć  ręce.  P ozw o lo n o  m u ,  gdyż  
w  sieni stal  w a r to w n ik ,  k t ó r y  w  każ
dej chw il i  m ógł u d arem n ić  uc ieczkę.  
Jerom in  w s z e d ł  do ku chni ,  n a la ł  w o 
dy do miski  i s zyb k o  p rzek ręc i ł  k lu cz  
w drzwiach dz ie lących  go od o f ic e 
rów. P o tem  zhiegł do s ien i ,  s i lnym  
u d erzen iem  w krtań  u n ies zk o d l iw i ł  
w artow n ik a  i ruszył  w  k ier u n k u  la 
su, który  na szczęśc ie  hył blisko.

Teraz  rozp oczą ł  s ię  n o w y  rozdzia ł  
w  iy c iu  A ugusta  Je rom in a .  Został  
żo łn ierzem  AK. Brał ud z ia ł  w  w ie lu  
akcjach  w  w o j e w ó d z t w ie  w a r s z a w 
skim  i b ia łostock im .  K or zysta jąc  z 
jego  n ien agan n e j  n i e m c z y z n y  p a r ty 
zanci często  p rzeb iera l i  go  w  n ie 
m iecki  m u ndur .

Jedną  z n a j śm ie lszych  akcji  b y ł  
patrol w  okolicach  R uc ian ego ,  gdzie

z n a jd o w a ł  s ię  w a i n y  o b ie k t  w o j 
s k o w y .

P odczas  te j  p a rtyzanck ie j  s łu żb y  
J ero m in  n ie  m óg ł  l iczyć  na po m o c  
najb liż szych .  W pośc igu  za n im  z o r 
g a n iz o w a n y m  przez gestapo i A t -  
w e h r ę ,  brały  udzia ł  jego żona  oraz  
cio tka.  Razem  z ta jn iakam i p e n e tr o 
w ały  teren.

W szystko  zak oń czy ło  s ię  jed n a k  p o 
m yś ln ie .  Przeży ł  w ojn ę  i w r ó c i ł  na  
ojcow iznę .  D om  spali li  żo łn ierze  r a 
dzieccy ,  bo żona pow ie s i ła  na śc ia 
n ie  portret  Hit lera.  S ta jn ię  i  s to d o łę  
rozebrali  sąsiedzi zza b y łe j  g r a n ic y .  
W tam tych  czasach jedn i trac il i w s z y 
s tko,  inni zy sk a l i  w ie le .  W ie le  h y -  
lo n ien aw iśc i  i z em sty ,  a czasem  o-  
f iaram i padali  n iew in n i ,  tak  ja k  J e 
rom in.  K ie d y  za m ie szk a ł  u sąsiada ,  
z ja w i ł  się  m i l ic jant  i radził,  a b y  s ię  
w y p r o w a d z i ł  gdzie  indziej ,  bo tu u w a 
żają  go  za N ie m c a  a oni  n ie  m o g ą  
m u  przec ież  p rzy sz y ć  ta b l icy  z n a p i
sem ,  że  r y z y k u ją c  ż y c i em  s łu ż y ł  P o l 
sce. J e ro m in  p rzen iós ł  s ię  do  G ło d o 
w a.  A le  rod z in n e  s tr o n y  s ta le  ciąg
n ę ły .

Wrócił  w ię c  do Jeży,  a b y  z b u d o w a ć  
od p od staw  n o w y  dom...

MACIEJ B IS K U P S K I
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B Ł A G A M Y  
O C I S Z Ę !

P
rzem iną ł  ciężki dzień pracy . Z a 
kupy , pow ró t  do dom u zatłoczo
nym  i dusznym  tr a m w a je m ,  go
to w an ie  i w y d a w a n ie  obiadu, 

zm yw anie ,  sp rzą tan ie  i tys iąc  innych 
czynności — poza nami. T e raz  czas na 
re iaks. Co w ybrać:  k w a d ra n s  drzem ki,  
a lbo  może p rzeg lądan ie  i lu s t ro w any ch  
czasopism lu b  lek tu rą  k ry m in a łu ?  
A może przeczytać wreszcie  a r tyk u ł ,
o k tó ry m  dysku tow al i  koledzy? Dzieci 
w ybiegły  gdzieś na pow ietrze. W do
m u  rozkoszny ispokój. P rzez  o tw ar te  
okno nap ły w a  lekki zapach  rozg rza 
nych słońcem liści. Błogie ro z len iw ie 
n ie  sięga szczytu, gdy nag le  do poko ju  
w dziera  się ogłuszający ryk. P rzew a la  
się, ja k  grzmot, s topniowo zacicha, aż 
p rzekszta łc i  się w  m ia ro w y  terkot.  
T rw a  dziesięć m inu t,  pię tnaście ,  d w a 
dzieścia. Można się wściec! To sąs iad  
n a p ra w ia  swój w ieczn ie  p su jący  się 
m otocykl i z dźw ięku  m o to ru  chce w y -  
w rćżyć rok ow an ie  na  najb l iższy  w y 
jazd.

Powoli w ra c a  re laksow y nastró j .  Nie 
n a  długo jednak .  Bo oto n a  podw órku  
rozpoczyna się mecz p iłk i  nożnej — 
bardzo  głośny, nie ty lko  z pow odu 
te m p e ra m e n tu  zaw odników , lecz także  
dlatego, że jak o  p i łk a  służy puszka  od 
konserw . P o tem  młody sąs iad  z góry 
ćwiczy k o le jną  p iosenkę na  e lek trycz
nej gitarze, sąsiedzi z n aprzec iw ka  
w szczynają  g łośną k łó tn ię  m ałżeńską . 
Sądziedzi z p ra w e j  s t ron y  w łącza ją  r a 
dio na  cały regulator .

Podobnie  w yg ląd a  każde w iosenne i 
le tn ie  popołudnie  na każd ym  podw órk u  
każdej kolonii m ieszkalnej.  Je s teśm y 
skazan i  na  życie w śród  n ieus tannego  
hałasu . Obliczono, że m ieszkańca  
w spółczesnego przem ysłow ego m ia s ta  
a ta k u je  hałas  s tu k ro tn ie  silniejszy, niż  
o by w ate la  Aten z czasów Peryk lesa .  
Od h a łasu  nie m ożna  uciec an i w  za 
cisze domowe, bo w iem y  jak  to „za
cisze” w yg ląda ,  an i n aw e t  n a  p rzy s ło 
w iow ą „wieś sp o k o jn ą ”, op iew aną  n ie 
gdyś p rzez  naszego narodow ego w iesz
cza, bow iem  wieś od d a w n a  p rzes ta ła  
być tw ierdzą  ciszy. I  tu  d o ta r ły  głośni
ki radiowe, m otocykle ,  sku te ry ,  sa m o 
chody, ha ła ś l iw e  m aszyny  rolnicze. 
Człowiek w spółczesny nigdzie nie m o 
że być sam  ze sw ym i m yś lam i,  bo o ta 
cza go s ta le  ocean dźwięków.

Oczywiście przystosow aliśm y się do 
tych w a ru n k ó w , w  p rzec iw nym  raz ie  
nie m oglibyśm y przecież żyć. Nie 
zw racam y na  ogół uw agi na  hałasy, co 
więcej sam i je  n ie raz  po tęgujem y. J a k 
że często na  p rzy k ład  k rzą ta ją c  się

po dom u bezm yśln ie  w łączam y  radio, 
n ie  s łu cha jąc  go naw et,  po to tylko, 
by p rze rw ać  ciszę, aby  „coś się działo”. 
Dzieci zw ykle  o d rab ia ją  lekcje  przy 
ak o m p a n ia m en c ie  jak ie jś  jazzowej m e 
lodii p łynące j z ^pu de łeczka”, chociaż 
ten  pod k ład  m uzyczny  nie pom aga  na  
pew no  w  sku p ien iu  uwagi. Nie z d a 
jem y  sobie sp raw y , że ha ła s  n a w e t  gdy 
nie denerwmje nas, jes t  szkodliwy dla 
zdrow ia  podobnie  ja k  alkohol lub  ty 
toń. Mówi się o tym  coraz częściej 
i w a r to  nad  tym  zastanowić  się.

N atężen ie  dźw ięku  jes t  w y rażan e  w  
be lach  lub  częściej w  jednos tkach  
dz ies ięc iokrotnie  od n ich  m nie jszych  
zw anych  decybelami. N a jm n ie jsza  w a r 
tość na tężen ia  dźw ięku  w yw o łu je  wTra -  
żenie s łuchowe. Je s t  to tak  zw any próg 
słyszalności.  U cho ludzkie  rozróżnia  
zm iany  na tężen ia  dźw ięku  ró w n e  j e 
dn em u  decybelowi. Szeles t  liści liczy 
około 10 decybeli, zw ykłe  szm ery  w 
m ieszkan iu  — 20, szept — 30, rozm ow a
— 50, zw ykły  ru ch  uliczny — 70 zaś 
n a tężen ie  ha ła só w  fab ryczn ych  może 
sięgać aż 110 decybeli.

H a łasem  jes t  każdy  dźw ięk n iepożą
dany  z p u n k tu  w idzen ia  o rganizacji 
p racy  oraz  k u l tu ry  i w ypoczynku . Mo
że nim być nie ty lko  dźw ięk  k lakso 
nu, ry k  m o to ru  lub  głośna a w a n tu ra  
p ijacka ,  lecz także odgłos kroków' są 
s iada sp aceru jącego  w  nocy po m iesz
k an iu  na w yższym pię trze  lub  n aw e t  
tak  łu b ian a  p rzez  nas V S ym fonia  
Beethovena  o d tw a rz an a  zbyt głośno
o n iew łaśc iw ej porze. H ałas  je s t  szko 
dliwy nie ty lko  dla słuchu  lecz także 
dla całego o rgan izm u. Obliczono, że już 
na tężen ie  dźw ięku  pom iędzy  80 a 110 
decybelam i n ie  jes t oboję tne  d la  o rg a 
n izm u ludzkiego. A przecież na tak ie  
ha łasy  je s te śm y  często narażen i ,  cho
ciażby w  pociągu  prze jeżdża jącym  
przez  tune l  (ok. 100 dB). N atężen ie
o mocy ponad  110 decybeli może dz ia 
łać ogłuszająco.

Szkodliw y w p ły w  h a łasu  na o rg a 
n izm  ludzki p rz e ja w ia  się w szech
stronnie .  Może w y w o ły w ać  w zrost 
ogólnej nerw owości,  pow odow ać  s ta 
ny  n iepokoju , ro zd rażn ien ia ,  z ab u 
rzen ia  k o o rdy nac j i  ruchów , zaw ro ty  
głowy, mdłości, s tany  ogólnego w y 
czerpan ia .  S tw ierdzono, że mózg czło
w iek a  p o dd any  dz ia łan iu  h a ła su  rzę 
du  115 decybeli reag u je  identycznie  
ja k  w czasie a ta k u  epilepsji.  Z an o to 
w ano  rów nież  zm iany  w  p rac y  serca. 
H ałas  w p ły w a  n a  sys tem  w e g e ta ty w 
ny, sys tem  t ra w ien ia ,  k rążen ia  krw i,  
p rzy czyn ia  się do owTzodzenia d w u 
nastn icy ,  p rzyśp iesza  zm iany  w  je l i 
tach , podw yższa  ciśnienie  krw i.  Z ao b 
serw ow ano , że w y d a jn ość  p ra c y  u m y 
słowej uczniów zam ieszkałych w  dzie l
n icach  szczególnie ha łaś liw ych ,  jes t
o 20 p rocen t  niższa w po ró w n an iu  
z w yda jn ośc ią  dzieci m ieszka jących  
w  dzieln icach  bardz ie j  spokojnych .  To 
są o b jaw y  ogólne. Dźwięki szczegól

nie donośne, w ib ru ją c e  m ogą  spow o
dow ać tak że  uszkodzenie  n a rz ą d u  s łu 
chu. Może to być chw ilow a  g łucho ta  
lub  n a w e t  t rw a łe  obniżenie  ostrości 
słuchu, co uw’aża się za o b jaw  znuże
nia s łuchu, pod w a ru n k ie m ,  że po p e 
w n y m  czasie, w  spoko ju  pow róci 
zdolność p raw id ło w eg o  słyszenia.

We w spółczesnym  świecie  z ag ad n ie 
nie w alk i  z n a d m ie rn y m i  ha ła sam i 
s ta je  się w  m ia rę  rozw oju  tech n ik i  
szczególnie ważne. W iadomo, n a  p rz y 
k ład , że si ln ik i rak ie to w e  w y tw a rz a 
ją  potężną  energ ię  akustyczną  o n a 
tężeniu  p rzew yższa jący m  w ie lo k ro 
tn ie  g ran ice  w ytrzym ałośc i,  k tó re j  
p rzek roczen ie  p o w o du je  bardz ie j  lub  
m niej n iebezpieczne urazy . N atężen ie  
energ i i  ak ustyczne j,  p racu jąceg o  na 
pe łnych  ob ro tach  s i ln ika  śm igłowca 
t ran sp o r to w e g o  p rzek racza  w  k ab in ie  
p ilo ta  w ar to ść  135 decybeli. R obotn ik  
obs ługu jący  św ider  p n e u m a ty c zn y  n a 
rażony  je s t  na  dzia łan ie  około 90 d e 
cybeli. Tę listę m ożna  c iągnąć  bez 
końca.

Są to hałasy , n a  k tó re  n a ra ż e n i  są 
ludzie z r a c j i  sw oje j  p ra c y  zaw odo
wej. P racod aw cy  zobow iązani są  w  
m ia rę  możliwości ch ron ić  ich p rzed  
n a d m ie rn y m  hałasem . Je s t  n a  to w ie 
le różnych  sposobów. Dzięki s to sow a
niu odpow iednich  ś rodków  techn icz 
nych, ja k  na  p rzy k ład  w y t łu m ian ie  
w n ę trz  m a te r ia ła m i  d źw iękoch łonny
mi, stosow'anie izolacji akus tycznych  
dla dźw ięków  przenoszonych  p rzez  po 
w ie trze  i c ia ła  s tałe, t łu m ien ie  rezo 
nansów , k o n s t ru o w an ie  urządzeń  c i
chobieżnych m ożna uzyskać  z m n ie j 
szenie hałasu .  Czasam i nosi się osło
ny ucha  z m a te r ia łó w  n ie  p rz e p u s z 
cza jących  dźw ięku  lub  specja lne , róż
nego ty p u  i z różnych  m a te r ia łó w , 
sporządzone w tyczki d la  zew n ę trz n e 
go p rzew o du  słuchowego.

Poza p ra c ą  rzad ko  b y w a m y  n a r a 
żani na  szczególnie gw a łtow ny  i si l
ny ha łas ,  k tó ry  m ógłby  spow odow ać 
uszkodzenie  n a rz ą d u  słuchu, ale  p r a 
wie n ie u s tan n ie  s ty k am y  się z „ h a 
ła sem  n ę k a ją c y m ” nasz  uk ład  n e r 
wowy. W mieście  i w  domu, wr p a rk u  
i n a  p laży  s ta le  s łyszym y gwTa r  i ruch ,  
k tó re  un iem ożliw ia ją  n am  ca łkow ite  
odprężen ie  i w ypoczynek  w ciszy, ty m  
bardzie j pożądany , im bardz ie j  d o k u 
czył n a m  h a ła s  p rzy  pracy .

I s tn ie je  te n d e n c ja  do p raw n eg o  o
g ran iczen ia  źródeł h a łasu .  W całym  
świecie obow iązu ją  przepisy, b iorące  
cz łow ieka w  obronę  p rzed  ha łasem , 
k tó ry  a ta k u je  n ie  ty lko  słuch, ale i u 
k ład  ne rw ow y . Żeby człowiek mógł 
spokojn ie  spać, żeby mógł re g e n e ro 
wać sw oje  siły, trzeba  m u  zapew nić  
w a ru n k i  akustyczne  rzędu  poniżej 35 
decybeli.  Toteż w  m ias tach  w p ro w a 
dzony został ru ch  bezdźw iękow y, a 
wszędzie is tn ie je  zakaz głośnego od
bioru  ra d ia  w  godzinach nocnych.

p o w r ó t  z  K S IĘ Ż Y C A

M o ż l iw o ś c i  lą d o w a n ia  na K s i ę ż y c u  c z ło w ie k a  s ta 
ją  s ię  w  ś w i e t l e  o s ta tn ic h  z d o b y c z y  k o s m o n a u ty k i  
c o ra z  b a r d z i e j  r ea ln e .  U c ze n i  z a s ta n a w ia j ą  s ię  w  
t e j  c h w i l i  n ie  t y l k o  n a d  t e c h n i c z n y m i  z a g a d n ie 
n ia m i  p r o b l e m u , l e c z  t a k ż e  n ad  s p r a w ą  k o n s e k - 
w ę n c j i  z d r o w o t n y c h ,  z w ią z a n y c h  z  p o w r o t e m  k o s 
m o n a u t ó w  na Z iem ią .  O tó ż  k o s m o n a u c i  p o  w y 
lą d o w a n iu  na m a c i e r z y s t e j  p l a n e c i e  b ę d ą  m u s ie l i  
o d b y ć  p r z y n a j m n i e j  3 - t y g o d n i o w ą  k w a r a n ta n n ę ,  
p o n ie w a ż  u c z e n i  ch cą  w y k l u c z y ć  j a k ą k o l w i e k  mo
ż l iw o ś ć  ro zn ie s ie n ia  p r z e z  n ich p o  Z i e m i  k o s m i c z 
n y c h  f o r m  ż yc ia .

W p r a w d z i e  n i k t  n ie  w i e r z y ,  ab y  na  K s i ę ż y c u  
w y s t ę p o w a ł y  o r g a n i z m y  ż y w e ,  w s z e l a k o  n a u k o w c y  
w o l ą  b y ć  o s t ro ż n i .  J e ś l i  b o w i e m  na S r e b r n y m  G lo 
b ie  w e g e t u j e  j a k a ś  obca  f o r m a  t y c i a  (np.  o d p o 
w i e d n i k  n a s z y c h  b a k te r i i ) ,  to  z a w l e c z e n i e  j e j  na 
Z i e m i ę  m o g ło b y  z a k o ń c z y ć  s ię  n a w e t  w y b u c h e m  
e p id e m i i ,  w o b e c  k t ó r e j  m e d y c y n a ,  p r z y n a j m n i e j  
w  p i e r w s z y m  o k r e s ie ,  b y ł a b y  b e zs i łn a .

W  t e j  s y t u a c j i  w s z y s t k o ,  co w r ó c i ło  z  K s i ę ż y c a
— w e h ik u ł ,  p i loc i ,  p r ó b k i  s k a l  k s i ę ż y c o w y c h  i tp .
— m u si  z o s ta ć  z a m k n i ę t e  w  s p e c j a l n y c h  k o m o r a c h

►---------------------------------------------------------

J Dalekie i bliskie
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h e r m e ty c z n y c h  na p e w ie n  p r ze c ią g  c za su . W ty m  
s a m y m  cza s ie  n a u k o w c y  s p ra w d zą , c z y  n ie  z o s ta ły  
,,p r z e tr a n s p o r to w a n e ” 2  K s ię ż y c a  ś la d y  ż y c ia  p o z a 
z ie m s k ie g o . P ó ź n ie j ,  po .10 d n ia c h  k w a r a n ta n n y ,  
p r ó b k i  p r z e ś le  się do k i lk u d z ie s ięc iu  laboratorżtftu,  
na c a ły m  ś w ie c ie ,  k tó r e  p o d e jm ą  d a ls ze  b a d a n ia .

P O L S K A  N A  5 M IE JS C U  W E K S P O R C IE  
S T A T K Ó W

W r. zw o d o w a n o  14 075 ty s .  B R T  s ta tk ó w
(be~ Z S R R , NfiD,  C h R L, B u łg a r ii  i R u m u n i i ) , co  
o z n a cz a  o b lis k o  2 m in  B R T  1c lą c e j n iż  w  p o p r z e d 

n im  r o k u . W z ro s t  te n  n a js i ln ie j  U w id o cz n ił  się 
w p ro d u k c j i  s toczn i  ja p o ń s k ic h ,  g d z ie  w o d o w a n o  
aż fi 73S t y s  B R T . D o lsze  m ie jsc a  z a jm u ją :  N R F
O 197 t y s .) ,  S z w e c ja  (1 178 ty s .) ,  A n g l ia  (1 084 ty s .) ,  
N o rw eg ia  (537 ty s .) .  w  s to c z n ia c h  p o ls k ic h  tu u b ie g 
ły m  r o k u  z w o d o io a n o  3S0 ty s .  B R T , t j .  O 66 ty s .  
w ię c e j n iż  w  3365 r. Dało to  n a m  d z ie s ią te  m ie js c e  
na śu ń ec ie .

w  J9fi6 r o k u  s to c z n ie  ś w ia to w e  z b u d o w a ły  na  
e k s p o r t  5 S45 ty s  B R T . T u  z n o w u  p ie r w s z e  m ie js c e  
z a jm u je  J a p o n ia , d a ls ze  za ś  W ie lk a  B r y ta n ia ,  
S z w e c ja , n r f .  Na p ią ty m  m ie js c u  zn a jd u je  się  
Polska,  k tó r e j  e k s p o r t  w y n o s i 320 ty s .  B R T .

w  d a ls z y m  c ią g u  tr w a  m e d a  na  k o lo s y  m o r s k ie .  
N a jw ię k s z e  b u d u je  Ja p o n ia . N a leżą  do n ic h  z b io r 
n ik o w ie c  , , ld e m i ts u  M a r u " (209 ty s .  D W T ) o ra z  
m a so w ie c  ,,C e d r o s ” (144 ty s .  D W T ), p r z y s to s o w a n y  
do p r z e w o z u  r o p y .  w s to c z n ia c h  ja p o ń s k ic h  b u 
d u j  e s ię  p o n a d to  6 z b io r n ik o w c ó u j po 276 ty s .  D W T .

N ie  m a p e łn y c h  d a n y c h  o p r o d u k c j i  j e d n o s t e k  
r y b a c k ic h .  W ia d o m o  je d n a k ,  ż e  p r z o d u je  tu  r ó w -  
n ie i  J a p o n ia , a d r u g ie  m ie js c e  z a jm u je  P o lsk a .
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i N FI ERNO —  

ZNACZY PIEKŁO

S ła w n ą  tr zy n a s tką  n a zw ie  po tom ność  m a 
łą grom'adkę n ieus traszonych  d ru h ó w  Pizar-  
ra. Z a n im  się to  stanie, czekać  ich  będzie  
s iedem  długich m ies ięcy  udręk i .  T a r fu r  bo
w iem , w śc iek ły  z  pow o du  n iepos łu szeń s tw a  
Francisca, ledw ie  dał się uprosić  i n iech ę 
tn ie  ty l k o  zos taw ił  część zapasów. Nie chciał 
na tom ias t  n aw e t  s łyszeć o przew iez ien iu  
śm ia łk ó w  na  n ieda leką  w yspę ,  gdzie  sp od z ie 
w ano  się znaleźć lepsze  w a ru n k i .  Trzeba  
w ięc  było budow ać  tratwę.

N ied uża  i bezludna w y se p k a  obfi towała  
w liczne s t ru m ien ie  i źródła. Znalez iono też  
na n ie j  s tadka  d z ik ic h  bażan tów  i k ró l ikó w .  
P oczą tkow o  więc p o b y t  b y ł  w ca le  znośny,  
je d n a k ż e  k ie d y  po przeszło  d u m s tu  dn iach  
H iszpanie ją  opuszczali ,  w  pam ięci ich po 
została ona pod n a zw ą  p iek ła  — „In f ierno

G uberna tor  R ios n ie  ze zw o l i ł  A lm ag ro  na  
w e r b u n e k  n o w ych  ludzi, Diego p rzy w ió z ł  
w ięc  z  sobą ty lk o  ż y w n o ś ć  i zaopatrzenie ,  
trochę m u r z y ń s k ie j  i ind iań sk ie j  s łużby .  Oraz  
rozkaz  b e zw zg lęd n y  p o w ro tu  n a jpó źn ie j  po  
sześciu miesiącach. P izarro  nie b y łb y  sobą, 
g d y b y  z  tego l im itu  czasu  n ie  skorzysta ł.  N ie  
daje m u  sp o ko ju  m y ś l  o Tum bez.. .

C a łym i tygo dn iam i poszarpana linia śn ież
nych , d z ik ich  s z c zy tó w  to w a rz y s zy  sta tkow i.  
N a w e t  k ie d y  p rzy  n ie sp o ko jne j  w odzie ,  ze  
w zg lędu  bezp ieczeństw a  okręcik  t r z y m a  się 
pełnego m orza , a ląd zn ik a  zu pe łn ie  z  oczu, 
c h m u rn e  w ie rzch o łk i  A n d ó w  są p e w n y m  
drogow skazem . In s ty n k t  n ie  zaw od z i  starego  
w ilka  m orskiego. Dopiero po raz w tó r y  ż e 

g lu jąc  po tych  w odach, n ie o m y ln ą  dłonią  
R u iz  w p ro w ad za  s ia tek  do za tok i G ua ya -  
quil...

. . .O liw kow o-brązow y In d ia n in  o szerokich  
ram ionach  ma tw a rz  k a m ien n ą ,  bez w y r a 
zu. Oglądał z  za in te resow a n iem  w n ę tr z e  
s ta tku ,  ale n ie  zdradził  żadnego  w zruszen ia  
na w id o k  n ie zn a n ych  sobie p rzedm io tów . P o 
ruszał się powoli, pełen  godności i s k u p ie 
nia. T era z  tr z y m a  w  w ie lk ie j  dłoni k ie l ich  
wina.

E u ro pe jsk i  t r u n e k  w yraźn ie  m u  sm a ku je ,  
ale k ie d y  P izarro  z n ó w  p rze ch y la  dzban  — 
tu b y lc zy  d os to jn ik  ę zyn i  ręk ą  n ie m y  gest  
przeczenia. H iszpanie  z  za in te resow an iem  
przyg lądają  się u r z ę d n ik o w i  In k i ,  szczególnie  
nie m ogą oderw ać spo jrzeń  od jego długich  
aż po ram iona  uszu , obciążonych  c ię żk im  i 
p ły t k a m i  złota. K to ś  szepce:

— A re jo n  — w ie lk o u c h y  — i odtąd p r z y j 
m ie  się ta nazw a  dla p e ru w ia ń s k ie j  a rys to 
kracji.

W . K .  O S T E R L O F F

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
STAŁY CZYTELNIK A. M. K O Ń

CZYCE WIELKIE — M ałżonek  i dz ie 
ci s p a d k o d a w c y  dziedziczą  g o s p o d a i -  
s tw o  rolne (sadow nicze )  jeżel i :
1. bezpośredn io  przed  o tw a r c iem  spad

ku p r a c o w a ły  w  t y m  g o sp od ar 
s tw ie  n ieprzerw anie  co  n a jm n ie j  
od roku.

2. w chw il i  o tw arcia  spadku są c z ło n 
kam i ro ln iczej  spó łdzie ln i  p r o d u k 
cy jn e j  lub  pracują  w  gosp od ar stw ie  
r o ln y m  tak iej  spó łd z ie ln i  a lbo

3. prow adzą  inne in d y w id u a ln e  g o s 
pod ars tw o  ro lne ,  bądź też  p racu ją

w g o sp o d a r stw ie  r o ln y m  s w o ic b  ro 
dziców, m a łżo n k a  lub j e g o  rodzi
có w  albo

4. są m a ło le tn ie  bądź pob ierają  n a u 
kę z a w o d u  lub  uczęszczają  do szkól  
albo

5. są trw a le  n iezd o ln e  do pracy.
W Pana p rz y p a d k u  u p ra w n io n y m i  

do dziedz iczen ia  sadu są żona i córka,  
które  a ktua ln ie  pracują  na g o sp od ar 
s tw ie .  I n n e  dorosłe  dziec i  m ie s zk a ją 
ce  w m ie ś c i e  są w y k lu c z o n e  od d z ie 
dz iczen ia  gospodarstw a  ro ln eg o  (sa
dow niczego) .

*
P A N  A.B. — W y p o w ied zen ie  P an u  

s tosu n k u  p racy  jes t  form aln ie  s k u t e 
czne  praw nie ,  gdyż  pr acod aw ca  w  
m om en cie  w y p o w ie d z e n ia  s to su n k u

p racy  n ie  w ied z ia ł ,  że je s t  Pan c h o 
ry na gruźl icę .  O c zyw iśc ie ,  że  za ,o-  
kres  choroby  pr zy s łu g u je  P a n u  zas i 
łek  r od z in n y  w  w y s .  70 proc . i  Z lIS-u.  
P o n ie w a ż  w y p o w ie d z e n ie  p ra cy  jes t  
p raw nie  s k uteczne  po p o w r o c ie  z sa
natorium  — d o t y c h c z a s o w y  p r a c o d a w .  
ca n ie  ma ob o w ią z k u  przyjęc ia  P a n a  
do pracy .  S to so w n ie  do o b o w ią z u ją 
c y ch  przep isów  nie  p r zy s łu g u je  p r a 
wo do m ie s zk a n ia  zastęp czeg o  p r a c o w 
n ik o w i  z a jm u ją c e m u  lok a l  w  ho te lu  
r ob otn icz ym  i pracod aw ca  m a p r a w o  
ek sm is j i  z ta k ieg o  lokalu  po r o z w ią 
zan iu  z p r a c o w n ik ie m  s to su n k u  p r a 
cy .

*P A N  J. Z .  — n ie s te ty  w o b e c  p r z y 
s tąp ien ia  P a n a  do  pracy  po  u p ły w ie

3 m ie s ię c y  od dec yzj i  co fa jące j  P a n u  
r en tę  in w a l id z k ą  n ie  z a ch o w a ł  P a n  
c iąg łości  pracy,  g d y ż  w y c z e k iw a n ie  
na w y r o k  sądu U b ezp ieczeń  S p o łe 
czn ych  n ie  przedłuża u s ta w o w e g o  ter
m in u  3 m ie s ięczn e j  przerw y  w  p racy ,  
w y m a g a n e j  dla c iąg łośc i  p r acy .

PRA W N IK

W ytnij ten  kupon. Opisz do
kładnie spraw ę w  liście  do 
redakcji, a otrzym asz bez
p łatną poradę prawną.

N i e mo wi e  

p o z n a j e  

o t a c z a j ą c y  j e ś w i a t
N o w o ro d ek  od p ie rw sze j  chw il i  życia  w y 

k o n u je  szereg czynności  odruchow ych: z i e 
wa, kicha, kaszle ,  łyka ,  m a c zka w k ę ,  ssie, 
przeciąga się. N iek tó re  te  odruch y  pozosta
ną i udoskonalą  się, inne, ja k  odruch  ssania,  
zan ikną .  U n iem ow lą t  ju ż  poza odrucham i  
zaczyna ją  działać zm y s ły .  Za  pomocą z m y 
słów w z r o k u , słuchu, pow onienia , sm a k u  
i d o ty k u  dziecko zaczyna  się zaznajam iać  
z  o tacza jącym  je  św ia tem  i od doskona ło 
ści tych  z m y s łó w  w  w ie lk ie j  m ierze  za leży  
p sych ic zn y  rozw ój dziecka. Poszczególne  
w rażenia  zm ys ło w e  łączą się ze sobą dając  
odczucie zespołowe.

G alka  oczna jes t  u  dz iecka  duża , z  w ie 
k ie m  ty lk o  tr zykro tn ie  z w ię k s z y  sw o je  w y 
m iary , tęczów ka  je s t  ciemna, m a ło  nasycona  
b a rw n ikam i,  ta k  że  u  n iem ow lęc ia  tru dn o

określić ja k ie j  będzie  m ia ło  b a rw y  oczy  
w  p ó źn ie jsz ym  okresie. Pełna fu n k c jo n a l 
ność z m y s łu  w z r o k u  w y s tę p u je  u  dziecka  
dopiero p od  kon iec  p ierw szego  ro ku  życia, 
ale j u ż  m ię d z y  15 a 20 d n ie m  życ ia  dz iecko  
w p a tru je  się w  św ia t ło  i p rób u je  śledzić  
św iat ło  w zro k ie m .  P ierw sze  łzy  w y s tę p u ją  
około 2 miesiąca życia. M ru ga n ie  oczami  
u dz iecka  jes t r za d k ie  1— 3 ra zy  na m in u tę ,  
g dy  cz łow iek  dorosły  około 10 ra zy  na  m i 
nu tę  m ruga. Pod kon iec  trzeciego m ies ią-  
co dz iecko  pozna je  n a jb l iż sze  m u  osoby, w o 
dzi za n im i  w zro k iem ,  (wita uśm iechem .

N o w orodek ,  w  z w ią z k u  z  n iezakończoną  
w  życ iu  p ło d o w y m  budow ą ucha  ś ro d ko w e
go, przez  parę dn i po urodzen iu  n ie  s łyszy  
w cale  lub bardzo słabo. P o tem  usta la  się 
n o rm a ln y  odbiór d źw ięk ó w .  J u ż  ośm io  — 
dziesięc io tygodniow e n iem o w lę  reaguje  na  
głos odw ra can iem  g łó w k i  w  stronę źródła  
głosu.

S m a k ,  w ęch  i d o ty k  szybc ie j  osiągają peł
ną  sprawność  n iż  słuch i w zrok .  J u ż  now o
rodek  stara się w y p lu ć  g orzk ie  lekars tw o,  
a n iem ow lę ta  s tarsze w yra źn ie  ob jaw ia ją  za 
dow olen ie  ze  smacznego, s łodkiego pokarm u .  
D ziecko  3— 4 m ies ięczne  próbu je  ch w y c ić  po
d aw a n y  m u  przed m io t .  Z aczyn a  się bawić  
w ła sn y m i  pa lu szkam i,  k tó re  ś ledzi z  d u ż y m

zac ieka w ien iem . P ierw sze  za b a w k i  — grze
cho tk i  w y w o łu ją  za in teresow anie  dziecka ju ż  
około 6 miesiąca 'życia. D ziecko o śm iom ie
sięczne p ró bu je  ch w y ta ć  p rzed m io ty  ju ż  n ie  
całą dłonią, a s a m y m i  palcami. R ozw ó j z m y 
s łów  dziecka za znacza  się w yraźn ie  w  jego  
p ie r w s z y m  r o k u  życia, ale  procesy  d o jr ze 
w an ia  tk a n k i  n e rw o w e j  n a jw yra źn ie js ze  są 
m ię d zy  p ie r w s zy m ,  a tr zec im  ro k iem  życia. 
S tą d  tak i  d u ży  s k o k  w  doskona len iu  się p s y 
ch ic zn y m  dziecka  — chód sam odzie lny ,  bieg, 
m owa. Różnica je d n a k  m ię d zy  tk a n k ą  ner
w o w ą  dziecka  i dorosłego jes t  znaczna, toteż  
u dziecka  o b se r w u je m y  szyb k ie  w ys tę p o w a 
nie w ycze rp a n ia  —  znu żen ie  nerw ow e .  
Z  tego w n iosek  w yn ika ,  że nie je s t  w sk a za 
ne  ciągłe „bawienie" dziecka, za jm o w a n ie  
się nim , g w a ł to w n e  pom aganie  m u  w  „po
zn a w a n iu  św ia ta ’’. N ie m o w lę  i małe dziecko  
p o w in n o  m ieć  ja k  n a jw ięce j  spokoju , ciągłe  
przem a w ia n ie  do niego, gruchanie  m u  grze
cho tką  nad  głową, huśtan ie  i branie na  ręce, 
m ę c zy  dziecko, w ycze rp u je  nerw ow o , dz iecko  
za czyn a  być  kapryśne ,  p łacz liwe, gorzej 
i m n ie j  sypia.

N a d m iern a  trosk liw ość  w  zaba w ia n iu  i  z a j 
m o w a n iu  n iem o w lęc ia  odbija się w  e fekc ie  
u je m n ie  na jego u k ładz ie  n e r w o w y m .

Dr A. M A Ł U S Z Y f tS K A

POZIOMO: 1) spryciarz, oszut, 5) rodzaj nawierzchni, 7) imię męskie, 10) krzewiciel, 
szerzyciel iakichś zasad, nauki, 12) układ, umowa, 13) telewizyjny gad, 15) pikantny 
ser o posmaku pieczarkowym, 17) rodzaj pieca żelaznego, 20) należą do nich m.in. 
owady i skorupiaki, 23) figury akrobacji lotniczej, 24) sąsiad Nigeru, 25) narzędzie ślu
sarskie, 28) wydatna krawędź górska, 30) arteria komunikacyjna, 32) spód, 33) jeden 
ze współczynników iloczynu, 34) imię znanej śpiewaczki koloraturowej, 35) należy do 
rodziny żyrafowatych, 36) Skandal.

PIONOWO: 1) gaz szlachetny, 2) zmierzch, 3) malarz polski (18«7—1928), 4) pies m y
śliwski, 5) sprzęt przeciwpożarowy, C) coś z  pościeli, 8) dach słomiany, 9) płynie przez 
Pizę, 11) członek izby lordów, 14) szef juhasów, 1C) znak zodiaku, 18) watażka, 19) sto
sowany jest w walce bokserskiej, 21) jednostka oporu elektrycznego, 22) epopeja Ho
mera, 23) trzęsawisko, 26) efekt pożaru, 27) patron Norwegii, 29) cztery kwartały, 31) 
tytuł monarchy, 33) pc ,<re”.

Rozwiązania należy nadsyłać w  enminie 10-dniowym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z  dopiskiem: „Krzyżówka nr 26”. Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowana zostanie nagroda:

ALBUM DC FOTOGRAFII
ROZWIĄZANIE KJtZYZÓWKI NR 20

POZIOMO: skiba, motet, zgoda, Rabka, Kanon, oda, .worek, iwalor, as, tornado, la, 
Atos, arka, Al, Don, to, nora, Awo, aria, prasa, Tri, AU, plisa, Uana, kozak.

PIONOWO: strawa, jzobir, Aza, kondensawanie, mak, tunel, tundra, Osa, etola, Kos, 
Wda, aorta, Ola, tarnina, korsarz, Anatol, dar, nos, pasiak, papa, arak.

Nagrodę: TALIĘ KART drogą losowania otrzymał p. Stanisław Wiatrowski, Ołabok 
pow. Ostrów Wlkp.



SŁUCHAJ KAMILLI

Dla przyszłych  
matek

Nie jest prawdą, że kobie ta  spodz iew a
jąca się dziecka w ykre ś la  w ie le  m iesięcy  
ze swego życia  tow arzysk iego , z  ładnego  
wyglądu, z  elegancji. W prost  przeciwnie.  
W czasie ciąży należy, w  im ię  dbania o 
dobre samopoczucie ,  od czasu  do czasu

pójść na k ró tką  w iz y tę  do zn a jo m ych  lub  
do teatru , czy  na pogodny fi lm .

Jes t  spraw ą oczyw is tą , że  w  t y m  o kre 
sie, ze w zg lędu  na zm ien ion ą  figurę, na 
leży nosić odpow iedn ie  na tę  okoliczność  
suknie .  Na codzienne chodzen ie  p ro po nu 
je m y  — u u  iga, obecnie szalenie m o dn ą  
dla w szy s tk ich  pań, a w  t y m  u -ypadku  
specjaln ie  stosow ną  — su kn ię  trapez. Jest  
tc  su k ie n k a  na m a ły m  ka rczku ,  rozszerza
jąca się lekk o  k u  dołowi. M oże m y  u szyć  
ją z  b ia ło-granatowej p ep itk i  i w y k o ń c zy ć  
b ia łym  k o łn ie r zy k ie m  tzw . „Bebe".

B ia ły  k o łn ie r zy k  szalenie odśw ieża  ■ su k -  
hię, ogrom nie  dodaje  je j  w d z ięku .  N a to 
m ia s t  sukn ię  w y jśc iow ą  p ro p o n u jem y  ta
ką  ja k  na i lustracji obok. S z y j e m y  ją z  
gładk ie j  n iskop ro cen tow e j  w e łn y  a w y 
cięcie p rzy  szyi o zdab iam y cek ina m i w  
kolorze sukn i ,  co nada je j  w i z y to w y  cha
rakter.  Dwie fa łd y  z bokó w  ściągnięte  
c ienk im  paseczk iem  lub ru lo n ik ie m  po
zw a la ją  regulow ać objętość sukni.

N a js tarann ie j  dobrana garderoba nie za 
ła tw i  sp ra w y  ładnego w yg lądu .  N a leży  pa
miętać, że  w  czasie c iąży trzeba szczegól
nie dbać o cerę, przestrzegać dokładnego  
mycia tw a rzy  w ieczorem , u żyw a n ia  do
brych  i odpow iednich  k r e m ó w  na noc i
0 ile to m ożliw e ,  chodzić  sys te ina tyczn ie  
do ko sm e tyczk i .

Trzeba  także  s tarann ie j  n iż  z w y k le  ro 
bić codzienny m a k ija ż ,  aby  za tuszow ać  
w ys tępu ją ce  na cerze p lam ki,  u k r y ć  pod-  
puchn ię te  po w iek i  lub obrzm ia łe  usta.

F ryzura  ta kże  pow inna  być n ienaganna
1 dobrana do typ u  urody.

K obie ta  w  ciąży sch ludnie  i es te tyczn ie  
wyglądająca, to w zrusza jący  w id o k  i na 
praw dę  nie ma sensu  z a m y k a ć  się w  czte
rech ścianach, w padać w  k o m p le k sy  i na-  
lzekać .

D z iew ięciom ies ięczny  czas oczekiwania  
na urodzen ie  dziecka w  d u że j  m ierze  po 
w in n i śm y  poświęcić  sobie, jes t to je r  ma.  
możliwości,  bo późnie j gdy  ono p rzy j  ie 
na św ia t  despotycznie ,  aczko lw iek  n. - 
św iadom ie ,  zabierze n a m  każdą  wolni,  
chw ilę  i każdą m y ś l  każe  poświęcić  ty lko  
jemu...

W PEŁNYM SŁOŃCU

P ie rw sz a  k ą p ie l sło ne czna n ie  p o w in n a  
trw a ć  d łu że j n iż  10 m in u t, R eszte czasu  m o
żna sp ę d zić  w  p ó łc ie n iu , od czasu do c za su  
s p a c e ru ją c  po sło ń c u . N ie  w o ln o  je d n a k  leżeć 
n ie ru c h o m o  n a  sło ńcu  d łu ż e j, n iż  m a k s im u m  
pół g o d z in y , i to ju ż  po p rz y z w y c z a je n iu  s k ó 
r y  do d z ia ła n ia  p ro m ie n i p o z a fio łk o w y c h . P o  
p ie rw sz e j 10 -m in u to w e j k ą p ie li  s ło n e c z n e j, m o 
żn a  na stę p n e  p rz e d łu ż y ć  o now e 10 m in u t . S ą  
o so by, któ re  naw et t a k ic h  m a ły c h  d a w e k  
sło ńca n ie  zn oszą, a le  to są ra c z e j w y ją t k i .

P rze d  k a ż d y m  o p a la n ie m  się  trzeba n a tłu ś c ić  
s k ó rę  k t ó ry m ś  2 d o b ry c h  k re m ó w  lu b  o le jk ó w  
d o  o p a la n ia . A le  n ie  s m a ro w a ć  s ię  z b y t  g r u 
bo, bo to .za tyka  p o ry  s k ó r y .  Z a w sz e  s m a 
ro w a ć s ię  w  c ie n iu ,  n ig d y  nie na s ło ń c u . S k ó 
ra  p o w in n a  w ch ło n ąć tłu szcz z a n im  za c zn ie  
ch ło n ąć sło ńce.

T w a rz  o p a la  się s p e c ja ln ie , to z n a c z y  — ża 
d n y c h  m a k ija ż y ,  p u d ró w , s z m in e k  itd . T w a r z  
u m y ć  t n a s m a ro w a ć  k re m e m ; n aw et u st le p ie j 
je st  n ie  m a lo w a ć , a t y lk o  n a tłu ś c ić . T w a r z  ta k  
p rzyg o to w an a  m o że  s ię  ju ż  p o dd aw ać p ro m ie 
n io m  sło ń c a . A le  je ś l i  — na łe żą co  — fto ko 
n ie c z n ie  z  lis t k a m i na o cz a c h . M ożna z a m ia s t

n ic h  po łożyć na o cz y  ta m p o n ik i z w a ty  lu b  .. 
z w y c z a jn ie  za ło ż y ć  c ie m n e  o k u la r y .

G ło w ę  o tu lić  w le k k ą  ja s n ą  c h u s tk ę  lu b ...  
n a ło żyć  s ło m k o w y  k a p e lu sz . G o rą c o  i s ło ń ce  
w y s u s z a ją  w ło sy , o d b a rw ia ją  — je ś l i  są f a r 
bow ane. Poza ty m  w ło sy  na sło ń cu  k r u s z e ją  
i m a to w ie ją , w ię c  w a rto  je  c h ro n ić .

Do o p a la n ia  n a jle p s z y  ije^t o p a la c z , a n ie  
k o s tiu m  k ą p ie lo w y . W  k o s t iu m ie  trze b a s ię  
k ą p a ć , a po k ą p ie li  od razu  go z d e jm o w a ć , w y 
trze ć c ia ło  r ę c z n ik ie m  i  w ło ż y ć  o p a la c z . D łu ż 
sze p rz e b y w a n ie  w m o k r y m  k o s t iu m ie  m oże 
b y ć  jpnw odem  c h o ro b y  p ę ch e rza  lu b  j a j n i 
kó w . W y c ie ra n ie  s ię  z  w o d y  na sło ń cu  p o tra f i 
u w ie lo k ro tn ić  w a d y  u ro d y , ja k  np. p ie g i, p r y 
szcze, z m a rs z c z k i...

O p a rz e n ia  sło neczne p rz y  o stro ż n ym  o p a la n iu  
s ię  n ie  w y s tę p u ją  ale  ... c z y  w s z y s c y  za w sze  
są o stro ż n i?  O p a rz o n ą  sło ń ce m  s k ó rę  m o żn a 
le c z y ć  o k ła d a m i z b ia łk a , s m a ro w a n ie m  k w a ś 
n y m  m le k ie m , o k ła d a m i z p a p k i z s u ro w y c h , 
u ta rt y c h  z ie m n ia k ó w  lu b  ze św ie że go  tw a ro g u .

J e ś l i  .op arzen io m  to w a rzyszą  d re szcze  i  go
rą c z k a . ból g ło w y itd . to k o n ie c z n ie  trze b a 
s z u k a ć  p o ra d y  le k a rz a .

O p a rz o n y c h  m ie js c  nie  p o w in n o  s ię  m y ć  w o 
d ą i  m y d łe m ; le p ie j też n ie  w c ie r a ć  k re m u  
C zy o liw y . M o żn a z m y ć  sk ó rę  s p ir y t u s e m , zro 
b ić  o k ła d y  z  o le ju  ln ia n e g o  lu b  p o sm a ro w a ć  
m a ś c ią  c y n k o w ą .

TWOJA POŚCIEL
Lato — to na j lep szy  okres  w  roku, a b y  z a 

ją ć  się o d n o w ie n iem ,  o d ś w ie że n ie m  naszej  po
ście l i .  Są s pó łdz ie ln ie  i p r y w a tn e  zak łady ,  k t ó 
re piorą pierze,  potem  je  roztrzepują  w  spe-  
cjanych  bębn ach ,  suszą i ... w  rezu ltac ie  m a 
m y poduszki  i p ierzyn y  jak now e .  S a  też  pra
cow n ie  o d n a w ia ją c e  nasze kołdry,  gr em p lu ją -  
ce w atę ,  ja k  i o b s z y w a ją ce  kołd ry n o w y m i  
p okryciam i.  Ale ... są też g osp od yn ie  „Z osie -  
S a m o s ie M, które  lu b ią  te rzeczy  rohić  same.

WIETRZENIE POŚCIELI

P rzede  w szy s tk im  — trzeba pośc ie l  w  pogo
dne dni w ie tr zy ć  na dworze  i trzepać.  W arto  
w iedz ieć ,  że  nie  n a leży  p r z e trz y m y w a ć  podu
szek  na du żym  słońcu,  ho pierze m oże  s k r u 
szeć,  łam ać się i z am ie n iać  w pył. Lepie j  jes t  
w ietrzyć  w półc ieniu ,  na pr zew iew ie ,  w s u 
chym  (nie w i lg o tn y m ]  m ie jscu .  Można i n a 
leży n ieco  pościel przetrzepać,  ale  n iezhyt  m o 
cno hić trzepaczka — lepie j rękam i roztrze-  
p y w a ć  pierze w  pod uszce ,  tak jak s ię  to  
robi co dz ienn ie  rano, po spaniu .

PRANIE PIERZA

Można pierze uprać w dom u. N a j lep ie j  w ł o 
żyć je do gestej n y lo n o w ej  sia tki,  ja k  n a j 
lu źniej ,  i w tej s ia tce  prać w roztworze  d e -  
n atura lu  np. w 1X1. P łukać  aż  do czyste j  w o 
dy. N astęp n ie  odcisnąć w  ręczniku i s u szy ć  
na p rzew iew ie ,  n aw e t  na przec iągu,  w c ią ż  
rozb ijając  gru d y  pierza, aż hędzie  such e .  D o
piero w ted y  przełożyć  je do n o w e g o  w syp u ,  
posm a r o w a n e g o  od w ew n ęt rz n e j  s trony  w o 
sk iem  luh s tearyną ,  dla w zm ocn ien ia  i nie  
przepuszczania  puchu.

BRUDNE PIERZE

Jeśli p ierze jest bardzo s l a T e ,  brudne,  prze-  
pocone,  przykro pachnie  i k łęhi s ię ,  w t e d y  
u p ier zem y  je  s taranniej .  Tzn. do roztw oru  
p ła tk ó w  m y d la n y ch ,  na każde  10 l i trów  d o d a 
m y  pół szk lank i  am on iaku .  R oztw ór  nie  p o 
w in ien  być  g o r ą cy ,  ale  m ieć  ok.  35—40 st.  C. 
Do tego roztw oru w ło ż y m y  pierze ( lepiej  
w  sia tce  n y lo n o w e j  lub w o r k u  z g ę s t e j  g a 
zy)  i z o s t a w im y  na 2—3 god z in y .  Potem , w y 
gn iatając  p ie r z e m y  dopóki n ie  hędzie  cz>ste .  
Czasem trzeba takie  pranie  p ow tórzyć  w  n o 
w y m  roztw orze  p la lków  m yd lan ych .  P o le m  
płu kać aż do czystej  w ody .  P łukać i su szyć  
jak  poprzednio .

OBSZARPANE BRZEGI KOŁDER

Trzeha k on ieczn ie  od razu nap raw ić ,  gd y ż  
przy g e n e ra ln y m  odn aw ian iu  w pracow ni,  do l i 
czą nam duże s u m y  za w e łn ia n ą  w a tę  czy  
w alo l in ę ,  która wypadła  z ko łdry  sk u tk iem  
długo n iec erow aj iych  dziur w  jej pokryciu .

Można brzegi kołd ry ohszyć  ty m  s am ym  m a 
ter ia łem ,  k tórym  kołd ra była  pokryta ,  je ś l i  s ię  
taki m ater ia ł  m a.  Ale można też  dać k a w a łk i  
k o n tra s to w e ,  tak ,  ja k b y  było  to robione  c e l o 
wo,  dla ozdoby.  Te w y k o ń czen ia  przyszyw a  się  
ręcznie ,  u w ażając  aby  nie łapać igła zb yt  gru* 
hej w a r s tw y  w a ty .  Ważne jest też, by m a t e 
riał, k tórym  o b s z y w a m y  kołdrę ,  nie fa rb o w a ł .  
Pył z tego m ater ia łu  osadza się  w  rożkach hia-  
łej czy  k o lor ow ej  pow łoczk i  i — nie  w y tr z e -  
r a n y  przeri p ran iem  — w  pran iu  p lam i.

PRANIE KOŁDRY

Jeśl i (ę trudną pracę c h c e m y  k on ieczn ie  
przeprowadzić  w domu, to n ie  w olno  ko łd ry  
w k ład ać  do pralk i ,  ale  trzeba ją  ro z ło ży ć  na 
s to le  p rzyk rytym  ceratą ,  czy  fo l ią  i m a cza ją c  
gąhkę w T o z l w o r i e  detergentu  m y ć  m ie jsce  
przy m ie jscu ,  całą  kołdrę, w  ten sam sposób  
płu kać,  s tarając  się ,  aby uż y w a ć  przy ly m  
uiało w ody .  Tzn. m ocno  w y c isk a ć  gąbkę.  
Po tym zab iegu ,  w y trzeć  s u c h y m  r ęc z n i 
k iem  kołdrę — m o ż l iw ie  ,,do su c h a’’. P o lem  
p ow ies ić  kołdrę  na p rzew ie w ie  i suszyć .  Od 
czasu do czasu w ziąć  ki jka i bić ko łdrę  m ie j 
sce przy miejscu ,  aby roztrzepać  w a tę  
w środku.

PRANIE KOCÓW
Bardzo brudne koce trzeha najp ierw  namo*  

czyć w w odz ie  — naj lep iej  deszczow ej ,  lub  
z dod a ik iem  am on iak u .  (1 2 s zk lank i  na 10 1 
w ody;  w oda ma być  c iep ła ,  a nie  gorąca .).

Po n a m o cze n iu  w'k ładamy koc do pralk i ,  do  
roztw oru  1X1 luh p łatków  m yd lan yc h  z d o d a t
kiem te rp e n ty n y .  (Pół bu le lk i  1 2 l i trow ej  na  
pralkę).  P i er z e m y  — w zależności od za b r u 
dzenia — do m a k s im u m  S m inut,  a p o t e m  
z kocem oh c h od zim y  się  bardzo ostrożn ie ,  bo  
m ok ry  traci na trw ałości  i łatwo go zn iszczyć .  
A więc n ie  w y k r ę ca m y ,  ale  w y c isk a m y .  P ł u 
czem y — aż woda hędzie  czysta ,  w dużej  i lo 
ści w ody .  Z n ow u  nie w y k r ę c a m y ,  a l e k k o  w y 
c isk a m y  w od ę ;  ro zw ie sza m y  koc i n iech  sam  
ob c iek n ie  i pow ol i  w y sy c h a .  K iedy  b ęd z ie  pra
w ie  su ch y ,  dobrze  jes t  n im  strzepn ąć  k i lk a  
Tazy, aby nabrał  p u szyslośc i .  P i ęk n y ,  w a r t o 
ś c io w y  koc — lep ie j  odd ać  do ch e m ic z n e j  
pralni.
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Czy wiecie , że P o ls k a  stoi na  d rug im  
miejscu  w  świecie, pod w zględem  u p ra w y
i zbiorów  t ru sk aw ek ?  P ie rw sze  miejsce 
za jm u ją  S tan y  Zjednoczone, gdzie t r u s 
k aw k i ja d a  się p rzez  ca ły  rok ; nie ty lk o  
dlatego, że w  K a lifo rn ii  j e s t  w ieczne  la to
i cz te ry  razy  w  rok u  są zbiory, a le  i d la 
tego, że m ag azy ny  zaopa trzone  w  chłodnie
i lodów ki mogą w  każdej porze ro k u  do
starczyć  mrożonych  owoców.. Z w yk le  k u 
p u je  się t r u sk a w k i  w  rBałych pu de łecz
kach, w cuk rze  i doda je  do sa ła tek  ow o
cowych z owoców sezonowych, lub  do in 
nych deserów  czy kom potów,

U nas — p ra k ty cz n ie  biorąc — t r u s k a w 
ki m a ją  bardzo  k ró tk i  sezon. Z w y k le  od 
połowy czerwca do początków  lipca są 
n a j tań sze  i w ted y  n ie  ty lko  trzeba  je j a 
dać n a  su ro w o  — ile s ię  d a  — ale i robić 
z nich prze tw ory .

T ru sk a w k i  należą do owoców n a jb o 
gatszych w  w itam iny  i związki m in e ra l 
ne. W 100 g ram ach  t ru sk a w e k  je s t  57 m g 
wit. C, a w ięc więcej n iż  w  soku z c y t ry 
ny  (30 mg). Poza  ty m  wit. A je s t  58 mg, 
wit. P P  — 0,29 mg, w it.  B ( — 0,03 mg, 
wit. B ;. — 0,07 m g; żelaza — 0,8, w ap n ia
— 27 m g i je s t  jeszcze w iele  in ny ch  m i
kroe lem en tów .

N a tu ra ln ie ,  że najcennie jsze  są t r u s 
kaw ki z jadane  na su row o  i świeże. Np. 
z cu k rem  — p u d re m ,  ze śm ie tan ą  słodzo
ną, a poza tym  rozbite  z k w aśn y m  m le 
kiem, jak o  pyszny napó j.

NAPÓJ Z TRUSKAWEK

L itr  kw aśnego  m le k a  rozbić z  1/2 kg 
obranych , um y ty ch  t ru sk a w ek .  Dodać 
cu k ru  — p u d ru  do sm ak u  (ok. 3— 4 łyżki)
i ew en tu a ln ie  łyżkę lub  dwie — ś m ie ta 
ny. Rozbić trzepaczką  lu b  w m ikserze , 
rozlać do p u ch a rk ó w  i udek o ro w ać  na  
w ierzchu  jedną ,  p ięk n ą  t ru sk a w k ą .  Jeść 
trzeba  od razu ,  bo — szczególnie na 
upa le  — szybko  się psują .

MUS TRUSKAW KOW Y

Ubić p ia n ę  na sz tyw n o  z jednego  białka. 
P o tem  tę  p ianę  u trzeć  z p a ro m a  łyżkam i 
cu k ru  — p u d ru  i ga rśc ią  um ytych ,  o b ra 
nych tru sk aw ek .  Włożyć n a  szk lany  pó ł
misek, udek o ro w ać  t r u s k a w k a m i  św ieży
mi, w łożyć do lodów ki;  po daw ać  o
ziębione.

Można też taką  m asę  zapiec w  p ie k a r 
n ik u ,  np . w  żaro o d p o rn y m  szk le  lub  w  
kam ionce.  G dy w ie rzch  p ian k i  s ię  p r z y 
rum ien i ,  w y jąć ,  ostudzić ,  u dekorow ać  
św ieżym i t ru sk a w k a m i  — podaw ać.

D la  d eko rac j i  i sm ak u  m ożn a  jeszcze 
dodać tro chę  b iszkop tów  lu b  k ru ch y ch  
ciasteczek.

TART Z TRUSKAW KAM I
W łaśnie  ta r t ,  a  nie  „ to r t” , bo taka  jes t  

jego n azw a  f ra n c u sn a .  T a r ty  z ow ocam i
— to jeden  ze znakom itych  sm ako ły kó w  
fran cu sk ie j  kuchni.  T a r ty  j a d a  się ja k o  
deser  po obiedzie lub  kolacji.  Pyszności! 
Spróbujc ie!

Ciasto  k ru c h e  zagn ia ta  się szybko z 50 
dkg m ąki ,  15 do 20 dkg m a rg a ry n y  i od
po w iedn io  10 lu b  15 dkg  o le ju  sojowego. 
Na czubek noża soli,  p a rę  łyżek w ody
i na  czubek  no ża  p ro szk u  do pieczenia. 
C iasto  c ien iu tko  rozw a łk ow ać  i wyłożyć 
n a  to r tow nicę ,  podnosząc  w  górę brzegi. 
T e ra z  obsypać cias to  p rzez  s i tk o  c u k rem -  
p u d re m  i ułożyć 1 lu b  2 w a r s tw y  o b r a 
nych, u m y ty c h  t ru sk a w e k .  W łożyć do p ie 
k a rn ik a  i  podpiec. W tym  czasie rozbei tać  
w  k u b k u  2 całe j a j k a  ze szk lan k ą  śm ie 
tany  i p a r u  łyżkam i — do sm ak u  — c u k 
ru - p u d ru .  W ylać  to n a  t a r t  i znow u p o d 
piec, aż się lec iu tko ozłoci pow ierzchnia .  
Wyjąć, ostudzić, k ra jać ,  podaw ać .

P rzy  o k az j i  pow iedzm y, że ten  t a r t  je s t  
rów nie  dobry  np. z p r z e t a r ty m  r a b a r b a 
re m  (więcej c u k t u !), z w iśn iam i lu b  ze 
ś l iw kam i,  z ja b łk a m i k r a j a n y m i  w  ta l a r 
ki, n ieom al ze w szy s tk im i owocami, p rzez  
cały rok.

NEKTAR TRUSKAWKOWY
M a w sp an ia ły  a ro m a t  i zachow uje  n ie 

o m al w szys tk ie  zale ty  św ieżych  t r u s k a 
w ek . A le  trz e b a  go robić sp ra w n ie  i n ie 
s łych an ie  p rze s trze g a ć  czystości: rąk ,  n a 
czyń, s p rz ę tu  itd. O d  tej s te ry ln e j  czys
tości zależy trw a ło ść  konserw y .

Owoce mogą być gorszego w y bo ru ,  byle  
były świeże, n ie  podgniłe ,  n ie  nad psu te .  
Z  dużych  t r u s k a w e k  części n a d p s u te  m oż
n a  w ycisnąć.

U m yte , p rz e b ra n e  i o b ran e  z l is tków  
t r u s k a w k i  w łożyć do g a rn k a ,  ubijać  
p ie rw szą  w a rs tw ę .  G dy  t ru sk a w k i  zaw rzą ,  
zd jąć je  z ognia  i ubić lu b  rozetrzeć n a  
jed no l i tą  m asę. Podgrzać  jeszcze raz  do 
w rz en ia  i w k ła d a ć  gorące do b u te lek  o 
szerokich szy jkach  lu b  do s łoików. N a j 
lepsze do p rzech ow yw an ia ,  n a jm n ie j  k ło 
po tl iw e  są sło ik i  z b ia łym i n a k rę tk a m i  z 
nap isem  ang ie lsk im  „T w is t -O f f”. Obecnie 
w ie le  naszych p rze tw o ró w  sp rzeda je  ,się 
w  tak ich  s ło ikach (np. k o n se rw y  n isko-  
cukrowe). W ysta rczy  jeśli gorący  p rze tw ó r  
w  słoiku n a ty c h m ia s t  z am k n ie m y  tą  po- 
k ryw eczką ,  aby  k o n se rw a  się nie psuła. 
D la  pew ności m ożna do n e k ta r u  dodać n a
1 l i t r  — 1 rozb itą  i rozpuszczoną w  łyżce 
c iepłej w o dy  — p a s ty lk ę  benzoesanu  sodo
w ego lub  n a  w ie rzch  k o n se rw y  położyć 
k rą żek  p e rgam inow y, m acz an y  w  czy
s ty m  spirytusie .

N e k ta r  m ożna też p rzech ow yw ać  w  słoi
kach „ fen iksach”, to jes t  tych , k tó re  się 
zam y k a  na gu m k ę  i b la szan ą  pokryw ecz-  
kę, o r a z  ob rączkę  z b lachy .  Z w y k le  tę 
obrączkę  w y rzu cam y  po o tw arc iu  sło
ja, a le  m ożna ją  z as tąp ić  a lbo  szeroką 
g u m k ą  (np. o dc ię tą  ze s ta re j  d ę tk i  ro w e
row ej,  umyć, wyparzyć!), a lbo  po p ro s tu  
oblepić pask iem  ta śm y  poloplastu .

M ożna też s t a ry m  zw ycza jem  zalać słój 
p echem  lub  po p ro s tu  zak o rk ow ać  k o r 
k iem  na lan e  do p ra w ie  p e łn a  bu te lk i .  
W ażne  jes t  to, aby  w lew ać  gorący, w rzący  
p rze tw ó r  do gorących  słoi czy bu te lek .  
A by  te naczynia  m ia ły  tak ą  „g o rą cą” t e m 
p e ra tu rę ,  t r z eb a  je  a lbo  w y p ra ży ć  w  p ie 
k a rn ik u ,  a lbo  zan u rzać  na  Kilkanaście se
k u n d  (na m e ta lo w e j  łyżce, by  nie p ę k h !) 
do w rzące j  wody, r a z  zagotow ać i od razu
— póki gorące  — p rz e tw ó r  w lewać.

Z im ą — ta k a  b a te r ia  n e k ta ró w  —■ to
skarb !

Jak przedłużyć 

kwiatom życie ?
.1 AK ŚC IN A Ć  KW IATY? — to ch y b a  b y ło b y  

p ie rw sz e  pytanie .  N a jw a ż n ie js ze ,  a b y  k w ia t y  
ścin ać,  a n ie  . . .p i łow ać  t ę p y m  różem . P r z y  
t y m  ścinać  u k ośn ie .  Chodzi o to ,  by z e t k n i ę 
cie  się pow ierzch n i  ś c ię te j  z  w od ą  b y ło  m o 
ż l iw ie  n a jk o r zy s tn ie j sze .  Ź le  uc ię ta  łodyga  
m a  z le p io n e  c ie n iu t k ie  n a c z y n k a  w ło s k o w a te  
luh z a cz o p o w a n e  p o w ie tr z em  i n ie  ma czy m  
pobierać  w ody .  A  w od a  dla k w ia t ó w  je s t  
ty m  czym  p o w ie tr ze  dla człowiek a .

N ajlep ie j  by łob y ,  a b y  n a t y c h m ia s t  po ś c i ę 
ciu ,  w ło ż y ć  łodygi  do w o d y .  Dopiero  p o tem  
m o ż n a  je  w y ją ć ,  g d y  s zo k  ścinania  m in ą ł .

P o  ś c ięc iu ,  g d y  trzeba k w ia t y  pr zen ie ść  
z  ogród k a  czy  też  z  k w iac iarn i  d o  d o m u  — 
n a leż y  sz-czelnie o w in ą ć  je  p ap ierem .  Chłód  
I pó łm rok sp rzy ja ją  transportow i k w ia t ó w ;  
s i lne  ś w ia t ło  s ło n e cz n e  c z y  e le k tr y c zn e  — 
szkodzi.

PRZED WŁOŻENIEM DO W A Z O N U

Aby k w ia t  n ie  ud usi ł  s ię  przed  w ło ż en ie m  
do f lak onu ,  trzeba m u  przyciąć  łod ygę .  W y 
starczy o k i lk a n a ś c ie  m i l im e tr ó w .  A le  _ k o 
n ieczn ie  o s tr y m  n ożem , u k o śn ie  i ... pod wodą*  
P o w ie tr z e  n ie  m o ż e  dostać  s i e d o  w n ę trza  
ło dyg i ,  ho z a tk a  n a czy ń k a  W łoskow ate ,  pod
c ią g a ją ce  w górę  w od ę .

Zam iast  ś c in a n ia  pod w o d ą  m ożna  s to s o w a ć  
in n e  m e to d y ,  Np.  kąpanie  k oń ców  ło d y g  w e  
wrzątku ,  lub opalan ie  nad gazem .  N a  ogó ł  p o 
w in n o  się  o w in ą ć  k w ia t y  s zc z e ln y m  pap ierem ,  
a kąpać l opalać ty lk o  sa m e  k on iuszk i  ło d y g
I to za le d w ie  przez parę sek und .  K w ia t y  n i e  
m ogą  odczuć p a ry  c zy  gorąca p ło m ien ia .

Warto  i . i  w ie d z ie ć ,  ż e  k w i a t y  śc in ane  
w ogródku r a n k ie m  — ży ją  o k i lk a n a ś c ie  g o 
dzin krócej ,  n iż  śc inane  w ieczo rem ,  a le  n i e 
ste ty ,  n ie  zaw sze  m o ż e m y  m ie ć  na to w p ły w .

N a w e t  n i e w ie lk ie  i lo śc i u c h od zącego  gazu  
z ie m n eg o  czy ś w ie t ln eg o  z a tr u w a ją  r oś l in y .  Na  
gaz szc zegó ln ie  czu łe  są  goździki.

W AZONY

N a j lep s ze  d la  k w ia t ó w  są w a z o n y  szk la n e ,  
kry sz ta ło w e ,  g l in iane  i p o r c e la n o w e .  N a jg o r 
sze — są  m e ta lo w e .  N ajszyb c ie j  z a tru w a ja  się  
k w ia t y  w  w a z o n a ch  z b lachy  c y n k o w e j .

U m ieran ie  k w ia t ó w  m o że  być też s p o w o d o 
w a n e  brudem  w w a zo n ie .  B ak ter ie ,  p le ś n ie  itd.  
szk odzą  roś l in om . D latego  też  f la k o n y  po
w in n y  być m y te  n ie  ty lk o  wodą,  ale  i m y 
dłem, lub k tórym ś  z d e te rg en tó w  („Lud\%ikMJ, 
a b y  b y ły  zu pe łn ie  czyste ,  g d y  w k ład a  s ię  do 
nich ś w ież e  k w ia ty .

A o ty m  k a ż d y  w ie ,  że  w oda p o w in n a  b y ć  
zm ien ian a  co dz ienn ie ,  n a w e t  dw a r a zy  na 
dzień  — rano i w ie cz o r e m .  F lakon  — je ś l i  j e s t  
brud ny,  p o w in ien  być  w  tr a k c ie  z m ie n ia n ia  
w od y  — w y m y t y .

LUBIĄ NIE LUBIĄ.. .

K w ia t y  m a ją  s w o j e  , , s y m p a t ie  i antypatie*' .  
Potra f ią  im szkodzić  na jd z iw n ie jsze  rzeczy.  
Np. GOŹDZIKOM szkodzi hałas. W ięd n ą  s z y b 
ciej,  g d y  je  um ieśc ić  w pobliżu g ra jącego  ra 
dia czy T V. O w ie l e  dłużej  się trzy  m a  ja
i p iękn iej  rozw ija ją ,  g d y  s toją  w  p o k o ju  gdzie  
pan uje  cisza.

KONW ALIE I N A R C Y Z Y  są w y j ą t k o w o  nie-  
to w a r zy sk ie .  K o n w a l i e  w y d z ie la ją  w  w od z ie  
trującą  subs tancję ,  s zk o d l iw ą  dla w s z y s tk ic h  
in n y ch  roślin i d la tego  nie  m o g ą  hyć z i n 
nym i kw ia tam i .  P o d o b n ie  w rogo  w o b e c  i n 
nych  k w ia t ó w  z a ch o w u je  się NARCYZ.

Jest  on też  bardzo c zu ły  na za tk an ie  s w o 
ich k a n a l ik ó w ,  p rzew od zących  wodę.  T oteż  
przed w ło ż e n ie m  n a r cy zó w  do f lakonu dohrze  
jest  z gn ieść  pa lcam i kon iec  łodyżki ,  a n a w e t  
zan u rzyć  na parę sek u n d  do a lkoh o lu .

N ajhardziej  za a lk o h o le m  przepada. ..  GRO
SZEK P A C H N Ą C Y . P rzed  w ło ż en ie m  go  do  
w o d y  dobrze  j e s t  na godz inę  ... dać m u  s ię  
napić  w ód k i ;  natura ln ie  ty lk o  k o n iu s zk a m i  
łodyżek .

STOKROTKI — to  hardzo w d z ię cz n e  k w ia tk i ;  
potraf ią  żyć w  w odz ie  dłu gie  tygod n ie ,  a le  
przepadają  za ... o le jk i em  m ię to w y m  — 2 kro
ple  na litr w o d y  — zupełn ie  im w y sta rc z a ją ,  
by u trz y m a ć  św ież ość  przez d łu g ie  ty g o d n ie .

BEZ też  n ie  gardzi a lk o h o lem .  A le  j e m u  
d od aje  się  do w od y  — co dz ienn ie  ją  z m ien ia ją c  
■— po parę kropli a lkoh o lu .

ROZĘ ścin a się ,  g d y  i c h  paczki n a b r a ły  już  
koloru d o jrza łego  kw ia tu .  Róże bardzo lub ią  
kąp ie l  w e  w rzątku — n atura ln ie  ty lk o  k o 
n iu sz k ó w  łodyg.  Przy z m ie n ia n iu  w o d y ,  dobrze  
jest podcinać  łodygi róż o parę m i l im e tr ó w  
ostrą ż y le tk ą  i na ukos.  Róże lubią też  abv  
je  s p ry sk iw a ć  d e l ik a tn ie  Wodą.

IRYSY s zy b k o  w ię d n ą ,  a le  z p a k ó w  w c ią ż  
za k w ita ją  n o w y m  k w ia t e m .  P o w in n o  s ię  je  
śc in ać  w te d y ,  g d y  na  łod yd ze  j e s t  je s z c z e  dużo  
pączków .

GLADIOLE śc in a  się, g d y  pączk i  je s z c z e  są 
nie rozw in ię te .  Przed w ło ż e n ie m  do w o d y  do
brze jes t  na  B g o d z in y  za n u r zy ć  k o ń c e  g la -  
djol w o lejku m ię t o w y m  (pół łyżeczk i  na litr 
w o d y ) ,  a pączk i  górne ,  d w a  lub tr zy  — 
usunąć.

O kw ia tach  je s ien n y c h  n a p iszem y  in n v m  ra
zem .  I je szc ze  c h c em y  p rzy p o m n ieć ,  i e  „ k w i a 
ty  to u śm iech  życia** i że  n ic  tak  n ie  2 dobi  
wnętrza* jak p ię k n e  k w ia t y ,

D O R O T A
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Pani E.J. z Lubom ierza pisze: — zw racam  
się do W as z p rośbą  o pomoc i radę. K siądz  
z naszej p a ra f i i  rzym skokato l ick ie j  nie chce 
dopuścić moich dzieci do P ie rw sze j K om unii  
Sw. B y łam  u księdza i p ros iłam , aby  mi po
wiedzia ł,  dlaczego m oim  dzieciom p rzeszk a 
dza, lecz nie  chciał ze m n ą  rozm aw iać . D o
m yślam  się. że p rzyczyny  odm ow y nie do 
s ta rczy ły  dzieci, lecz ja, p on iew aż  nie  b r a 
łam  w ę dru jąceg o  obrazu  M atk i  Boskiej C zę
stochow skie j  do swego domu. poniew aż czy
tam  „Rodzinę” i k u p i ła m  od Was k i lka  k s ią 
żek, k tó re  pożyczyłam in n y m  do czytania .  
W idać k toś o skarży ł  m nie  przed  księdzem 
jak o  „ h e re tyczk ę” i d la tego  cierpieć m uszą 
m oje  dzieci. P roszę  mi odpowiedzieć, czy 
byłoby możliwe zdanie  egzam inu przez m o 
ich chłopców przed księdzem  polskokato l ic-  
k im  i p rzy jęc ie  ich do k o m un i i  św. w  po l-  
skokato lick ie j  paraf i i .  Chcę to za ła tw ić t e 
raz, bo s ta rszy  chłopak  m a ju ż  15 la t  i nie  
w iem , czy po ukończeniu  szkoły zechce w 
ogóle iść do kom unii  św. N a razie  jeszcze 
m a m  u niego posłuch w  tych sp raw ach ,  m ó 
wi codziennie  pac ie rz  w  domu na głos i 
chę tn ie  idzie do kościoła. T ak  chc ia łabym  
u trz y m ać  w  n im  św ię tą  w ia rę !”

J e s t  rzeczą oczywistą, że synow ie  Pan i 
mogą zdać egzam in z ka tech izm u  ka to l ic k ie 
go przed  p o lskoka to l ick im  księdzem i p r z y 
stąp ić  do K om un ii  św. w  po łskokatoł ic-  
k ie j paraf i i .  P o da jem y  adresy  po lskokato l ic-  
kich paraf ii ,  n a  D olnym  Ś ląsku: W rocław, 
pl. M arii M agdaleny  5, Św idnica, ul. M u 
zealna  1, W ałbrzych, ul. M ły n a rsk a  25, B o
guszów, ul. M ickiewicza 2, Cieplice Zdrój, 
ul. 1-go M aja  56. Poza tym  na te ren ie  w o 
jew ód z tw a  zielonogórskiego w  pobliżu L u 
bom ierza  is tn ie ją  p a ra f ie  po lskoka to l ick ie  w  
Ż arach  ul. B asztow a, w  Szpro taw ie , ul. M a r 
chlew skiego 2 oraz w  Gozdnicy (pow. Ż a 
ry).

Co do sam ego incyden tu  w y raża m y  ty lko 
zdziwienie, że soborowy duch ekum eniczny 
nie d o ta r ł  do n iek tó rych  k ap łanów . Bo o s ta 
tecznie o co chodzi, czy o w ojnę  w y zn a n io 
wą, czy o chw ałę  Bożą i dobro n ie ś m ie r te l 
ny ch  dusz? D zięku jem y za pozdrow ien ia  i 
p o z d raw iam y  w zajem nie .

Pan  Wł. P ie t ry k iew icz  z W ałbrzycha, a d w e n 
tys ta .
G orliw ość  w  obronie  p ra w d y  (swojej)  należy 
do cnót chw alebnych ,  by leby  przy tym  nie 
n a ru szać  zasad społecznego w spółżycia  z w a 
nego p rzez  C hry s tu sa  miłością bliźniego.

W y m aw ia  P a n  nam  „dep ta n ie” dwóch Bo
żych p rzy k azań :  p ierwszego (o un ik an iu  b a ł 
w o c h w a ls tw a  widocznego rzekom o w  czci 
d la  o b razów  relig ijnych) i drugiego (w św ię 
tow an iu  n iedzie li  zam ias t  soboty).  Poza ty m  
załączył P a n  b ro szu rę  pt.  „K a p ła ń s tw o ” u s i 

łu jącą  w ykazać , że w  ch rześc i jańs tw ie  nie 
m a miejsca  d la  kap łanów , poniew aż  je s t  i 
w y s ta rcza  jeden  ty lko  k a p łan  — Jezus  
C hrystus .

Co do rzekom ego „ d ep ta n ia ” przez nas 
Bożego D ekalogu p rzy po m in am y  rozm owę 
C h ry s tu sa  z uczonym  w P ra w ie  (Łuk. 10, 
25—28). N a  p y tan ie  uczonego: „Co m am  
czynić, aby  osiągnąć życie w ieczne?” , C h ry s 
tus nie odpowiedział, że należy  przes trzegać  
szabatu , a nie wolno w ieszać w dom ach  o b 
razów, że trzeba  się obrzezać lub  chrzcić 
ty lko przez zanurzenie .  C h ry s tu s  polecił z a 
chow yw ać  p rzyk azan ie  miłości Boga i b liź
niego. To wszystko.

Cóż z tego, że k toś  podp isu jący  się „Czło
n ek  Kościoła A d w e n ty s tó w  D nia S iódm ego” 
zna D ekalog  i zachow uje  go co do li tery, 
skoro  nie pam ię ta ,  że n a jw ażn ie jsze  jes t  
p rzy kazan ie  miłości? B ra k  pam ięci o p rz y 
kazan iu  miłości w idoczny^jes t  w  tak im  lis
to w n y m  zwrocie: „Nie w y m a w ia ją c  się dla 
siebie w yg od ny m i w y k rę ta m i  w  odpow ie
dzi” . W ynika łoby  z tego, że z uporem  i 
św iadom ie  kocham y się w  błędach, a gdy 
się na m  je  w y ty ka ,  nie  p a t rz y m y  p raw d z ie  
w  oczy. lecz się w y kręcam y ,  ja k  nam  w y 
godnie. Z a rzu t  to k rzyw dzący ,  sprzeczny z 
p rzy k azan iem  miłości w ażn ie jszym  od św ię 
tow an ia  szabatu .

Zw alczan ie  fan a tyczn e  czci dla re l ig i jnych 
obrazów  u żyw anych  przez po lskoka to l ików  
posiada  c h a ra k t e r  n iechrześci jańsk i .  W alka  
ta polega przecież  na w m a w ian iu  po lskoka-  
to l ikom  ba łw och w als tw a ,  na uw ażan iu  ich 
za typy ograniczone, ciemne, zabobonne, p o 
dobne do pogan  sprzed  tysięcy la t  lu b  do 
dzikusów  z w y sp  Polinezji.  A przecież pol- 
skokatolicy  to ludzie relig ijn ie  uśw iadom ie 
ni. D oskonale  odróżnia ją  k u l t  należny Bogu 
od czci dla obrazów, figur  i posągów p o m a 
gających  w ko nce n tro w an iu  uw agi i z rozu
m ien iu  p ew nych  sp raw  abstrak cy jn ych .

Skoro  nasz  C zyte ln ik  z W ałb rzycha  z m u 
sza w szystk ich  chrześc ijan  do św iętow ania  
szab a tu  w  m yśl P ra w a  Mojżeszowego to p o 
w in ien  rów nież  n a w o ły w ać  do zachow ania  
innych przep isów  tego P raw a ,  ja k  np. p rze 
pisu o obrzezan iu  (Rodz. 17,9 — 14; Wyjś. 
12, 48 „Żaden nie ob rzezany  nie  może spo
żyw ać P a sc h y ”). Skoro  t r zym ać  się li tery  
p r a w a  (nie zaś jego ducha) to w całej roz
ciągłości!

Nie w iemy, k iedy  C hry s tu s  u s tanow ił  no 
w e  chrześc ijańsk ie  kap łańs tw o , lecz E w a n g e 
lia  m ów i o dwóch a k tach  ściśle zw iązanych 
z k a p łań sk ą  w ładzą: O po leceniu  o d p ra w ia 
nia mszy św. (To czyńcie n a  m o ją  p am ią tk ę
— Łuk. 22,19) o raz  o n ad an iu  w ładzy  o d 
puszczan ia  grzechów  (J. 20,21). P ra w d a ,  że 
k ap łań s tw o  ka to l ick ich  księży je s t  inne. niż 
k ap łań s tw o  Jezusa  C hrys tusa .  To drug ie  
je s t  k a p ła ń s tw e m  n a tu ra ln y m  c p a r ty m  na 
n a tu r a ln y m  p ośredn ic tw ie  C h ry s tu sa  jako 
Boga i C złow ieka w  jedne j osobie. K a p ła ń 
stw o ludzi pochodzi z upow ażn ien ia  danego 
p rzez  C h ry s tu sa  A posto łom  i ich następcom.

K ap ła ń s tw o  C h ry s tu sa  i księży zdefin iow ał 
Ap. P aw e ł w  liście do H eb ra jc z y k ó w  (5,1 — 
4). Jego zdaniem  do is toty k ap łań s tw a  n a 
leży
a) pow ołan ie  p rzez  Boga, gdyż n ik t  n ie  mo
że p rzyw łaszczać  scbie tej godności,
b) w y b ra n ie  spośród ludzi — m usi w ięc być 
to  człowiek, p osiada jący  pew n e  przym ioty :  
„pow in ien  umieć współczuć z n ie u m ie ję tn y 
m i i b łądzącym i pon iew aż  sam  nosi b rz e 
mię słabości.”
c) sk ładan ie  ofiar  i pełn ien ie  służby Bożej, 
w  im ieniu  ludzi, bo „zad an iem  jego je s t  
sk ładać  ofiary  i d a ry  za ich g rzechy”.

J e s t  to k ap łań s tw o  w  ścisłym znaczeniu
— po śred n ic tw o  między Bogiem a ludźmi. 
Poza ty m  Ap. P io t r  pisze o k ap ła ń s tw ie  w 
szerszym  znaczeniu. J e s t  n im  m ianow icie  
„k ap ła ń s tw o ” w szystk ich  tych ludzi, k tórzy 
sk ład a ją  „duchow e o fia ry  p rzy jem n e  Bogu” 
(1 P io t r  2,3 — 5). T y m i o fia ram i duchow ym i 
są m odl itw y  i dobre  uczynki. B rak  tu  is to t 
nej fun kc j i  ścisłego k ap ła ń s tw a  — m ia n o 
wicie pośredn ic tw a .  P op rzes ta jem y  na tych 
k ilku  uw agach  i p ozdraw iam y.

Św iadkow ie Jehow y Z.S.
Nie grzeszycie ni uprze jm ośc ią  ni ch rze

śc i jańską  miłością. W cale  nas to nie z a ska 
kuje .  N ie to le ran c ja  i s ta ro te s tam en to w a  n ie 
naw iść do innych  w yzn ań  t rzym a  Was w 
jedności, s tanow iąc  Waszą jed y n ą  siłę m o
ra lną .  M y jed n ak  zam ias t  św ia d k am i J e 
how y chcemy być św iadkam i C h rys tu sa  i 
dlatego p rzebaczam y W am  złośliwości, ży
cząc jednocześnie  więcej odwagi, jako  że 
anonim owość jest dow odem  tchórzostwa.

JESZCZE JEST D O  NABYCIA!

K alendarz Katolicki na 1967 rok — 15,— zł. 
o r a z
Polska kraj tolerancji religijnej — 12,— zł. 
(o w olności religijnej w  Polsce na prze
strzeni w ieków)
Mroki rozjaśniają się — 10,— zł.
(pam iętnik z zakonu 0 .0 .  Salezjanów ) 
Nam zapom nieć nie w olno — 15.— zł. 
(zbiór reportaży z lat wojny)
Trzynasty stopień
w tajem niczenia — 5,— zł.
(rozprawa o alkoholizm ie)
Historia papiestw a — 35.— zl.
(dzieje papieży do 1073 roku)
Spraw a K ościoła Narodowego  
w X VI w ieku — 30,— zl.
Stosunki polsko-w atykańskie  
w T ysiącleciu  — 12,— zl.
(krótki zarys stosunków  m iędzy Polską a 
W atykanem , na podstaw ie archiw alnych  
dokum entów)

Książki w ysyłam y za zaliczeniem  pocz
towym  lub po uprzednim  nadesłaniu na
leżności na nasz adres: Instytut W ydaw 
niczy „Odrodzenie” — W arszawa, ul. 
W ilcza 31.

W yiawca: Inatytu’ Wydawniczy „Odroczenie". Redaguje Kolegium. Adres Redakcji 1 Administracji: Warszawa, ul. Wilcza 31. Tcl. 28-97 'U; 29-2S-43. 
Warunki prenumerat} P?-numer .ę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze ora<: Oddziały 1 Delegatury ..Ruch”. Moioa rOwniet I - 
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N iby n iew ielk ie m iasteczko, a sam ochodów  
tak dużo jak w  stolicy

Liczące  K5e lat miasto ,  o l irh od / i |c e  w  u b ieg łym  

rnku s w ó j  w ie k o w y  ju b i leu sz ,  jest n ie  ty tko  o ś ro d 

kiem p r z em y s ło w y  111 w pó łn ocn ej  części  w o j fw o i l z  

lw a  łódzkiego.

O pu wslaniu  przem ysłu  w K u ln ie .  z a d e cy d o 

w a ły  reform y  p rzep row ad zon e  przez Andrzeja  

Z am oysk iego ,  w pierwszej  po łow ie  XIX w ie k u ,  

ó w c ze s n e g o  w łaścic ie lu  Kutna. Na charakter  p o 

w sta ją ceg o  przem ysłu  w p ły w  w y w a r ły  także  bo

gate ,  urodzajne  ro ln icze  teren y .  P r z e m y ś l  ścis łe  

zw ią za n y  był  z produ kcją  rolną,  W y b u d o w a n o  

m ły n y ,  gorze ln ie ,  w arsz taty  su k ie n n icze ,  tkająca  

z d os tarczan ej  z e  wsi w e łn y ,  sukno .

Przez m iasto  przeh iega ł  o tw a r ty  w po łow ie  

XIX w. traki p o c z to w y  łą czący  W arszaw * z  Po

zn an iem .  a późnie j  i szLak k o le jo w y ,  który  r o z 

w in ą ł  s ię  w duży  węzeł  k o le jo w y .  D w u k ro tn ie ,  

w ciągu os ta tn ieg o  pó łw iecza  toczy ły  s ię  b i tw y  

o Kutno: w r, 191-1 i 1933. S zczegó ln ie  II w ojna  

ś w ia to w a ,  pochłonęła  dużo of iar wśród m ie j s c o 

w ego  sp o łecze ń s tw a .  Zginęła  cala ludność ż y d o w 

ska. zg inę ło  wie lu  k u tn o w s k ic h  ko le jarzy ,  k tórym  

m ie j s c o w e  spo leczeńs l tvo  u f u n d o w a ło  pom nik ,  s t o 

ją c y  dziś przed d w o rc em  ko le jo w y m ,

M inione  d w u d zies to lec ie  w y w a r ło  n iem a ły  

wpły.w na rozw ój  m ie j s c o w e g o  przem ysłu ,  który  

o h e c n ie  s tanow ią:  trzy c u k r o w n ie ,  trzy m ły n y ,  

gorze ln ia ,  w y tw ó r n ia  pasz t r e śc iw y c h ,  fabryka  
m a s z y n  r o ln iczych ,  zakład r ek ty f ik a c j i  sp irytusu .  

S zczegó ln y  rozwój a także w ie le  s u k c esó w ,  o s ią g 

n ę ły  zakłady fa r m a c eu ty c zn e  „Polfa**. Za s u k 

cesam i kryją  się  ludzie,  są  to: n a cze ln y  d y r e k 

tor m gr  inż. T adeusz  D e long ,  mgr inż. Zbigniew  

M ilkow sk i .  nigr inż. Z b ig n iew  Rakowski .  mgr  

Leon Ciecierski ,  mgr inż. G rażyna  Zyner,  m gr  

inż. Danuta  Zaradzińska.

R m e k Nowy budynek ..Polfy"

Grupa ta zdoby ła  w e sp ó ł  z  czterem a  p r a co w n i

kam i I n sty tu tu  F a r m a c e u ty c z n e g o  111 nagrodę  Mi

strza T ech n ik i  1366. og ło s zo n ej  przez ,,7.vcie War

s z a w y ” .

Ci 1 podolin i im m łod zi  f a c h o w c y  tw o r zą  dziś  no .  

tve oli licze Kutna.

tJ. CK.)


